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I. P oniekad w starożytności wszystkie te 
wody, które obmywają zewnętrzne brzegi 
ziemi mieszkanćj, nazywanć były Oceano- 
wemi, albo Atlanckiemi. Morza Indijskie 
koło Azyi również były częścią wód Oce- 
anowych i Atlanckich. lecz w ściślej- 
szym znaczeniu, zewnętrzne wody, za- 
chowały imie Oceanu, a jedynie tylko wo- 
dy zachodnie, czyli Ocean zachodni, to 
jest zachodnie Europy i Afriki brzegi ota- 
czający, Atlanckiego nazwisko zatrzymał. 
Na tym tedy Oceanie Atlanckim co Feni- 
kowie i Kartagowie, co za nimi Grecy po- 
znali brzegów, krajów i wysep, pokrótce 
przebiec przedsiębierzemy. Pewnie że dla 
kraju naszego niewiele wiadomość ta inte- 
resu przynieść może: całaby największa 
korzyść była, gdyby rozpatrzenie się w tych 
starozytnych znajomościach, badaczy, od 
ułud ocalić mogło. Pewna bowiem rzecz 
że podróże i handel Fenicki i Karthaski, 
oraz i Grecki, nie są zdolnć najmniejsze- 
go $wialfa na okolice nasze rzucić. Lecz 
wieluz to Pisarzy było! a między nimi nie 
mało i naszych, którzy chcieli przez po- 
wabne kombinacje na rozległćj w północy 
Europy Fenickićj marynarce, o kolébce 
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naszćgo narodu rosprawiać? Sami rosko- 
tysani, wśród szumu bafwanów przez sie- 
bie poruszonych, usypiali w zaufaniu utu- 
dy, która ich od prawdy uniosła. Wyja- 
śnianie zdarzeń historycznych, częstokroć 
na pozór ubocznych, z ustronia swojego 
wpływa na innć prace historycznć. Poznać 
podróże Karthaskie i Greckie, wskazać 
na Atlanckich pobrzeżach Europy i Afriki 
ich znajomości granice, przekonać sie, że 
z nich nic nadzwyczaj nógo wynikać nić 
może, może nie będzie rzeczą zbyt oboję- 
tną, skoro z jednej strony zaspokojić zdo- 
tamy ciekawość, czyli od Dźwiny, Odry 
lub Wisły, Fenickie. lub Greckić podróże, 
o tamecznych narodach, jakich nie przy- 
niosły wiadomości? czyli na tamte strony 
jakiego wpływu nie miaty?swojich im mnie- 
man wyobrążen, obyczajów nieudzielały ? 
Skoro rozwiążemy to, co byćby mogło, a 

przekonamy się że śladów nie mamy, że- 
by to było, uchronimy się od przypu- 
szczań, wniosków, domysłów, od abiega- 
nia sie za podobienstwami i pozorami, któ- 
rych poczatku spokojnićj , Z inszego Zrzó- 
dta wybadać przedsięweż miemy i wolniéj- 
szemi sie staniemy do ścigania istotnej 
prawdy. Może tóż zastanowienie się nad 
tą starożytnych znajomością, nie będzie 
rzeczą obojętna, gdy z innéj strony Zza- 
trzymując uas brzegi Afriki, dadzą uczuć 
oczywiste trudności pierwotnćj zeglugi, 
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skłonia do śmielszćgo powątpićwania o 
optynieniu całej Afriki, oczym tyle sta- 
raii pisarskich bez potrzeby wysilonych 
zostało; dadzą kierunek rozpoznawania jak 
dalece w głąb lądu Afrika poznaną byfa, 
w czym dotąd pospolicie niestychanych ba- 
dacze dopuszczają się przesadzan. Może 

neostatek , wchodząc. w ten przedmiot, i 
diezamiedbyjia Oceanu Atlanckiego wysep, 
krótka o nich wiadomosé, ostrzeze bada- 
czy, Ze one sa niekiedy spójnia poczynio- 
nego koło Europy i Alriki odkrycia, że 
w badaniach geograficznych, niemąto na- 
pisanych pewn nych wiadomości, z istotnej 
rzeczywistości uchylać wypada i dać po- 
kój przedmiotom urojenia a mythycznej 
fantazyi. ^ Wreszcie jeżeli to wszystko do 
przekonania czyjego nie „przemówi, znaj- 
dzie w tym przynajmnićj znaczny zapas 
podan starożytnych o przestrzeniach Atlan- 
ckiego Oceanu i stronach zachodu,  Pisa- 
fo otym, różnym językiem, bardzo *wielu 
a mianowicie Francuzów i Niemców. Ró- 
znć i bardzo różne z ich usilności w ypad- 
ki wynikały, a pomimo tylu ich staran je- 
szcze różne drogi do szukania prawdy we 
własnćj nawet rozmaitości zostawili. Wiel- 
kie nawet w dziejach nauk imiona, ubie-* 
gaty się równo z mniejszemi. W tej li- 
czbie znacznej niechże i nadwiślańskiemu 
mieszkańcowi będzie wolno o znikoma u- 
ganiać się palmę. Ubiegając się o nię w 
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tym przedmiocie przynajmniej tyle mu 
przyjdzie, ze i ten jeszcze oddział prac 
naukowych, językiem Polskim dotknięty 
zostanie. Po tylu trudach tylu Pisarzy, czę- 
sto nowo w szranki wychodzącemu nie in- 
nego niepozostaje, tylko więcćj się na je- 
dne stronę chylic, od innej odchylaé. Lecz 
jeżeli pr zedeptane brzegi Atlanckie już nie- 
zostawują dosyć przestrzeni do większych 
kroków, jeszcze dotąd praca około geo- 
grafji slarozy tnéj nie jest tak jałowa żeby 
nowotnych nić miafa wydawać owoców. 
Już temu lat trzy upłynęło jakem w Wil- 
nie ogłosił drukiem część naukową badań 
starożytności we względzie geografji. Tam 
zaraz na wstępie zdając sprawę z całego 
przedsięwzięcia mojćgo wymienifem że po- 
zostaje częśc historyczna znacznie od ogło- 
szonéj drukiem większa, której nie mogę 
mićć nadzieji żebym dr alii mógł się 
doczekać. Ale w ciągu drukn części nau- 
kowćj, przyszły myśli zaradzénia nieprze- 
łamanych trudności. Zdafo się przyzwoi- 
ta odrzucić te cząstki pracy, którć nadto 
pospolite, nadto też same są z badaniami 
innych, te cząstki, które są ‘bardzo podo- 
bné, jak najmocniéj skrócić, a dołożyć sta- 
rania aby wystąpić ztymi, w który ch mo- 
zemy się niejakiemi własnemi róznicami 
cieszyć, ich związkiem, ich całością i znich 
wypadkiem. Przyszło zatym rozerwać 
vspominane księgi Asji, Scythji z Celtika 
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i Sarmacji z Germanją; rozerwać je w roz- 
prawy cząstkowe wymierzonćj okolicy i 
czasu. 'lym sposobem zaraz w ciągu dru- 
ku części naukowej, dołożytem jako księ- 
ge czwarla: Obszerniejsze zdanie sprawy 
z krajobrazów pod liczbami 27. 28. 29. 
czyli wyjaśnienie historyczne Greckich od- 
kryć i znajomości geograficznych z piér- 

wszych poetów i logografów aż do czasu 
wojen Perskich, do czasu Hannona, Hi- 
milkona i Herodota. Tym sposobem ogła- 
szając moje dzieje starożytne lndji, na kon- 
cu dołączyłem w skróceniu, lndją zagan- 
gecką, Sinje i i Serike, ile je starożytni zna- 
m A załączone przy tym krajobrazy i kilka 
słów o nich w dziejach Indji, uwalniają 
mnie od szczególnego wykładu mojich śle- 
dzeń geografji Indji przed gangeckićj. Ni- 
niejszy wykład krajin wód Atlanckich jest 
także skróceniem. 


II. Jakozkolwiek ten wykład dość je- 
szcze obszernym wydawać się może, do 
skrócenia jego dopomogty niemało różne 
miejsca już gdzieindzićj wyłożonć których 
w rościągłości powtarzać nie wypadało. 
Przez to po niedługim wstępie, dopiero od 
czasu Himilkona i Hannona rozważać At- 
lanckie odkrycia Karthagów zaczynamy. 
Bo też właśnie były to w ów czas pierwsze 
odkrycia tamtych. okolic dla mieszkańców 
Karthagi, Grecji i Fenicji. -Po rozpozua- 
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nin Karthaskich znajomości z koleji bie- 
rzemy Greckie, dopóki te niestają się Rzym- 
sliemi. W każdym atoli razie należało 
nant zatrzymać rozwagę jakim sposobem 
te Greckie znajomości Rzymianie przy- 
swojili sobie? Taki będzie porządek w ka- 
żdym téj rozprawy oddziale. Oddziały zaś 
bardzo poprostu wynikają, że nasamprzód 
mówić będziemy o brzegach Europy; po- 
wtóre o brzegach Atriki; potrzecie dopié- 
ro o wyspach. Wypadałoby tu mówić 
więcej o handlu i żegludze Karthaskićj, 
ale w téj mierze unikać chcemy powtórze- 


nia (©). Z tegoż powodu i wstęp jest kró- 


tki. Pierwsze Greków za stupami Herkule- 
sa rozpoznawania, o tamtych stronach my- 
thiczne i baśniarskie powieści, o tame- 
cznym handlu również się wyłożyło w wy- 
ktadzie stosunków handlowych Feników i 
Karthagów z Grekami, jako też dokładniej 
jeszcze w księdze czwartćj badań staroży- 
Zytno$ci we względzie geografji (**). Do- 


(*) Poświęciwszy na to w mojich pismach pomniej- 
szych geografieznohistoryeznych. Warsza- 
wa 1814 pismo oddzielne: stosunki handlo- 
we F'enicjan, potém Karthagów z Grekami, 

(**) Niniejsze pismo i niektóre inne, które z cza- 
sem ogłosić się uda, mogą być uważane za 
dalszy ciąg owéj księgi IV. w badaniach sta- 
rożytności we względzie geografi: w Wilnie 
1818 drukowanych. 
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syć tedy będzie poprzestać na ogólnym 
obrazie aby czytelnika w rzecz wprowa- 
dzić. 

Blisko na 4,000 lat przed nami, na 
morzu śródziemnym różne narody Żegło- 
wały. Etruskowie, Grecy, Ligurowie, 
koto swojich brzegów morskie wody pruli. 
Niewielkie ich były statki i małe doświad- 
czénié. Obeznać się z rozległością i wszy- 
stkiemi zakątkami morza srodziemnego, 
nie byfo dla nich tak fatv&j. Powolnyńń, 
a często przypadkowym żapędzaniem się, 

rozsyfaniem osad na brzegi odleglćjsze, za- 
cie$nioné ich myśli o ziemi, rozprzestrze- 
niały się. Fenikowie od brzegów Syrji, a 
mianowicie ich miasta Sidon i Tyr, naj- 
prędzej się po całym morzu snuć poczęli, 
W okolicach dzisiejszćgo Tunis nowy 'Pyr 
zalozywszy, wnet inné “osady, a nawet Ga- 
dire, to iest Kadix zbudowawszy, ułatwili 
sobie podróż do Fliszpanji, która swojimi 
bogactwy i sróbrem, była prawdziwą w 
starożytności Ameryka. Grekom, nie tak 
prędko do tćj znajomości przyszło. Mo- 
gli imponować Fenickim okrętom, ale 
strach było puszczać się w stronę ciemności. 
koło Sicilji, rozbijali Etruskowie. Za Si- 
cilja, zdawał się świat być niewielki, bo 
o dzień tylko drogi od Ścylli i Charybdy 
były zrzódła Oceanu i koniec owéj boga- 
tej Hiszpanii, na którym przy Oceanie pod- 
nosiła się Fenicka osada Kadix. Ale tam, 
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ustawny zmrok i ciemność (*), gdzie po- 
dług Greckiego przekonania, śmiertelny m 
bezkarnie znajdować się niegodziłó. — Na 
lat 639 przed erą Chrześcianska podróż 
Greczyna Koleusa była dla Greków tym 
samym, co dla późniejszych Europy mię- 
szkanców podróż Kolumba, Magiellana, 
lub Kooka. koleus wpadi na Ocean, prze- 
minat, pewnie jeszcze nieznaczącą Peuicka 
osadę Kadix i rozpoznał ujście rzeki Ter- 
tessu, to jest Guadalquiviru. "lameczny 
Król Arganthonius, przyjął Greków ludz- 
ko i odtąd Grecy, a mianowicie lonowie 
i ten najodleglejszy handel z Fenikami 
podzielali. Grecy rospraszali swoje osady. 
Blisko ujścia Rhodanu powstała ich Mas- 
silja. Brzegi morza $ródziemnégo, zdały 
sie zaludniać: z północy, więcej Greka: 
mi; z południa, więcćj Fenicjanami — kie- 
dy wielkie w Asji zdarzenia, które w ró- 
żnych wiekach niespodzianie i uboczaie 
na losy Europy działały, wtedy, ugodzi- 
wszy w najhandlowniejsze obu narodów 
miasta, w żegludze i handlu na morzu 
śródziemnym ogromné przemiany zjedna- 
ły. Tyr i Fenicja, przestały być niepo- 
dległe. Grecy lonowie, albo ulegli jarz- 
mu Perskiemu, albo z ojczyzny na tula- 
ctwo wyrzuceni. ‘Tyr postawiony na brze- 


() Tam Kiamerowie w» czarny, ciemny. 
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gach Tunetańskich, który przybrał nazwi- 
sko Karthagi, dotąd ulegający macierzy- 
stym miastom, począł działać niepodlegle, 
i $civaf tufajace sie lonów szczątki. W 
sto lat od czasu podróży Koleusa, koło Sar- 
dinji, stoczona morska walna bitwa, przy- 
niosła Grekom zwycięstwo, ale ich mary- 
narkę zniszczyła. Reszta Grecji o niepo- 
dleytości myślić musiała, a Karthago, ma- 
rynarkę swoję rozwijając, ugodzita w osa- 
dy Greckie i niszczyła je. Sicilijskie, Mas- 
silja, i nie wiele innych, zdołały sie prze- 
mozniejszéj Karthadze oprzéc , lecz nie po- 
dofaty skruszyć jéj nieludzkićj polityki. 
Merkantylna Karthagów polityka, nie tyle 
rzeczy wistemi zwycięstwy , co korzystając 
z okoliczności i niedoli prześladowanych 
Greków, poprzerywała między narodami 
zwiąski i zamknęła morze między Sicilją 
i Oceanem dla Greków. Grecy znowu so- 
bie przyśpiewywali Ze się ua Ocean śmier- 
telnemu wychylać niegodzi. Karthag : 
tymczasem na klęskach i ruinie narodów 
wzniesiona, obróciła swą uwagę ku Ocea- 
nowi (©). Et Hanno, Carthaginis poten- 


(*) Stosunki handl Fenik: a potém Karth: z Grek: 
Badania starożytn: IV. 2. 11. 12. 15. 14. 51. 
52. 36. Dzieje starożytności $$ 8. 25. 24. 
26. 27. — O tych wszystkich zdarzeniach pi~ 
sali w owych zaraz czasach i im pobliskich, 
Fenicjanie, Grecy iEtruscy. Poginęły te pi» 
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tia florente, circumvectus à Gadibus ad 
finem Arabiae, navigationem eam pro- 
didit scripto: sicut ad extera Europae no- 
scenda, missus eodem tempore Himilco. 
Uwiadomia o tym Plinjusz (1l. 67). 


BRZEGI EUROPY. 


III. Dwaj Karthascy podróżnicy, któ- 
rych z Plinjusza przytoczyli$my , nie byli 
od pisarzy Greckich i Rzymskich zapo- 
mniéni. 0 podróży Hannona który brze- 
gi Alriki zwiédzat, u Greków i Lacinui- 
ków znachodzą się częste wzmianki. i'o- 
dróż te, czy w skróceniu, czy w całości 

- na Grecki język przełożoną posiadamy. 
O podróży Himilkona, który brzegi za- 
chodnie 


sma. Ftruskie do ostatka. Greckich cykli- . 
ków i innych poetów i logografów, to jest 
pierwszych niewiązaną mową piszących hi- 
storyków, przynajmniej ulomkowo wspomi4 
nanych, w ułomkach poznawać możemy. Po- 
dobnie i Punickie, to jest F'enickie dzieła 
wzmiankowane znajdujemy. Czytali je Scy- 
lax z Karyandy, Aristoteles, Eforus; czytał 
Polybi, Juba król Mauritanji; czytali Łacińe 
scy pisarze Sallustjusz, Varro 1 inni; pó- 
źniejsi poznawali je w tłómaczeniach, przy- 
wodzeniach dawniejszych. A tym sposobem 
Punickich dzieł wyrszy zbierać jesteśmy 
w stanie, jak się to w ciągu, przykładami 
wyjaśni. 
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chodnie i północne Europy poznawał, nić 
ma tak dokładnych wiadomości. Opisy 
jego, dopićro w IV. wieku ery Chrześcian= 
skiej wierszem piszący Awjenus przytacza, 
Ten tedy drogi pomnik jest jedyny, któ- 
ry prowadzi "historycznemi dowodami na 
północnym Oceanie Fenicka czyli raczej 
Karthaską żeglugę. Hannona podróz od 
różnych przytaczana, przytaczana jest z u- 
chybieniami i przydatkami.  Himilkona 
podróż, widocznie bez podobnych dodat- 
ków wyłuszczoną żostała przez wspomnio- 
nego Awjena: zachodzi jednak trudność 
czyli Awjenus dobrze ją wyrozumiał i do 
swojich wiadomości dobrże zastosował? ile 
że, zawikłany jego opis, nie mało utrapienia 
przynosi. Gdzie Awjenus wyraźnie Himil- 
kona wymienia,tam wątpić nić można że- 
by nie miał używać słów jego. Oprócz te- 
go atoli, wszystek opis brzegów krajów 
Estrymnickich, jest niezawodnie Himilko- 
na. Historyczne wiadomości od Awiena 
o ludach w głębi Hiszpanji i po obu stro- 
nach Pyreneów posady zmieniających, 
przytaczané, trudnićj jest i niepodobna 
przebrać tak, żeby wskazać, które z pism 
Himilkona pochodzić mogły. , Przymię- 
szana nakoniec do powieści Himilkona po- 
wieść o Ofjusje, najwiecej utrudza. (24eie- 
ni Ora maritima, go.—177) (C). Nikt 


() Badania nasze starożytn: IV. 18 
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jeszcze niewątpił że podróże Hannona i 
Himilkona odkrywczemi były, że obadwaj 
byli wysyłani dla rozpoznania stron wcale 
jeszcze niezwiédzonych, tylko z powieści 
wiadomych. Wielu badaczy jednak, nie 
mogło przypuścić, ażeby Fenicka żegluga 
tyle wieków na morzu śródziemnym pićr- 
wszenstwo majaca, aby miała sie ograni- 
czać Kadixem i "Tartessem: stad poważyli 
się przypuszczeń oczywistćj prawdzie ubli- 
żających. Chociaż podróż Hannona i Hi- 
milkona odbytą została, Carthaginis po- 
tentia florente, przesadzono tę podróż w 
wieki dawnićjsze, nawet przed założeniem 
Karthagi, twierdząc niebacznie, że podróż 
ta była raczej Fenicką nie Karthaską. Jak- 
że bowiem w handlu mogły być cyna i 
bursztyn, które, z wysp Britanskich lub 
Sorlingskich i od: Wisty brane być mu- 
siały, gdyby Fenicjanie do Britannji, Sor- 
liagów i Wisły nie doptywali? He prze- 
ciw takiemu pofafszowaniu rzeczy jest od- 
krywanie brzegów Afriki i podróż Han- 
nona, to następny związek rzeczy dotknie, 
w tym mićjscu.brzegi Europy zastanawiają, 
Pewni jesteśmy że handel cyną opierał się 
6 Tartessos, sam nawet Himilko zapewnia 
Że z północy do Tartessu był dostawiany, 
skąd równie Grecy jak i Fenicjanie naby- 
wali go; bursztyn zaś piérwszy raz wspo- 
mniany być miał od tragika Eschylusa bar- 


> 
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dzo. bliskiego czasu podróży Himilkona (*). 
Jeżeli cynę z północy północne narody do 
wymiany do Tartessu dostawiały , łatwo się 
to po niejakim czasie ożywionego handlu 
stało, równie i z bursztynem, ile że bur- 
sztyn niekoniecznie od samćj Wisły do 
Tartessu prowadzony być musiał (**), 
Znajdował się on ( że nie powiem na brze- 
gach Hiszpanii, gdzie przypadkowie mógł 
się pokazywać ), równie jak kołe Wisły, 
tak i koło Rhenu i po bliskich Frisji wy- 
spach, koto których, nim jeszcze morze 
ich postać pozmieniało, i Rzymianie bur- 
sztyn zbierali. Grecy wiedzieli że cynę 
Karthagowie mieli z Tarlessu, że tam by- 
ła góra Kassjus z żywćj cyny, że rzéka 
Tartessos bałwany cyny aż do morza uno- 
si, że się cyna na wyspach cynowych znaj- 
duje; o bursztynie dójść nić mogli jaką 


(C) O tym więcej się mówiło w stosuakach hans 
dlo. $ 6. Badania starożytn: IV. 8. 10. 

(*) Do Grecji pierwszy Midakrites cynę przy- 
wiózł Plin: PII. 57. a nikt nie posądza Gre: 
ków żeby zatym, miejsce, skąd cyna początek 
bierze, znane im być miało. Cokolwiek młod- 
szy od Eschylusa Herodot niewiedział skąd 
bursztyn? skąd cyna? chociaż jednym i dru- 
gim Grecy równie jak F'enicjanie handlowali. 
Wiedzieli Grecy że jedno od ujścia rzeki, 
inné z wysp, bo tak handlujący zapewniali. 
O tym wiedzieli i Fenicjanie, od handlują- 
eych niemniej zapewniani. 


ą* 
- 
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droga mieli go Karthadzy. Szedł on jednak 
od rzeki Eridanu, która, że albo do morza 
Adrjackiégo, albo do $ródziemnézo, albo 
do północnego uchodziła, różne domnie- 
mania były. Wreszcie wszystkie te trzy 
Eridany: Padus, Rhodan i Rhen, do swoj- 
ich mórz z jednégo sie miéjsca rozchodzi- 
fy. Jeżeli bursztyn również blisko Rhenu 
na brzegach morskich zbićrany bywał: po- 
etycki Greków z bursztynem swojim Eri- 
dan, może być wygodnie Rhenem; a usi- 
łować go szukać w ramieniu Wisły, Ra- 
dauna zwanym, jest właśnie upędzać się 
w etymologicznć sidła. > Lecz jeżeli tak po- 
wstaję przeciw nakręcaniu rzeczy, niedo- 
puszczam się jednak w niewiadomej rze- 
czy innego nakręcónia. Lubo byt znany 
bursztyn Rhenski, jest bardzo prosta, że 
skoro tylko ukazał się bursztyn na morzu 
śródziemnym, że był zaraz na ten koniec 
w ruchu Wiślanski. Pobndka atoli do te- 
go Radauna być nić może, bo to barba- 
rzynskie nazwisko, nie ma zwiąsku z Gre- 
ckim Eridanu (*). Eridan nazwisko, jest 


(*) O Eridanie, różne mniemania, wskazało się 
w badaniach staroż; IL 4. 6. 7. 19. 42. MI. 
97. IV. 7. 15. 53. stosunki handlowe $ 6. 
Wspomniało się tam o różnych łabędziach 
śpiewających. Móżne też są zdania o prze- 
mianie Heljad Cicero de officiis LI. 25. Vir- 
gil Eclog. FI. 62. Hygin. 152. Ovid: me« 


- 
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jedno z bfakajacych się geograficznych na- 
zwisk, które do ostatka, posady nieznala- 
zło i pozostało własnością poezji i ubaśnie- 
nia: kiedy Rhodan, Rhen i Wisła z Ra. 
dauna , zawsze płynęły. 


Himizko roku 450. 


IV. Przylądek dzisiéjszy S. Wincen- 
tego, zwany był w starożytności świętym, 
a jeszcze dawniéj Kronowym czyli Satur- 
nowym. Co zatym przylądkiem było, dzi- 


tam: Il.1. Plin: XXXVII. 11. Lactantius 

- Placidus. Nie same też Ileljady bursztyno- 
wemi łzami płakały: płakał nimi Apollo 
Eskulapjusza u Hyperboreów Apollon. Rhod. 
Argonaut. IV. 611-617, i kury Indijskie, 
lub meleagridy Soph: ap: Plin: et Strab: 
Tak tedy na różnych gęślach zjawiły sie Fae- 
ton, bursztyn, Eridan i zbiegły się z sobą 
wcoraz nowój postawie, w coraz nowym miej- 
scu. Jak Eridan na tylu miejscach szukany, 
jak upadek Faetona nie na jednym mićjscu 
wskazywany, tak i bursztyn, nietylko nad 
północnym morzem opiéwany, ale i w In. 
dji i w Ethjopji ( Plinius ). Oczywiste do- . 
wody tej samej rzeczy coraz innego miesza- 
nia, przyrabiania, przenoszenia; oczywista, 
że mythiezne rjiéjsca niezawsze są geografi- 
czne; oczywista nakoniec, Że niegodzi się 
zmieniać głosu współczesności , przekrętnymi 
innych wieków wykładem. 
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sićjszą Hiszpanię, z jakowychsiś Greckich 

owieści, Awjenus, tljusą, wężową, Z0- 
wie. Ta Ofjusa od słupów Herkulesa do 
świętego przylądku roztwierała się w cia- 
gu dni drogi siedmiu.  Awjenus zapewnia 
Że ta krajina naprzód byfa 


Estrymnis ( Oestrymnis ) zwana, miej- 
"sca jéjiziemie Estrymnowie zamieszkiwa- 
ja «vieni ora marit. 154. 155. I gdzie 
szeroko roztaczajaca się od Kalpe i Gaddir 
Atlancka odnoga podmywa wznoszące się 
północne pasma, i na południe stérczace: 
te, Estrymnis dawniejsze wieki nazywały, 
„dw. l. e. go. gı. Tak więc zdaje się Avje- 
nowi że cafa okolica zachodu Europy ra- 
zem Estrymnicka była nazwana. Od tego 
przylądku tak na południe stérczacégo, ( od 
przylądku S. Wincentego) Estrymnickim 
zwanégo, rozwićra się odnoga krajowców 
Estrymnicka, w którćj wyspy rozsypane 
Estrymnickie, przestworno leżą, w metal 
bogate cyny i ołowiu. Wielka tu ludność, 
umysł wyniosły, niestrudzony przemyst, 
w handlu pewszechnie nieustanny staru- 
nek: w znanych łodziach ( płaskich ), szé- 
roko mętny zaléw i zazwiérzone topieliska 
Oceanu porą. Lecz oni nieumieją spodu 
statków sosną lub jaworem pokrywać, ani 
z jodły łodzie wyginać; ale dziwnym spo- 
sobem, połączone zawsze spajają skóry, i 
na korze szerokie często przebiegają wody. 
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A stąd ( od Estrymnickich wysep ) we 
dwóch dniach do 

Swietéj, ( tak bowiem dawni wyspę 
zwali ), dopływa się, która na wodach li- 
cznemi kępami zalega, którą széroko ród 

Hibernów zamieszkał. Pobliska zno- 
wu jest wyspa 

Albjon. Zwyczay był > ga! na 
granicach Tartessickich handlować, i Kar- 
thascy osadnicy i krajowcy, między Her- 
kulesa słupami przesiadujacy , na te wody 
( do granic Tarteskich i na odnogę Estry- 
mnicką ) uczęszczali Himilco apud Avien: 
ora mar: 44— 116. Właśnie blisko Tar- 
tessu, nic sama Gadira stała; było bowiem 
mniejszych miast i wiosek  Karthaskich 
wiele. (Ścyłacis peripl: I, x. Aristot: de 
mirab. auscult. T. II. p. 543. v. 25 Avie- 
ni ora mar. l.c. et 376). — Tak tedy cy- 
nę wydające Estrymnidy wyspy, a raczéj 
wysepki, dziś Sorlingskie, tak głośne by- 
ty że to imie które im nadawano stawało 
się imieniem całćj zachodnićj okolicy (*). 


0) Gossellin Recherches T. IV. p. 162 sq. wykłaa 
dając odkrycia Himilkona, „sądzi 2 że Awjenus 
źle Himilkona zrozumiał, że przylądek Oe- 
strymnis jest nie S. „Wincentego ale przy An- 
gli Lizard i zacieśnia cały opis Oestrymni- 
ckich Himilkona odkryć do małego zaléwu 
międey Lizard i Landsend na boku którego 
Sorlingi leżą. Wiele pozorów zatym mówi, 
że atoli odnoga E:trymnieka w któréj Sor. 
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Nazwisko Estrymnis łatwo w Szemickim 
języku znalezionć (*), było użyte od Hi- 
milkona i Karthagów. Jest to rzeczą nie- 
wątpliwą. Lecz czyli nazwisko Swiętej Hi- 
bernów wyspy i Albjonu jest również Fe- 
nickie? Grecy poznając te wyspy nazwali 
je Britanją, za nimi podobnież Rzymianie 
Britanją. Z pisarzy, ci tylko, co stare na- 


lingi leżą, większą była w opisie Himilko- 
na od mąłego zalewu Albjonu, to jest nieza- 
wodnie skoro uważymy jednostajną zawsze 
starożytnych niepewność gdzie Sorlingi cy- 
nowe wyspy położyć? cała przestrzeń mię- 
dzy przylądkiem S. Wincentego i Kornwa- 
lją do tego im się otwierała. Taką wskazał 
im opis Punicki i Ilimilkona , taką nam ozna- 
cza Avjenus. Wszakże Awjenus czytał że 
cztery miesiące drogi Himilko w odnodze 
Estrymnis strawił: nie był tedy to mały zą- 
léw. Niżej $ 31. 

(*) Oestr-ymm: wran abscondit se, oécultavit , 
mw populus, to jest: niewiadome ludy. Al- 
boli też Fenicką forma anwy grex, divitiae 
( Astharte bogini, nazwisko miasta Deuter. 
1 4.) = mare, occidens , meridies, a zatym: 
bogate morza, bogate zachodnie strony. — 
Dziwna że Bochart wyprowadzając etymolo- 
gję lbernów «v ultima habitatio, tus 
dzież Britannji *»w n»: ager stanni et plum. 
bi, nawet wyrazu Greckiego xasairegos, Ww nas 
zwisku Szemickim cyny, (u Jonathana ka- 
stira, w Arabskim kasdir, w Talmudzkim 
Sanhedrin kasterjon znajdując, ) że pominął 
wyźrzódłosłowienie z Hebrajskiego E-trymni- 


dy. (Bochart, geogr, sacra 1. 39. ) 
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zwiska używać affektowali, po tych powta- 
rzanych Britanji odkryciach, imienia Al- 
bjonu i Swietéj używali (*). Pózniéj imio- 
na te współnie z nazwiskami Britannji i 
Mibernji w geografji osiadły (**). Są za- 
tym imiona te niezawodnie stare, a jednak 
od Greków pićrwotnie nieużywanć, ko- 
niecznie tedy muszą być Karthaskić, Pu- | 
nickić, razem z Estrymnickim imieniem 
od Himilkona używane. — Wspomnionaą 
wielką odnogę, Himilko od przylądku 
Estrymnickiego zaczynając okrążył. Nie- 
można jćj było jednym opłynąć wiatrem: 
w części kierował w nićj zefyros ( przy pół- 
nocnych brzegach Hiszpanji ) a w części 
notos (przy brzegach Francji) ( Avienę 
ora mar. 174-177). I podróż wiele tru- 
dów wymagała, albowiem trzeba się ną 
przeciw Estrymnickich wysp posuwać ko- 
fo brzegów bezludnych skąd Celtowie Li- 
gyów pospędzali ( 44vien. ib. 132 sq. ). Hi- 
milko zaledwie ja we czterech miesiacach 
przepłynał: czego przyczynę sam Himil- 
ko podawał. Podług niego: żadnego tam 
wiatru nie było, coby żagle popychał, a 
gnuśhy rościek wód ociężałych zmartwiał. 


Chwasty morskie todygami swemi nieraz 


(*) Pseudo Aristotel. de mundo T. Il. p. 489. 
Pseudo Orph: argonaut. 1179. 


")Plin: IV. 30. Ptol: geogr: I, 2.5.Marc: Heracl: 
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statek zatrzymywały; nie idą w-głębię 
grzbiety, bo miafkie wody zaledwie ziemię 
osfaniaja. Zewszad otaczały morskie zwić- 
rza i z powolnemi, zaledwie czółgajacemi 
się nawami, mięszanie pfynefy. Mimil- 
co ap. Avien. ora mar. 117-129. Lecz 
nie sama Estrymnicka odnoga taką była, 
zapewniał również klimilko, Ze za ciaśni- 
ną przy Gadirze szeroko wykazujące się 
morze; bez ruchu, wody statków nie uno- 
szą , wiatry popychającć ustają, żaden duch 
niebieski podróznikowi niepomaga. Stąd 
powietrze pokryte ciemnością zawsze mgty 
osiadaja na wodach, a dzień staje się od 
chmur gestszym. Himilco ap. Av. I. c. 
380-389. Również i tu pospolicie miał- 
ka rozwiedziona woda ledwie że pod spodni 
piasek pokrywa. Gęste zielsko jézy sie 
z topieli, a wilgoć burzliwe wzruszénia 
wstrzymuje. Moc zwierza morza przepty- 
wa, i mnogi przestrach téj dziczy, zamie- 
szkał zatoki. To niegdyś Himilko na Oce- 
anie widział, to w Punickich annałach 
czytano. Himilco ap. Avien. l. c. 1,06 - 
415. cf. Scylacis peripl. I. 1. 5 Aristo- 
tel, meteor. II. 1. Euctemon ap. Avien. 
ora marit. Dla tego też, aby te miałczy- 
zny przyćmionć przepływać, osiedli na 
Atlanckich brzegach Karthadzy, płaskie 
bardzo statki urządzali, aby szérokim spo- 
dem, łacnićj wodą unoszone były. (vien, 
ora marit. 377 /9-) 


D 


Karthagów i Greków. 27 
- Dziwy i miałczyzny zachodnie. 


V. Tymczasem, otych stronach za- 
chodu, o których tyle Grecy rosprawiać 
lubili, niejaka rzeczywista cichość nastad 
musiała, z powodu jéj istotnćj nieznajomo- 
ści. Zimnićjsza rozwaga przekonywała że 
owe okrągłe Oceanem ziemi oblanie było 
urojeniem Herodot. IV, 36. (cf. Theop. 
ap. Aelian. var. hist. III, 18.) że o zacho- 
dzie Europy nic pewnégo nić można było 
powiedzić, że niepodobna było przyzwalać 
na ową na północ płynącą rzókę 

Eridan, tak niby od barbarzyńców 
zwaną, od której bursztyn miał przycho- 
dzić; że równie i 

( Kassiteridów ) cynowych wysep nie- 
znano: ponieważ samo imie rzéki, Gre- 
ckić, oczywiście dowodzi ją być poetyckim 
tworem; a nikogo nić można było naleść, 
coby widział wody zachodnie: to tylko 
była pewna, że z tamtych stron bursztyn 
i cyna przychodziły. Herodot. III. 115. 
Zdawało sie że w północy, było wiele zło- 
ta, że końce ziemi, sa opatrzonć w to, ca 
u Greków za najpiękniejsze i najrzadsze 
poczytywano, ale dia tego niępcdolna przy« 
zwolić, ażeby to, co o 

Arimaspach jednoocznych, grvpcm 
złoto wydziérajacych powiadano, prawy 
być miało. Herodot. 11. 116, cf, 1/7 
Na to nawet dowodu nie było co Grecy pors 
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tu ( euxiüscy ) utrzymywali, aby na za- 
chodnim w koło ziemię otaczającym, a po- 
czątek ( zrzódła ) na zachodzie, za Her- 
kulesa słupami, mającym Oceanie, przy 
Gadirze, aby była 

Erythia wysepka, gdzie miał Geryon 
mieszkanie, któremu z tamtąd Herkules 
krowy aż do Skythji uprowadził. Hero- 
dot. JP. 8. Były to wszystko: jak rozsa- 
dny Herodot zapewnia, ów Eridan, owe 
Oceanu początki, owi Arimaspowie i gry- 
pi i Erythia, twory bajeczné, poetyckie 
i nigdy takiemi być nieprzestały. Do ta- 
kich jeszcze liczyli się 

Hyperborei. Potworzonć onich po- 
wieści przez poetów na zachodzie, gdy za- 
chód lepićj poznanym został, Aristeasz nie- 
dawnemi czasy , usiłował przenieść do Sky- 
thji w północ wschodnią (*). Lecz wkrótce 
znowu zachód stał się strona mniej znajo- 
ma i zdania póctów i pisarzy dzieliły się, 
czyli Hyperborei do zachodu czy do pót- 
nocy należyć maja? W kazdym razie no- 
sili oni pietna piérwotnégo swojego na za- 
chodzie powstania. — Lecz dziwiło podró- 
żników że Skythowie nic o Hyperboreach 
nie mówią; wątpliwą nawet byfo, aby co 
Issedoni ( Kaukascy ) o nich wiedzieli; wy- 


(*) Badania star: we wzgledzie geogr: IV. 16. — 
o Hyperboreach zachodnich tamże IV. 2. 7. 
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daja sie tedy istnemi bajami; i zdawato sie, 
że jeżeli są Hyperborci, muszą być konie- 
cznie Hypernotji. Herodotos IV. 33. 36. 
Chcąc o Hyperboreach cokolwiek powie- 
dzić, trzeba się było do powieści Delja- 
ckich uciekać, a tamte mówiły o Hyper- 
boreach zachodnich, którym posady w pół- 
nocy wschodnićj wskazane zostały. Po- 
syłali oni ofiary w zbozowa słomę uwinie- 
te do Delos. Arge i Opis pod przewodni- 
ctwem bóstw przybyły: na ich cześć Olen 
ż Lykji śpiewy poukładał, a Delanki $ śpić- 
wajac je, na nie kwestowaty. Wkrótce 
Hyperoche. i Laodike pod strażą perife- 
reów pięciu Hyperborejskich młodzień- 
ców, przyniosły ofiary lithyi aby pozy- 
skać w swym kraju szczęśliwe rozwiązania. 
Pomarty one na wyśpie Delos, i Delanki 
tózne obrzadki na ich pamiatke dopełnia- 
ją. Lecz Hyperborei, widzac iz wysłanki 
nie powracaty, poprzestali na odnoszéniu, 
w słomę uw iniętych ofiar na krańce sasia- 
dów, poruczając im, aby przesyłali do na- 
stępnych. Tak koleją przez wiele rak 
dostawały się do Delu. Oddane Skythom 
przechodziły od narodu do narodu, na za- 
chód, az do morza Adrjackiégo. Odkad 
posyłano je w strony poludniowé, a pićr- 
wsi Grecy co je przyjmowali, byli Dodoń- 
cy. Z Dodony przechodziły do odnogi 
Maljackiéj, skąd przez Eubee, od miasta 
do miasła, przez Karystos, otninawszy An- 
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dros przez Tenos, dochodziły do Delu. 
Herodot. IF. 33. 34.35. Z Hyperboreów 
tóż , nic nie jedzaey Abaris, jeździł po Grecji 
na strzale /Terod. 47. 36. Taki nadludz- 
ki naród; wespół z Arimaspami podzielał 
się między mythicznć powieści północy i 
zachodu; wespół z Eridanem cieszył się 
łabędziami i bóstwem Apollona. Apollon 
odwiedzał i brzegi Eridanu i błozie Hy- 
perborejskie krajiny. Jeszcze przed podró: 
za Mimilkona, Śpiewali o podróżach na 
Occan zachodni, od Sfonca, Herkulesa, 
Apollona podejmowanych. A gdy o zadę- 
tym i przyćmionym zachodzie i jego ci- 
szy rosprawiać maja, przestają podług wła- 
snych zeznan swojich na powszechnej wia- 
domości o brzegach "Tartessickich i siedli- 
sku Kynetów, którzy w Portugalji, dzi- 
siejszą Algarbję zajmowali (^). Wszakże 
ten stan tyle się tam odmienił że zape- 
wniono się, iż na zachodzie, jak niegdyś 
Ligyów, tak w ów czas największe się sta- 
ło imie 

Keltów. Siedzieli Keltowie za słupa» 
mi Herkulesa i jedni tylko 

Kynesji czyli kynetowie, od nich za- 
chodniéjsi. Z kraju Keltów od miasta ( da- 
wnégo ) Pyrene płynie wielki Ister, który 
całą przerzyna Europe. Herodot Il. 33. 


(*) Badania staroż: IV. 4. 7. 15. 55; 
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IV. 49. Tak ze zmianą polityczną tych 
miéjsc, zmieniły się i główne znamiona 
ich opisów. Nie długo i miasta Pyrene, 

amięć znika. O tych zmianach uwiada- 
miać mogli Massili, albo księgi Punickie, 
z pomiędzy których, Hannona i Himilko- 
na podróże mnićj więcej świadomemi sie 
stawały. Zlad i dziwy o Atlanckich wo- 
dach. Tenże Awjenus, który nam Himil- 
kona dochował, tenze o tych rzeczach ro- 
sprawia z kEuktemona, Seylaxa, którego 
posiadamy, z pisarzy nieco młodszych od 
Hannona i Himilkona. | Euktemon był 
blisko współczesny (*). Tak tedy w ko- 
fo wysp, które byty słupami Herkulesa, 
wysp; najezonych lasami i niegościnnych 
dla żeglarzy, w kofo, miafkié rościągle 
spoczywa morze; obciążone nawy, nie wa- 
żą się dostępywać, bo maty'dopływ i po- 
bizezy nabrzmiałe porosty, chyba że w 
przód ciężar na wyspę księżyca złoża. Fu- 
etemon ap. Avien. ora marit, 362 — 369, 
Zefyra tam siedlisko jego pasma i szczyt 
nnósił się w powietrze i krył w ciemnotę 
obłoków.  hrajiua niezmiernie zielem zas 
rosła, chmurzyste zadęcie, mieszkańcom 
powietrze zagęszcza i grubą światłość, a 
częstą, jakby w nocy, rosę sprawia. Za- 
den wicher ani wiatr powictrza nieroze- 


€) Bad: star: LV. 17- 
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dmie, gnuśna ciemnica krajine zalega, a 
ziemia, głęboko przewilgocona. 5a tu 
skryte sklepiste pieczary do pasma i cie- 
mnézo przybytku piekielaćj bogini (Per- 
sefony ) ( Avieni ora mar. 225— 244). 
Tak gdzie Karthaskie były emporja, tam 
błotne i kaliste miejsca. Scylac. peripl. 1. i. 


VI. Przyczyną tego było, starodawne 
zdarzónić z wyspą Atlantida; 

O Atlantidzie wyspie, Solon w Sais 
Egyptskim miał słyszyć, a żtego źrzódła, 
doszło to do Platona ( P/ut: in Solone 23 ). 
Mówił otéj wyśpie przyjaciel Solona Dro- 
pidas, Kritjaszowi, a stary hritjas wnuko- 
wi swemu 'Timeuszowi. Zaraz zd słupami, 
była wielka Atlantis, kształtu czworoboku 
podłużnego, płaska ku południowi; góra- 
mi podniesiona w północy; ludna i we 
wszystko zamożna; a chociaż całćj długo- 
ści było 3,000 stadjów , a szerokości 2,000 
jednak od Afriki i Asji razem wziętćj więk- 
sza; panowanie jćj rościągało się aż do 
Egyptu i Tyrrhenji i zagrażało reszcie świa- 
ta: tylko Atheni dali napaści odpór. By- 
ła zaś wydziałem Posidona ( Neptuna ) któ- 
tego potomstwo w niéj panowało. Miasto 
stołeczne potrójnym okolone murem, mie- 
dzianym i mosieznym, kościół złotem 
okryty; łazni, gymnasjów, hippodromów, 
posągów złotych dostatkiem. Od króla 
Atlasa i braci jego synów Posidona, po- 

chodzący 
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chodzący panujący zrazu byli sprawiedliwi 
i umiarkowani: ale w dalszych pokole- 
niach, bóstwo w ich rodzie nikło, a czło- 
wieczenstwo przeważać poczęło i stali się 
niesprawiedliwi i zdobyczy niesyci, roz- 
gniewali na siebie boga bogów Zeusa i wy- 
spa w jednym dniu i jednćj nocy, zalé- 
wem i trzęsieniem ziemi zapadła się i zni- 
knęłas I z tego powodu morze tamecznć 
niezdatne do żeglugi, i od nikogo niezwić- 
dzanć, bo tam rozmiękło błoto z zatopio- 
nej wyspy wynikaiące. Plato in Timaeo 
et Critia. cf. Diod. Sic. V. 10. ! lin. H, 
ga. Lecz dziwnićjsza jeszcze była powta- 
rzana powieść, którą jakoby Silenus, coś 
nadludzkiego w sobie rnający, Midasowi 
Frygowi udzielił. Podług tćj, Europa, 
Asja, Afrika są to wyspy, ale jest na kuli 
ziemskiej 

ląd daleko większy, i jedyny i nie- 
zmierny. Natym świecie stały dwa mia- 
sta, Machimos i Eusebes: tegó mieszkan- 
cy, spokojnie rolą się trudnią i bogowie 
z nimi przestają; tamtego zaś w ustawnych 
wojnach i mordach giną. Ci tedy woju- 
jący, w liczbie miljona ludzi wy prawili sie 
razu pewnégo na zdobycić Europy, lecz 
zaledwie u Hyperboreów ( zachodnich ) sta- 
neli u ludu z Europejskich najszczęśii- 
wszego, ich pomyślnością zrażeni, nazad 
powrócili, "lam jeszcze 

Meropowie wiele miast zamieszkiwają 

3 
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i koło nich jest miéjsce Anoston, z któré- 
go nikt już niewracał, bo skoro sie z rzé- 
ki smutku tam ptynacéj napif, we fzach 
i łkaniu konał; jeżeli zaś zaczerpnął z rzé- 
ki pociechy, tak zapominał o przeszłości, 
odmładniał, dzieciniat i niknał.  7Aeo- 
pomp. ap. Aelian. var. hist. ITI. 18. "Tak 
chociaz Atlantis znikfa postarali sie Grecy 
o Meropja. Lecz chociaż Atlantis znikła i 
zalezfa niezeglownym trzęsawiskiem; cho- 
ciaż był tam błotny ocean, niegłęboki, 
przy ciszy, w odchłan zapadający Aristo- 
żel, meteor. II. 1. jednak Gaddirzanie i 
Karthadzy ( a nie Grecy ) tam pływali. 
Gaddirzanie płynąc prosto na zachód, na- 
padali na wyspy. Były one pełne poro- 
stów i zielska morskićgo, ( 9e», ?vx«, ) 
przez bałwany morskie skrapianćgo, a za 
występem wód zupełnie zalówanćgo. Ma- 
krelów (*) tu mnóstwo, wielkości i liczby 
niedouwierzénia, te, solone, w naczynia 
stłoczonć do Karthagi były przewożonć, a 
nigdzie daléj nierozsyłanć. Aristotel. de 
mairab. auscult. T. HI. p. 542. v 23. Kar- 
thagowie zaś sami, znaleźli na Oceanie At. 
łanckim, o kilka dni drogi od lądu, prze- 
śliczną wyspe, tak powabną, że aż senat 
zakazami wstrzymał wynoszénié się do niej, 
zachowując sobie jćj posiadanie, na przy- 


(*) Scomber thynpus, vel thynnus. 


- 
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padek ostatnićgo nieszczęście, Ale wprzód 
ja sami Karthagowie po części z jéj szczę- 
śliwości wyzuli. Aristotel. mirab. ausc, 
T. 411. p. 537. v. 49. cf. Diod. Sicul: V. 20. 
Tak z dziwnémi karthagów powieściami, 
niemnićj dziwne mieszali. Czytali oni Kar- 
thaskich pisarzy, „Aristoś. polit. II. 5. a 
kiedy czytali Hannona, koniecznie w pe- 
wnym sposobie i o Himilkona odkryciach 
wiedzić musieli. Te właśnie ukazują sie 
w owym powłarzanym może urojonym sta- 
nie morza. Zapadły sie wszystkie ziemić 
Atlantidy a powielkićj części 1 owe żielska 
morskie! Ztym wszystkim pobrzeżne miał- 
czyzny i ziel:ka. wiecej badacza prawdy 
utrudzać mogą a niżeli ubaśnione zapada- 
jące się krajiny! W różnych czasach ziel- 
ska i porosty mozskie na wodach Atlan- 
ckich napadano, lubo te byty odleglejsze 
od brzegów przez Himilkona zwićdzanych. 
Lecz zostawmy tę rzecz geologom do wy- 
śledzenia, w których panktoch istotnić 
mógł w nadbrzeżnćj podróży swojćj Himil- 
ko te zielska, te miafczyzny, morskiemi 
zaludnione potworami znachodzic? nas to 
najwięcćj obchodzi że Himilko minawszy 
Estrymnicki przylądek, płynął koto Por- 
tugalji i Galicji, zachodnim niesiony wia- 
trem koło Asturji, a południowym koło 
Aquitanji i dalszéj Francji, nim przybył 
do brzegów Albjonu, Świętej Jernów wy- 
spy i Estrymnidów to jest "Bio: 0 
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korzyściach z téj wielkićj podróży Żadnej 
wzmianki, Nam tćż nie w tćj mierze pod- 
komponować się niegodzi. Fenicjanie ni- 
gdy Britannji nieodwiedzili, ponieważ pićr- 
wszy ją odkrył Himilko, żeby zaś kiedyz- 
kolwiek Karthagowie, Wisłę, Elbę, a na- 
wet Rhen odwiedzić mieli, otym twier- 
dzić, ani tego przypuszczać nam się nie- 
godzi, ponieważ żadnych na to dowodów 
historycznych, ani w pismach, ani w mo- 
numentach, nieposiadamy. Nam i to wie- 
dzić potrzeba że pod ówczas Grecy niezwie- 
dzali zachodu, że zapominali o dawnych 
szczegutowych opisach, więcćj o fantasty- 
cznych tworach Atlantydy, Machimów, Me- 
ropów rosprawiali; wiecéj o Hyperboreach, 
Eridanie, Faetonie i swojéj zachodu nie- 
znajomości rozpisywali sie; oczekując $wiéz- 
szych o nim wiadomości, którć donosiły 
o szérokim Keltów nazwisku 6 twardym 
Karthagów panowaniu. 


Feltika roku 360. 540. 


VII. Zachodnia część świata wód At- 
lanckich bliższa, była pod ów cżas Grekom 
nieznana. Wyprawa Athenów do Sicilji; 
związki krwawe Sicilji z Karthagą i bliż- 
szość morza Sardojskiego ; odwiedzanić nie- 
kiedy Delf przez Massiljów; odgłos o za- 
gonach Gallów , które okolice Adrji trapić 
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poczęły; nareszcie awanturnicze niekiedy 
za Sicilją Greków przedsięwzięcia, — jako 
naprzykfad, gdy ( roku 358. ) na brzegach 
Latinskich nie opodal od Tibru, koło An- 
tjum i Laurentjum spotkali sie z Gallami 
tam grasujacemi , po którym spotkaniu obie 
strony zwyciestwa niepewné, w swoje sie 
drogę udały: Gallowie do swych obozów 
a Grecy na okręta (Livius VLI. (17) 25.)— 
wszystkie te okoliczności mówię i zdarzo- 
ne przypadki (*), przypominały stronę 
Świata którą Ionowie i Focei znali bardzo 
dobrze, lecz ostrzegały zarazem , że w tam- 
tćj stronie pozachodzity odmiany wielkie, 
jedne miasta poupadały inne sie popodno- 
siły. że zatym nieprzyda się powtarzanie 
dawnićj opisywanych (przez logografów ) 
szczegułów. Zaszły tedy w opisach stron 
tych, mafo, a tylko z powieści znajomych, 
odmiany bardzo znaczne. Zmieniły się 
nazwiska miejsc, mnićj mogło być wy- 
szczególnien tak z powodu poniszczonych 
okolic jak z powodu niedostatecznej ich 
znajomości, naostatek, zdawna używane 
nader powszechnie imie Ligyi zupełnie u- 
stapifo Keltice. Keltowie pozganiali Li- 
gyów w okolice południowych Alp, z Kel- 
tami potylekroć wojowali Massili, z po- 
między Keltów rozpuszczali świeże zagony 


(*) Badania staroż: IV. 36. 
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Galalowie: a zatym cały zachód był Kel- 
ticki Herodot. 17. 133. IV. 49. Wiado- 
mości o nim powzięte: od Massiljów , z opi- 
sów dawnych, lub przypadkowo (*): i tam- 
towieczni pisarze wiele o Galatach i Kel- 
tach pisali. (Szrab: IV. p. Al.199 Xy.214). 
Zawsze jednak tak, że rzadziej imienia Ga- 
latów a daleko częścićj Keltów używali. 
( Pausan. L 2). 

Pod Zefyrem tedy, zachód cały, trzy- 
mając czwartą część Świata, osiadają Kelto- 
wie Epkorus hist; IV. ap. Cosm. Indicopf. 
et ap. Strab.1. p. Al. 35 Xy. 31. ef. Scymn. 
perieg. 173. Od Gadiri zaczynając rozpo- 
ścićrali się aż do Skythji Epkor. l. c ap, 
Strab. IV. p. Al 199 Xyk 214. FI. p. 
AL 293 Xyl. 353 cf. Antiquos ap. Dionem 
Cass. XXXIX. p. 115. et Diodor. Sic. V. 
25.— W téj Keltice jest 

Iberja (**). 

Świątynia Ilerkulesa koło ostatniego 
najzachodnićjszego przylądka Keltickićgo 
Ephor. ap. Strab. HI. p. AL 138, Xyl. 146. 

Kynety czyli Kynesji przy Oceanie 
Herodor de Hercule X, ap. Steph. Byz. h. 


(7) Wszystkie szezeguły znajomego najdawnićj od 
Greków zachodu, to jest brzegi Hiszoanji i 
Francji ( Keltiki świeższćj ) oraz innych czę- 
$ci wyłożonć zostały w Bad: staroż: LV. 17-25. 

(**) Dawniéjszy jej opis: Badania IV. 19. 20. 21. 


* 
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v. et ap. Constant. Porphyr. de administr. 
imperii 23 cf. Strab. HI. AL. 166 Xyl. 145. 

Tartessji Tkeopomp. XLV. ap. Steph. 
h v. Herodor. l. c. 'Tarseion Taęctie — Foe- 
dus anni 345. ap. Polyb. LII. 24. ( Livi. 
FH. 27). 

"lartessus rzeka z gór Pyrenejskich 
płynie, za sfupami do Oceanu wpada „fri- 
stot. meteor, I. 13, 

Gadira (*) i . 

Erythia blisko mieszczoną była EpAor. 
et Phiist. ap. Plin. IV. (22) 36. chociaż 
napisami dowodzono, iz Erythia Geryono- 


4*) Nie żebym chciał, iżby wcale Gadiry w Scy- 
laxa periplu nieznajdowało sie, jest jednak 
podobieństwo że była od niego zapomnianą , 
w ogólaych tylko terminach o Karthaskich 
za słupami emporjach , peripł. I. 1. zawarta. 
Nienależy tego przypisywać, niedostatkowi, 
niedbalstwu, a tym mnićj niewiadomości, ale 
samemu przedsięwzięciu z którym się na wstę« 
pie oświadcza, że tylko brzegi morza we- 
wnętrznego od Kalpe do Abyle opisywać 
przedsiębierze. Gadira była już na morzu 
zewnętrznym. Jest ona wprawdzie w dzi- 
siejszym texcie periplusa Scylakowégo po 
dwa razy wymieniona peripl. I. 2. 14.5. w 
obu jednak jest płodem niezgrabnégo przepi- 
sywacza, jest pr.yłatką. Jak się to ma 
w niewczesnym 0 Gadirze rozprawianiu przy 
Libyi? wspomni się niżćj $ 21. W pićrwszym 
zaś wymienieniu Gadiry zastanawiać musi nie- 
zgrabność osobliwsza, że pisarz jakby sobię 
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wa, raczéj przy Epirze leżała. „Aristot. 
mirab. auscult. sub fine T. IH. p. 542. 

Xera miasto, bliskie słupów Herku- 
lesa Theop. XLII. ap. Steph. h.v. 

Kalathusa także niedaleko Jp. ap. 
Steph. 

Elbestii PAist. czyli Eleusini, albo 
Elbysini Zerodor ( cf. Olbisji Stephani ), 
są przy 'Tartessach ( koto słupów Herku- 
lesa), przy nich: 

Mastjeni Philist. et Herodor. czyli też 
Massianie i krajina Massja Theop. Phoe- 
dus anni 345. dosiegajaca Tartessów. Phi- 
list. VIII et Theop. XLIV. ap. Steph. 
Herodor. l. c. Foed. ap. Poly. HI. 24. (C), 


po uiewczasie o Gadirach przypominał, do- 
piéro je pomiędzy wymienieniem rzeki lbery 
i miasta Emporion, wzmiankuje: zal rice: 
srrau$a £T dvoy dis droja yu sien. Te wy- 
razy koniecznie są dopiskiem, bo dowodzą 
Że jak w trzecićj księdze tak i wtćj piér- 
wszćj przepisywacz tęsknił do niewspomnio- 
nej Gadiry tak dalece, że ją tu à owdzie * 
przykładał a zawsze nie w swojim miejscu. 
(°) Przywiedziony Filistus przez Stefana bywał 
niewyrozumiany. Słowa Filista są: mse 2e 
LEUTE PT (więc juź nie w Lbji, ale koło, 
w Europie) ixr text zepsuty i zatarty. Wy- 
czytanie różnie proponowané: xro; ( może 
ixaruioc? ) albo lepiéj (rs) sxT&cli, lub :xza- 
pec, W przeciągu, svesmis, ABIT ZAŁ peites 


<riąvai, 
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Tlety, TAeop. XLV. ap. Steph. h. v. 
czyli Glety albo Iglety, Herodor [.c. sa 
północnićjsi, jak. wiadomo w głębi kraju, 
Przy Sardojskim zaś morzu siedzą 

Libyfeniki z Karthagów, są między 
Tartessiami i 

lberami, przy których 

Bebryki aż do Lig gyów JAEphorus. cf. 
Scymn. 196.-202. cf. cia, 421. 
463. 472. 485. i rzeka Iberja $cy/acis pe- 
ripl. l. 2. 

Hyops miasteczko T/eop. Philist. 
XXXIX. ap. Steph. h. v. Ale wewnątrz 
kraju, Keltibery cf. Strab ? 

Ligyi, dotykają Bebryków Ephor , 
Scym. Avien. Il. ce chociaz inni Ligyów 
rościągali od Mastjenów; inni 

Ligyów z Iberami pomięszanych wy- 
mieniali Scył. per. 1. 3. 

Kalpjanów zaś aż do Rhodanu samezo 
Herodorus l.c. Od Pyreneów miasta Fel- 
lenskie są następującć 

Emporjon, Rhode, Agathe, Rhoda- 
nusja przy rzéce Rhodanie, Massaljoty, 
Tauroeis, Olbja, Antipolis ostalnie w Li- 
gystice czyli Ligyi, | &pLorus, cf. Scymn. 
205. 215.sq. (Scylax jeszcze, tylko jedno 
Emporjon i Antjon wymienia ) Sey}, /. 4. 

W Ligystice znany w Sicilijskich woj- 
nach dawny Helisyków naród Herodots 
FII 165. i Ipsikurów naród Thcop. AL/7L. 
ap. Steph. i t. d. Rhodan w biegu swojiną 
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jakiś czes pod ziemię się kryje Aristot. 
zieteor. I 13. cf. Awvieni ora marit 655. 
Ostatnim zas Keltów miastem, było Dri- 
lonjos Agaene Theop. XLI. ap. Steph. 
Jak dalece ta ostatnia Keltiki znajomość 
zasięgała! to jedni Massili wiedzić mogli. 
Po wytrwaniu swojim, w długich z kelta- 
mi bojach, mieli oni ich sprzyjających so- 
bie; widzieli ich chudych i pracowitych. 
Ephkor. ap. Strab. IV. p. Al. 199 Xyl. 214. of. 
Scymni perieg. 183. sq. (*).  Galatom sza- 
rańcze niszczyły nieraz role, dla tego uj- 
mowali oni sobie modłami pewny rodzaj 
ptastwa, które szaranczę wybijało, Za 
skrzywdzenie takiego ptaka była kara 
śmierci, a jeśli przestępcy nić można było 
ująć, przebłagiwano ptaki. .Eudox. ap. 
"Aelian. de animal. nat. XVI. 1ą Wia- 
domo téz było, ze Keltowie więcćj od ni- 
szczących ich ziemie zaléwów, niżeli od 
wojen cierpią. Ephor. ap. Strab. FII. p. 
Al. 595 Xyl. 553. W Keltice 

Ister z gór Pyrenejskich z Tartessem 
rozchodzą sie w przeciwné strony. Inne 
zaś rzóki najwięcćj ku północy zmierzają 
(Eridany) i te wychodzą z gór 


(*). Ze Scymnus o Gallji z Efora i opisów tamto» 
czesnych bierze , to długie rozprawianie nie 
trudnoby wyjaśniło: a jeszcze łatwiej gdy kto 
przez się ułamkowe Efora i jego czasu opisy 
ze Scyumowemi sam porówna. 
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Arkińskich. Mają te góry być naj- 
wleksze, bo co o zbytnim ogromie Rhipów 
za Skythją PE: powiadają, to zdaje się 
być bajeczué. Z tych tedy Arkinijów, po 
Istrze największe rzeki płyną „Aristot. me- 
teor Í. 15. 

Germara T:ęuxęa, jest naród Kelticki, 
Aristotel. ause. V. ap. Steph. Byz. h. v 

Taka była Keltika w ówczesnych opl- 
sach u Theopompa, Efora, Herodora, Ari- 
stotelesa. Wiadome były zagony Gala- 
tów, wiadomo że Rzym zdobyli, że aż do 
Iilyrji się zapedzali. Ale nikt jeszcze nie 
mógł wszystkich ich osad wymienić , jak 
to późnićj, Timeusz, Polybi, Juljusz Cesar, 
Liwjusz, Trogus, Strabo, Tacit, nareszcie 
Plutarch, czynili. Nikt też nie byt w sta- 
nie mićć wyobrażenia o postaci ićj Kelti- 
ki: wiadomości od Karthagów, od Massi- 
lów powzięte koniecznie były niedostate- 
czné a może prawie żadne. Himilkona 

niedaleko zasięgały ; Massilskie lądową tyl- 
ko droga o rzekach w półnoe płynących, 
nabywane. Ośród tak zacieśnionych i nie- 
pewnie zwikfanych wyobrażen , zaspakaja- 
ty poetyckie urojenia i dopełniającć nie. 
wiadomość domysiy. Zdawna zapewnio- 
no że ziemia mieszhana ma swój koniec, 
że jest zamknięta w kofe opływajacym Oce- 
anem, koniecznie tedy musiała mićć brze- 
gi północne, blizszeby one czy dalsze od 
bieguna były, brzegi które Reluki i Sky- 
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tkji przyćmiony rościąg zamykały, od za- 
chodu aż do wschodu rozciągłe. O ich 
rozciągłości, postaci, o miejscach w któ- 
rych tam Keltika ze Skythja sie styka, je- 
due tylko morskie i ladowe, na wschód, 
na północ i na zachód przedsięwzięte po- 
dróże zaspokojić mogły. W bliskich la- 
tach następujących podróże takie zdarzać 
się poczynały, i zdawało się Grekom, że 
jedni pod przewodnictwem Alexandra Wiel- 
kiego, wschodni dostrzegali Ocean, inni 
zwiedzali zachodni: resztę dawne uprze- 
dzenia, nowe domysły, dopełniały: i tak 
zdawało się ze ziemia już w zupełności po- 
znaną zostaje w postaci podłużnej chlamy- 
dy. W nowéj postaci nowa zupełność. 


Do nas wtym miejscu ocean Atlancki i 
Keltika należą. 


Pytheasz, roku 340. 


VIII. Między domniemaniami o kształ- 
cie jakiby Mieszkana miała, i to niepospo- 
lite miejsce trzymafo, ze byfa złożona z 
trzech wysep: Asji, Europy i Lybji, któ- 
re Ocean opływa (*). Theopomp ap. Ae- 
lian. var. hist. III. 18. Zdawna tak jedno- 
stajnie o Libyi sądzono: rzóka Nil miała 


Å mae 


(*) Circumfluat. 
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ż oceanu wychodzić, atak łącząc się z o: 
ceanem i morzem ( śródziemnym ) Lybje 
od Asji zupełnie wodą oddzielafa, Hecat. 
ap. Schol. Apoll. Rhod. IV. 259. 285. He- 
rodot. II. at. 25. IF. 179. Co do Europy 
różne zachodziły domniemania, Zrazu 
rzóka Fasis tworzyła zwiazek oceanu z mo- 
rzem ( Euxinskim ) Theogonia 340 Hea 
cateus ap. Schol. Apoll. Rhod. IV. 259. 
285. Pindari Pyth. IV. 377. sq. 15. sq. 
zdntimach. ap. Schol. Apoll. Rh, L c. GR 
Sophocl. ap: Step. v. Europe (*). Herodot. 
IV. 179. Il. 143. Skoro się Fasis wiecéj 
oznaczoną stata rzeką i podobnych powie- 
ści o nićj tworzyć niepodobna było, wtedy 
piodni w domysły Macedonowie, opare: 
na dawnym wyobrażeniu Ze jezioro czyli 
morze Kaspijskie ułatwiało to spojenie mo- 
rza Euxinshiego z oceanem zapewniali, że 
Kaspja z Kuxinem albo ciaśniną jaką Po- 
łycli. ap. Strab, XI. p. Al. 509. albo wy- 
stępem wód, C/itarch. ap. Str: p. 49x. albo 
podziemnemi kanałami Aristotel. meteor. 
I. 15. JI. 1. łączą się z sobą, a zaś Kaspja 
do oceanu uchodzi (**). Pewnie przypu- 


(*) Z przytoczonego wiérsza od Stefana sądzić na. 
leży że i Solokl Fasis za granicę przyjmo- 
wał, ponieważ Europę wielką, szeroką ma: 
zywa. Tak jest u Herodota jako wzdłuż Mie- 
szkanej całą północ zajmuje. 

(*) Więcej o tym w badaniach staroż: IH. £2. 94 
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szczano podobnć przesmyki prosto z wód 
Euxinskich na Ocean ( (ef. Orphaei ar- 
gon.): a pomiędzy różnemi zdaniami, i to 
niepoślednie było że jak Nil w południu 
tak Tanais w północy przedziela części 
mieszkanćj i tworząc związek między Eu- 
kinem i Oceanem oddzielał wyspę Euro- 
pę odAsji. Nikt jeszcze z Greków tych 
wysep nicopłynął. Qd czasu wzrostu mor- 
skićj Karthagów potęgi nazbyt Grecy od 
wód oceanu odlegli byli, najbliższą była 
Massilja potylekroć na morzach Karthadze 
czoło slawiajaca. Z Massilji tedy końcem 
opłynienia obu wysep Europy i Libyi, wy- 
ruszyli w ślady Himilkona i Hannona, Py- 
theasz i Euthymenes. Pytheasz, oznaczy- 
wszy pilnie szórokość geograficzną Massilji 
ap. Strab. II. p. Al. gu. 115. Xyl. 74. 110. 
cf. p. Alm. 154. Xyl. 155. puścił się w po- 
dróż którą za powrotem swojim do ojczy- 
zuy opisał Hratosth. ap. Polyb. ut Strabo 
II. p. Al. 104. Xyl. 105. Czyli w dziele o 
Oceanie Geminus elem. astr. in Petav. 
+ Uranol. p. 22. czyli w opisie ziemi. Schol. 
in Apoll. Rh. IV. 761. (©). Lecz opisy je- 
go zaginęły, tylko z nich ułomkowe są 
wspomnienia w Strabonie, Plinjuszu, Stez 
fanie z Byzantu i Kosmasie indikopleuście, 
oraz ułamkowe Timeusza który Pytheasza 
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powtarzał. Z takich ułamków pewni je- 
steśmy Ze Pytheasz wypłynął na Ocean i 
koto brzegów Iberji, koło narodów Kelti- 
ckich, ( którzy na całym zachodzie byli, ) 
dopłynął aż do kraju 

Timjów Tipio ( to jest Osismjów ) Pych. 
ap. Mrab. IV. p. 195. Ayl. 211. gdzie lad 
wystepuje ku zachodowi gfeboko na Ocean 
i konczy sie przyladkiem 

Kalbjon Sea» więcej na zachód wy- 
danym niż Iberja, od którśgo na trzy dni 
drogi odległe są wyspy: z nich ostatnia 

Uxisama Ov£easn Pyth. ap. Strab. IH. 
p: At. 04. Xyl. 60. (w czym dotąd jasno 
widać przyłądek Finisterre i wyspę l'oues- 
sant). Dalej płynął przy Keltach których 
koniec najpófnocniejszy dosięga 54? aż do 

Rhenu rzóki. Naprzeciw: o dni kil. 
ka drogi od niéj a od lądu o sto stadij 
leży ; 
Britannja wielka wyspa. ( Albjon 
Karthagów ). W południowych jéj stro- 
nach dzień bywa po 16 godzin, a w półno- 
cnych po1g. Pyth. ap. Strab. II. p. Al. 
95. Xyl. 77. et ap. Plin. Il. (75) 77. Bo- 
kiem południowym odpowiada ona brze- 
gom Keltów, tak że na dni kilka ( czyli 
sto stadjów ) od lądu położony 

Kantjon przyłądek, jest odległy na 
7,500 stadij od 

Belerjon przylądku, od którego czté« 
ry dni drogi do lądu (to jest 25000 stadij ), 
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Inny bok wyspy od strony ciaśniny ( Her: 
kulesowćj ), od Belerjon do 

Orkas przylądku wynosi 15,000 stadi], 
trzeci naostatek od Orkas do Kantjon 20,000. 
"Tym sposobem wyspa ta w koło liczy prze- 
szło 40,000 stadij czyli 42,500. 54A. api 
Timaeum ut Diod. Sicul. V. gu. et Strabo 
I p. Al. 63. Xyl. 59. ZI. p. Al. 104. 201, 
115. 75. Xył. 105. 221. 116. 77.— ap. Isia 
dor, ut Plin. IF. (16) 50. et ap. Piin. II. 
(75) 77. Od Pritannji ( od Belerjon ) ku 
środkowi ( ku Keltji ) sześć dni drogi (3,000 
stadij ) lezy 

Miktis wyspa ( Iktis ), do któréj kra- 
jowcy okolic Belerjon wydobyty i wyto- 
piony swój ołów i cynę naskfad statkami 
z kory wyrobionemi przewożą. ( Timaeus 
ap. Plin. IV. (16) 30. Diod. Sie. V. 22.) 
().— Na północy jeszcze Britannji po sze- 
ściodniowćj podróży (3,000 stadij ) odkrył 
Pytheas 

Thule, która, czyliby wyspa lub roz 

legtym 


(*) Plinjusza wyrażenie: a Britannia introrsus sex 
dierum navigatione, tylko przez porównanie 
z przytoczonym z Timea, Djodorowym wy- 
pisem, wyrozumiéé można. To introrsue 
niezawodnie znaczy w stronę Keltji. To wre- 
szcie wnętrze daje do zrozumienia pośrodek 
między Britannją i Keltją; między punktami 
Brifannji i Keltji między któremi jest droga 
handlowa ołowiu, od punktu Britannji z któ- 
rego candidum plu“ bum provepiat. 


Karthagów i Greków. 49 


legtym była lądem, niewiadomo. Leży 
ona pod kołem arktycznym, gdzie po trzy 
godzin nocy bywało, a daléj nito morze, 
ni ziemia, ni powietrze, ele ztego jakaś 
mięszanina, gdzie sześć miesięcy dnia i 
nocy liczono. Pyth. ap. Strab. II. p. Al. 
64. 114. 201. Xył. 59. 115. 22. ap. ł lini, 
11. (75) 79. IF. (16) 30. ap. Gemin. 5. p. 
22. ap, Cleomed. I. p. go. ap. Mart. Capell. 
VI. 1. cf. Eratosth. Hipparch. Zastana- 
wiało Pytheasza przybywanie i opadanie 
morza. Przyczyny téj szukał w księżycu. 
Pyth. ap. Plut, de placit. philos. III. 17. 
Miał przy tym ( mylnie ) uważać że koło 
Britannji morze do 80 stóp podnosi się. 
Pyth. ap: Plin. II. gg. Tak tedy jest wska- 
zany rościąg, postać i położenie Britannji 
i jej okolic. Jak się to wszystko wyjaśnia 
i wiąże, była sposobność na innym miéj- 
scu wyłożyć (*). Niezdaje się być potrze- 
bna powtarzanie. Załączył się tylko Py- 
theasza krajobraz, na który jeśli oko rzu- 
cimy , dają się od razu poznawać jego od- 


() Jak z wiadoméj względnej między Orkas i 
Thulą szćrokości i tych miejsc dro2néj odle- 
głości odgadujemy przyjęty rozmiar kuli 
ziemskiej przez Pytheasza; jak podług tego 
rozmiaru szykują się w swoje punkta széro- 
kości, boki Britannji, tośmy już wyłożyli 
w naszych badaniach starożyt: we względzie 
geogr: III. 3e. 31. 440 OA 
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krycia. 'Ten krajobraz naocznie dowodzi 
że Pytheasz miał pewne o Britannji okoli- 
cach wiadomości, że tedy żadaćgo powo- 
du nić ma, ażeby bytność jego na miejscu 
pod wątpliwość poddawać. Mógł Polybi 
téj okolicy nieznający o ich odwiedzeniu 
przez Pytheasza wątpić tak jak niedowie- 
rzał naznaczonćj szerokości geograficznej 
Massilji, ale dla nas znających skład An- 
glji, oraz istotné Massilji pofozénié, nikną 
powody powatpiéwania. Obruszało wielu 
uchybienie względem dni długości któré 
nazbyt ku północy Britanje podnoszą, a 
Belerjon cokolwiek nadto na południe zni- 
Zaja, że są po dwa blisko stopnie uchybie- 
nia. Wszakże niemożna dowolnie zape- 
wniać, aby podróżnik właśnie w tych cza- 
sach brzegi i różne Britannji stanowiska 
zwićdzał w których byfo przesilenié. Co 
mówi o dnia długości, to nie z własnego 
doświadczenia, ale z naznaczonej różnych 
miéjsc szerokości, wynika: wszak o pun- 
ktach zachodu słońca wywiadywał się od 
barbarzyńców. Mylne zaś szćrokości na- 
znaczanić z różnych przypadków wynikłe, 
nadto było w starożytności powszechné. 
Czyliz powiemy, Ze starożytność Athen i 
Byzantu nieznafa, poniewaz tych miéjsc 
szerokość geograficzna fałszywie bywała 
naznaczana!? czyliż Britannja Ptolemeja ma 
być urojeniem ponieważ jéj szerokości az 
do trzech stopni uchybiasja? czyliz naosta- 
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tek z tak marnych powodów możemy o 
podróży Pytheasza wątpić (*)? Jeśli Hi- 
milko do Brilannji doptynat, cóż przeszka- 


(*) Gossellin Kecherch*s T..IV. p. 175 - 179. wię: 


céj jeszeze powodów wyszukuje do powątpie- 
wania o podróży Pytheasza. Ten że o nićj 
nie sąsiedzi bliscy Massilji w póltorasta lat 
niewiedzieli, zdaje mu się nic nieznaczący, 
ale że w fragmentach we 300 lat notowanych, 
o cynowych wyspach nieznalazł, a więc ziąd 
Pytheasza za zupełnego falszerza poczytuje. 
Największym argumentem przeeiw Vyiheaszo- 
wi jest że miał twierdzić że zá przylądkiem 
świętym nić ma przybywania morza a koło 
Britannj że na 80 stóp wznosi się. Ale sie 
myli Gosseilin w pierwszym razie. Przyto- 
czony przezeń Strabo , twierdzenie to o mo« 
rzu za przylądkiem świętym oraz inne bala« 
mutnie zarzuza Artemidorowl, po których 
doklada: xai sra dy daaw sięna livég wirrti= 
ca; Òr areosiav, więc nie o nie przybywan u 
morza tylko ?e« 4aa« Strabo w Pytheaszu u- 
patrywał. Nieśmiał Gossellin zbliżyć opi» 
sów 'l'imeusza które są powtórzeniem Pythe« 
aszowych, ale się nielękał wyczytywać w 
Strabonie więcćj Pytheaszowych twierdzeń 
niżeli my ich znaleść umiemy. Co. przeci- 
wnie o przybywaniu morza koło Thuli Gos- 
sellin przytacza, to jest z Plinjusza który z 
jakowegoś niedokładnego źrzódła o Thuli 
Pytheaszowej a ai jako się tego doty- 
kało w naszych badaniach HL. 51. Sprawie- 
dliwie Ukert ( Geogr. des Gr. u. hóm. T. I. 
p- 298 - 309. ) o istotnym dopeźnićniu podró- 
Ży przez Pytheasza mewatpi. 
h’ 
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dza Pytheaszowi w lat sto po nim tę po- 
dróż odnawiajacému? 


IX. Pytheasz oświadczał się Że wszy- 
stkich boków Britannji sam nieoptynat 
tylko oich rozległości powywiadywał się. 
Pyth. Strab. IT. p. Al. 104. 'Tyle zaś stą- 
djowe te podania jego ukazują: że bok po- 
łudniowy i wschodni były więcej brzego- 
wą rościągłością, zachodni zaś tak w isto- 
cie krety, więcćj zredukowaną tak że ra- 
czćj prostą drogę wskazuje nie zaś pobrze- 
Zna któraby się w odnogi zapuszczafa. Za- 
den ufomek starożytności o nim wspomi- 
nający, nie wzmiankuje którć strony Bri- 
tannji osobiście Pytheasza zajęły? i ža- 
dnych szczegutów geograficznych o Britan- 
nji nie podają, ale widać z nich, iż Pythe- 
asz chwalił się że do Thuli dopłynął. Do- 
bit on tam do brzegu, widział opodal tu 
i owdzie brzegi, czyli to wyspy czyli ląd 
stały był? tego nierozeznał. Z własnego 
on to naocznego przeświadczenia pisze? czy 
zapewniony tamtostroanych krajowców po- 
wieścią? niewiem czy tak dalece na zgłę- 
bianie zasługuje, kiedy każde rozprawia- 
nie w téj mierze musi się kończyć podo- 
bienstwem lub pozorem.  Piérwszy tak 
wielki w starożytności Grecki podróżnik 
Że już do Britannji dopłynął wzbudza po- 
dziwienić, nic dziwnégo że większe jego 
kroki wątpliwość wzniecają. Dosyć nam 
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Że wymieniona i wskazana przez Massil- 
skićgo podróżnika Thula ukazuje wiado- 
mość jaką w ów czas mieli o bycie Orka- 
dów czy Szetlandów. Kto rzuci okiem na 
króślona postać stanowisk od Pytheasza 
wskazanych zupełnie w tej mierze zaspo- 
kojonym być musi, i na wszystkie fanta- 
styczné po północy poszukiwanie Thuli i 
ściganie jéj błahych śladów i powtarzają- 
cégo sie imiennictwa, uśmiechnąć sie mu- 
si (*).. Obojętnie nawet jest że z pomiędzy 
Orkadów Majnland przed dwiema wieki 
nosiła imie wyspy Thyle. Lecz nie tu ko- 
niec Pytheasza podróży, zwracała jego ba- 
czność cała wyspa Europy zwracały jéj 
brzegi północne: dla tego od Rhenu śledzit 
ich dalszego kierunku. Za Rhenem byli 

Ostjei czyli Ostjoni erroe weriwsis Pyth. 
ap. Strab. II. p. (64) 59. et ap. Steph. Byz. 


h. w, 
Mentonomon rozległa na 6,000 stadji 


odnoga. Obsiadają jéj brzegi 


(©) Czy w Danji, czy w Islandji , czy w Norwe- 
gji ( Mannert Geographie der Griechen und 
Hómer Th. 1. p. 82. 83. 84.) czas już po- 
przestać tych badań wreszcie nie łudźmy sie 
skręconą ku wschodowi Kaledonii postacią; 
nie stosujmy jćj do podróży i wieku Pythea- 
sza, bo ona należy dopiéro do czasów lizyme 
skich, Meli, Agricoli, Tacita i Ptolemeu- 
pza. 
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Guttoni. W nićj o dzień drogi od 
lądu 

Abalcja ( czytaj zśxaxie ) czyli Abalum 
wyspa na którćj mieszkańcy bursztynu jak 
drewek do palenia używają i sprzedają go 
najbliższym (na lądzie ) 

''eutonom #yth. ap. Timaeum ut Diod. 
Sicul. V. a5. et ut Plinius XXXVII. uu. 
et ap. Plin. IP. 27. XXXVII. x. et Soli- 
num XIX. 6. Tu nad textem Pytheasza 
podania powtarzających, zatrzymać uwagę 
przychodzi. Mówi Pliniusz: Pytheas... 
diei navigatione insulam abesse Abalum: 
illuc were fluctibus adwehi ( bursztyn ) 
et esse concreti maris purgamentum etc... 
Huic Timaeus credidit sed insulam Ba- 
siliam vocavit. (Plin: XXXVII 11.) Tę 
przeto wyspę którą Pytheasz Abalon, tę 
'Timeusz Basilją nazywał. W tym nas u- 
twiérdza Diodor 5iciljiski Timeusza wypi- 
sujacy ( Diod. V. 23.) I to Basilji nazwa- 
nie, pewnie przez niedoczytanie powstato. 
Tymczasem w innym miéjscu Plinjusz mó- 
wi: Xenophon Lampsaeenus.... insulam 
esse immensae magnitudinis, Baltiam 
( Abalciam ) zradit. Eandem Pytheas 
Basiliam nominat. ( Plin. IV. 27). Tak 
jako dziś ten text ponawiany w druku wi- 
dzimy, tak go nieostróżnie rozumiał Soli- 
nus ( XIX. 6. ) tylko zamiast zmylonéj, 
czyli wiadomością późniejszych Plinjusza 
przepisywaczy poprawionej Baltji, czytał 


ie 
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Abalcją, tak jak właśnie Plinjusz mógł ja 
nazywać.  Sprzecznomówność czyli omyt- 
kę Plinjusza, że Basilji nazwisko od Ti- 
meusza użyte Pytheaszowi przyznawał, wy- 
mawiano tym, że w tym razie Plinjusz 
przytaczał Pytheasza z pism Timeusza, że 
nawet nigdy samézo Pylheasza dzieł nie- 
widział tylko je z różnych powtarzań 
przywodził. Ze z cudzego przywodzi, prze- 
ciw temu nic powiedzić nié można. Gdy 
atoli przekonywamy się z Solina, że Baltja 
jest Abalon czyli Abalkia wiecéjby tedy 
Plinjusz pomieszał rzeczy, albowiem tym 
sposobem Plinjusz Xenofontowi Lampsa- 
censkiemu Pytheasza, a Pytheaszowi cudze 
przyswojił tej wyspy nazwisko. Zdarzenić 
podobne ( łatwe u Plinjusza ) nieśmiemy 
jednak na Plinjusza strącać, ponieważ zda- 
je się wynikać może z niedobrógo przestan- 
kowania, ( z opuszczonego nawiasu ,) które 
jeśli zmienimy wszystko zgodnie z prawdą 
ukaże sie. Xen. Lamps. insulam esse im- 
mensge magnitudinis, Abalciam tradit 
eandem Pytheas, Basiliam nominat; że Xe- 
nofon Basilja mianuje tęż same wyspę, któ- 
ra Pytheasz powiada być Abalcją.— Z nićj 
według wywiedzenia się Pytheaszowćgo, do- 
stawano bursztyn. Niezasługuie na wzglę- 
dy próżna usilnosc przeistoczénia fantasty- 
cznege Eridanu w rzeczywistość, ale pró- 
inemi podobno stana się usilności wyja- 
śnićnia mićjsca Abalony czyli Abalcji. Jak- 
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Że wiele te urywkowe odkrywań Pythea- 
szowych wiadomości, istotnćj w sobie pra- 
wdy ukazują? a jak trudne do oznaczenia 
w rozlegtćj przestrzeni mićjsca i czasu! 
Owi przyrheńscy Ostioni, nadbrzeżni Teu- 
toni i Guttoni i przy nich odnoga ( Men- 
tonomon ) są i we 300 „przeszło lat później 
w tychże stronach znani (*). Znani są ko- 
fo Rhenu, Elby i Odry, w których okoli- 
cach po obustronach Danji, otwierają się 
dwie odnogi łatwo po 6,000 stadij liczące, 
Któraż tedy strona Danji jest ową Pythea- 
sza Mentonomon ? Guttonów, czyli Gotho- 
nów znano między Odrą i Wisłą. Tam 
by więc na Baltickim (Białym, biały w 
Litewskim i Łotewskim języku, baltas, 
balts ), iod; miała być Abalona, Abal- 
kja, ( Baltja, wyspa biąłą, balticka ), z 

którćj Bursztyn do Teutonów ( Germa- 
nów, Germarów?) rozchodził sie. 'Tak- 
Że więc daleko nasz zuchwały podróżnik 
zapedzit się! — Ależ między Rhenem i 


(*) Germanorum genera, quinque: Vindili quo» 
DADO v2.25. Gutiones; alterum genus, Ingae- 
vones, quorum pars... T'eutoni...; proxi- 
mi autem kheno Tusacüdries: (Plin. IV. 
28.) — Celebrant carminibus antiquis Tui- 
stonem... et filium Mannum... Manno tres 
filios assignant, e quorum noiiBibus 4. . Cae- 
teri [staeuones vocentur, (Taciti Getin 2.) 
Trans Lygios Gothones regnantur ( ibid, 43. ) 
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Elba były także wyspy z bursztynem i 
tam na brzegach również Teutoni. iGutto- 
ni po 3oo leciech między Wisłą i Odrą 
znani, niedosiedzieli drugich lat 300. Ich 
imie fatwo było właściwe pobratyńczym 
zachodnićjszym narodom. Qdnoga między 
Danją i Rhenem wcale inną była, niż je 
wieki następne widziały, niż je dziś widzi- 
my. Wielka część na dnie morskim w 
wodzie rostworzona , z ludami i imiony zni- 
kła, wiele tam wysep ponurzonych! wie- 
le na mićjsce zmytych lądów wysp usypa- 
nych! wiele jezior przejstoczonych i ko- 
ryt Bhenu zmienionych! wielez niezaszło, 
w przeciągu 2,000 lat, odmian w stronach 
przed wieki tak zmiennych, w stronach w 
których przed wieki sztuka ludzka brze- 
gów ochraniać nieumiała (*). Tam może 


(*) O zalewach brzegów północnych Keltickich 
czyli Germańskich stałe jest powtarzanie i 
doświadczenie. Cierpialy od nich pabrze» 
zné ludy pedług wiadomości Greckich na 56o 
lat przed erą Chrześciańską Eph. ap. Strab, 
VII. p. Al. 295. i na 120 lat przed taz erą Cons 
temporanei ap. Strab. III. p. Al. 293. Xyl. 
333. Flor. HI. 3. Przy ujścia Wezery i Èl- 
by pływały wysp; za czasów Germanika i Ta- 
cita, aróznemi czasy brzegi się zmieniały. 
Zalewanć były Frisji r. 1200. 1218. a więcćj je- 
szcze 1362. Jader Meerbuse powstało między 
1218 - 1221. Dollart utworzył sie między 1277. 
a 1287. i wtedy do 50,000 ludzi zginęło. — 
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istniała ongi Abalkja, tam, jéj piaskiem 
mętne wody, próżno się burzą przeciw ba- 
dawczemu poszukiwaniu. — 


X. W najpółnocnićjszych już stro- 
nach, przy oceanie, opisywał Pytheasz , ze 
siedzące tam narody ukazywały mu łoża 
słonca; noc u nich zawsze. Pyth ap: Cosm. 
indicopl. christ. opinio de mundo II. p. 
149. Czyli raczćj mówiąc prawdziwićj, 
( może przechowauemi podróżnika słowa- 
mi ), był w tych miejscach, gdzie mu mie- 
szkańcy tamecznć łoże słońca ukazywali, 
gdzie bywał czas, kiedy noc bardzo kró- 
tka nie trwała jak dwie lub trzy godziny, 
tak iż wkrótce po zachodzie, na wschód 
się miało. Pyth. ap. Gemin. Isagoge eis 
phainomena ( było to przeto koło 65. sto- 
pnia szćrokości ). Tam już mieszkania 
Hyperboreów, jeśli o nich Pytheasz wspo- 
minat. cf. Pyth. ap. Strab. VII: p. Al. a9 5. 
Ayl. 335. Te powieści, oraz o dniu sze- 
ściomiesięcznym, 0 tamecznych wodach 
potrzebne były do wykonczenia opisu stro- 
ny świata najpółnocnićjszćj. Również nie 
hytby ukonczył swojej podróży gdyby nie- 
dopfynat konca Europy. Dopłynąt tedy 


do drugiego ujścia 


Roka 1373. nowe na pobrzeżach klęski mo- 
rze zadało. 
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Tanais w północ do oceanu wpadają- 
céro i tu położył koniec swojćj podróży, 
Pyth. ap. Strab. IT. p Al. 104. Xyl. 105. tu 
bowiem był koniec wyspy Europy która 
wyspą jest z powodu podwójnego Tanais 
ujścia. Czyli jednak do téj powieści nie 
stała się powodem jako Duna? Czyli tym 
odkrytym ujściem Tanais jest Pregel, Wi- 
sła, Odra czy Elba?—  Którakolwiek za 
krćs podróży Pytheasza położemy, zawsze 
jego przedsięwzięcie jest z wielkim sku- 
tkiem dokonané. Nic dotąd równćgo dzie- 
je Greckie niepodawaty (*), nic dziwnego 
Ze wkrótce otym poczęły powątpićwać 
chociaż nastały wieki w których takie 
przedsięwzięcia Grecy dopełniać już mo- 
gli (**). Dajmy nato że przez ożywiony 
handel, można się było dopytać o Brita- 
nji, Thuli i Abalcji: więc by pospolitą i 
świadomą rzecz przedsiebrat. Dajmy na 
to że on cudze znajomości powtarzał, sam 
w tylu miéjscach nie był:. więc by mu trze- 
ba odmówić przedsięwzięcia, któré ktoś 


(*) Podróż Argonautów , Scylaka, opły wających 
Mfrikę, przez żaden sposób za rzeczywiste 
przypuszezać nié można , ponieważ zupełnie 
się i zprawdą i podobieństwem mijają. 

(7) W krótce Nearchos przepłynął Indijskie i Per- 
skie wody. Cokolwiek krótsza od Pythra« 
szowéj droga jego: ale takich jak tam brze- 
gów i łudów Europa nie miała. 
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przed nim dopełnił. Dajmy na to Ze han- 
del az na Baltyk dla okrętów $ródziemné- 
go morza ( Punickich ), utorował droge: 
w takim razie, miałby Pytheasz ułatwio- 
ną podróż. Lecz siajblitsza starożytność 
przeświadczoną była że on piérwszy do uj- 
ścia Tanais dopłynął, a powtarzając jego 
opisy w dorywczych ufamkach przecho- 
wała takie znamiona prawdziwości, iż nie- 
odzowna jest przyznać że wiadomości te, 
Że podobnć ostanie i składzie miéjsca wy- 
obrażćnia, jedynie na mićjscu powziąć mo- 
Żna. Jakież tedy mogą być powody do 
zaprzeczania Pytheaszowćj podróży? Nie 
byto z niéj wielkich owoców dla handlu i 
miasta Massilji, albowiem nieotworzono z 
Britannja handlu morzem, o podróżach i 
odkryciach Pytheasza w Massilji prawie 
zapominano Po/ybi ap. Strab. IV. p. 190. 
yl. a06. II. p. Al. 104. Xyl 105. Han- 
del Massilski północnemi ptodami, cyna, 
ołowiem, bursztynem byt raczéj lądem 
prowadzony. Przez Kelticką Galatję w 
przeciągu dni drogi 3o. do ujścia Rhoda- 
nu towary te ojuczonemi końmi pieszo ścią- 
ganć, z Britanji, mianowicie od przyląd- 
ku Belerjon na lekkich statkach ku brze- 
gom Keltiki zwożonć. Timaeus ap. Diod. 
Sic. V. 22 et Plinium IF. (16) 30. Kupcy 
to stronni tak mało ciekawemi byli ze je- 
śli sie Weneckich ( narodu blisko Timjów 
siedzacych ) wyłączy, ani o britanji, ani 
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o jéj ludach nic mówić nie umieli. cf. Jul. 
Coes. de bello Gall. III. 8. IV. 20. Nie 
była podróż Pytheasza odświćżana, ani by- 
ło o stronach północnozachodnich i catym 
zachodzie w Grecji cokolwiek pewnićj- 
szych wyobrażeń. Aż do czasów Juljusza 
Cesara nikt od morza śródziemnógo nie- 
odwiedził Britannji, Wszyscy tedy pó- 
Źniejsi po Pytheaszu, a przed Strabonem 
żyjący pisarze musieli się zasilać Punickie- 
mi lnb Pytheasza powieściami. Są te opi- 
sy albo z Himilkona cf. Avieni ora marit. 
albo, co powszechnićj było, z Pytheasza 
podróży czerpané.  Heca:. Timaeos, Era- 
tosth. Isidor. Mięszane wreszcie jedne z 
drugiemi; do nich mieszani ulubieni Hy- 
perborei cf. Ephor, którzy jeszcze niekie- 
dy nawet na zachodzie gościli. 77eopomp, 
Hecatae. tudzież miłe zawsze do powta- 
rzania mythiczné lub. poetyckie, jakkol- 
wiek potwornć twory. Nastała też szcze- 
gulna w owych wiekach staranność i tro- 
- skliwość spajania ze świeżymi znajomo- 
ściami, przestarzałych bajów; szanowanie 
ile było można tego co Herodot wyśmić- 
wat; oznaczenia wszystkim dziwom mićjsc, 
i beśpiecznego dla nich legowiska. Otwo- 
rzyfy do tego wielkie pole, odkrycia Py- 
theasza i Macedonów. Tamten okrążał 
rozległe ziemie, ci szerokie na różnć stro- 
ny przechodzili. ‘Tak rozszerzającćj się 
ziemi, musiały być jednak końce, 'ale za- 
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mykał i obmywał je ocean. U brzegów te- 
go oceanu, który w północy spajał Mace- 
dońskie z Massilskiemi znajomości, skład 
wszystkich dziwów założony. Zaraz tym 
sposobem w czasach bardzo bliskich Pythe- 
asza i Alexandra dokładne oceanu pófno- 
cnégo i posad Hyperboreów wygotowano 


opisy. 
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XI. Hekateusz z Abdery pisarz księgi 
o Hyperboreach ( Plin. VI. (17) 20. Diod. 
Sicul. Il. 47. Aelian XI. 1. Schol. Apoll. 
Rhod. Ammian. Marcel. XXII. 8.) 
jest bezwatpienia Hekateuszem z Abdery, 
towarzyszem Alexandra Macedońskiego, 
pisarzem księgi o żydach. ( F/. Joseph. 
contra Apion. I. p. 1050) (©). © Hyper- 
boreach pismo zaginęło, niektóre tylko tu 
i owdzie pochwytujemy urywki, których 
wprawdzie należycie związać miepodovna, 
które atoli wykazują nam cząstkę dzi- 
wactw , jakich moc w tych wiekach sie lẹ- 
gło. Macedoni szczegulnićjszy do tego 
ruch podniecili, i stali się pobudką do pe- 


() Różny od późnićj żyjącego Hekateusza z Ab- 
dery filozofa Sceptika ucznia Pyrrhona 
( Diog. Laerti, IX. 116. Suidas). 
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tworzenia lub wykształcenia osobliwszych 
urojeń. — Owóż na przeciwko 

Keltów , podług Hekateusza, leży nie- 
mniéjsza od Sicilji 

Hyperborejska wyspa Diod. Sicul. ZI, 
4T. Jest ona przy ujściu 

Kar ambyki Kaęaugiza rzéki, i zowie sie 

Elixoja 'Fażex, a wyśpiarze 

Hyperborei , z których ci, którzy sie- 
dzą od strony wspomnionćj rzeki, zwani 
są 

$ Karambykami czyli Karambuki Hecat. 
„dbderita ap. Steph. Byz. Duf. xaqmuś, cf. 
Plin. II, (15) 14. 

Hyperborei od wiatru Boreasza odda- 
léni zamieszkiwaja najpoładniejszą kraji- 
nę. :Dwakroć w nićj zniwo, tam się La- 
tona rodziła, tam Apollonowi cześć wy- 
rządzana, codzienne na chwate jego $pié- 
wy: zaczym naród cały, za Apollonowych 
niejako kapłanów uważamy. Gaj wspa- 
niafy, a świątynia znamieniia, okragfa , 
wielą darów ozdobiona, i miasto jest bogu 
poświęconć, Wielka część 3 tw d 
jego, na lutni hymnom pobrzękuje, jego 
sprawy sławi. Język Hyperboreów , wła- 
sny i szczególny, od Hellenów z najda- 
wniejszych wieków naśladowany, nade- 
wszystko od Athenów i Delów.- Helleni 
( Grecy ) zostawili niegdy, swemi wyraza- 
mi ponapisywane dary u Hyperboreów, 
tak jak z czasem Abaris do Grecji przy- 
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były, starodawne przyjaźni i powinowas 
ctwa zwiaski, z Delami odnawiał. Na téj 
wyśpie Hyperboreów, księżyc, już bardzo 
bliski jest ziemi, często się wydaje jakby 
wzgórkiem jakim. Co lat dziewiętnaście, 
po których gwiazdy na dawne miéjsca wra- 
cają, a który perjód Grecy wielkim ro- 
kim zowia, Apollo na wyspę przybywa 
C). Wtedy i nocą nawet, od porówna- 
nia wiosennego do ujścia Plejadów; przy 
gedźbie, śpiewy. Nad miastem zaś, pa- 
nowanie i piecza o świątyni, przy Borea: 
dach, Boreaszowym rodzie zostaje, którzy 
w kraju rządy sprawują. Flecat. ap. Diod. 
Sicul. Il. 47, Trzech synów Boreasza i 
Chjony, sześć łokci wysokich, sa Apollo- 
nowi poświęconych. Ci gdy w pewné us 
roczyste czasy odprawiają ofiary: wtedy 
z gór Rhipejskich, tak od krajówców na- 
zywanych, zlatują się łabędzie, a świąty- 
nię obleciawszy, wlatują do nićj, i przy- 
śpiewują gędzbie i chórom: po skonczo- 
nych zaś śpićwach ustępują. Hecat. ap. Ae= 
lian. de Animal. nat. XT. 1. ( Tam czczo» 
ny Feb cieszył się z ostów, przez Hyper- 
boreów 


(*) Czas tej boskiej gościny bardzo świeżo przez 
ówezasowych uczonych dopiéro wskazanym 
został, ponieważ, niezbyt dawno ten cykl 
księżycowy Meton oznaczył. .Tak z czasy 
baśnie i urojone twory dójrzałości i pewne: 
go lustru nabywają. 
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boreów na ofiarę mu bitych. Callim. ap. 
Clem. protreptic. p. X: )— Nieopodal od 
rzéki Karambuki, jest 

Lytarmis Celticki przylądek, a przy 
Karambucie, gdzie się 

Rifeje koncza, i gdzie słabnie gwiazd 
siła; ( ku wschodowi ) sa 

Arimfei jacyś, do klyperboreów po- 
dobni. Przebywają po lesie, jagodami ży- 
ja: jak u męszczyzn, tak i u niewiast wfo- 
sy nieciet'pianć ; obejscie się fazodné, prze- 
toż za świętych głoszeni i od najdzikszych 
sąsiadów nietknięci, jako i «i którzy u 
nich schronienie znajdują. Za niemi już 
są 
4 Skytkowie. Hecat. ap. Ammian., Mar- 
cell. X XII. g: Plin: F4.-(15) 14. Solin: 
(57) XVIII 3. (*) KołoSkythji podług 
Hekateusza, od 


(*) Podaje to Plinjusz aiewymieniając w tym ra- 
zie llekaieusza. Jednakże oczywiście znie- 
go, ponieważ cała powieść o Arimfeach do 
Karambuki i Kimmerów przywiązana. Za 
tym najmocnićj mówi Ammjan, który Fle- 
kateusza (Abderickićgo, nie Milesijskićgo ; bo 
ù niego w niczym Miłesijskićgo pośledzić nić 
można, ) mięszanie z Eratosthenesem i Ptole- 
meuszem wypisuje, który wspomina podo- 
bnież o końcu luüfeów i o Arindeach przy 
nim siedzących w zupełnej północy (k:ła 
Wisły ) o czym Ptolemeusz nic niewić. Rzecz 
łu jest zastanawiająca Ze ci „Arimfeje są po” 

e) 


66 Odkrycia 


Paropamissus rzéki; która w Skythji 
płynie północny ocean, zwał się: 

Amalchjum, co w języku narodowców 
oznacza zmarzié. Hecat. ap. Plin. IF. 
(12) 27. Solin. (30) XIX: 2. (*). Za Sky- 
tbami są 

Cimmerji i u nich miasto 


Kimmeris dziwne bardzo, o którym 
osobliwsze powieści przemilczané.. 77ecat. 
. ap. Apollod. de navib. II. ut Strabo VI, 
p. Al. 299. Xyl. 559. ef. Plin. VI. (13) 14. 
Solin. (27) XVII. 2. Pomp. Mela I. 3. (**). 
Za tymi za$ Kimmerami sa 


wtórzonym winnćj stronie znanym z Hero- 
dota Argippeów wizerunkiem. Są po reko- 
pismach Hlerodota warjanty & yer a eoi ogyript= 
maios, ogyszmio:, u Plinjusza zaś zamiast Arim- 
feów bywało Adrgemphaeos. Ztąd widoczna 
że Arimiei powstali » niedoczytania się Ar- 
gippeów, (tak jak dopićro widziane z Pya 
tneasza u Timeusza i XŃenolonia pozmienia- 
ne nazwiska. ) Leez sprawa Argippeów do 
Kaukasu należy. 

(*) Plinjusz niewymienia dobitnie żeby to Abde- 
ryta mówił, tyłko że Hekateusz. „Wszakże 
to dawniejszemu łHlekateuszowi jak Abderycie 
przyznać nić można. Nazwisko rzeki Paro- 
pomissy od gór Paropamissos przez Alexandra 
Wielkiego odkrytych wyszło. Iecz to nale- 
ży, do Asji, Ścythji i Kaukazu. 

(**) Strabo w wypisie z Apollodora otym mó» 
wiący , nieobjaśnia jakiby to był Ilekateusz. 


í 
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Cissy ( Kissói ), czyli Cissjanthy, 

Georgi i 

Amazonów naród, az do Kaspji i Hyr- 
kańskićgo morza, yeh Solin., Pomp. 
Mela Il cc. Tyle daje się zgromadzić He- 
kateuszowych powieści. ‘Byto to za Kelti- 
ką a nawet za Europą w Skythji i Asji: 
wynikało z usilności wyjaśnienia koneów 
północy i związania Pylheaszowych od- 
kryć z mniemanym od Macedonów wi- 
dzianym oceanem wschodu. Wyrażenie 
końca Rifeów i znużonych sif gwiazdo- 
wych, rozumié się o wschodzie, gdzie 
gwiazdy nocne uchodzą i bfyskotne ich 
światło, świtem, a nastającym słonca wscho- 
dem; sfabieje. Solin Plinjusza powtarza- 
jący otwarcie to za głęboki wschód poczy- 
tuje: a związek Paropamissy , Kimmerów, 
Kaspji i Kaukasu resztę wyjaśnia (*). Ri- 


Ale Apollodor Hekateusza tego między yari- 
govs, nowszemii pisarzami, wespół z Theo- 
pompem , Ewemerem , A'istotelesem policzył, 
bezwatpienia tedy o Abderickim mówi. 

(*) Gossellin ścieśnił wszystek opis klekateusza 
(nierozwazajqc go w tym odosobnieniu i w 
tej całości, ) do zatoki Kodańskiej: nieba- 
cząc jak. daleko on jest fantastyczny i two- 
rem urojenia , poczytuje każde nazwisko za 
rzecz istniejącą. Ponieważ, Paropamistos, 
Kimmeris, Amalchjon, należy do brzegów 
Skythji Asjackićj, nie miejsce tu dłużej nad 
tym zatrzymywać się. Ale uważmy że wyra- 

5 * 
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feje z końcem swym wschodnim, jeszcze 
się Keltiki trzymały. W tymże mniema- 
niu musiał być pisarz "meteorów ( może 
nauczyciel Hekateja równie jak i Alexan- 
dra, bo Hekateusz z Alexandrem byli ovr- 
7:00), który widział Hifeje za.Skythją i 
wymieniał je w parze z Arkynjami Aristo- 
tel. meteor. |. 13. Lecz dorywczo Heka- 
teusza powtarzający, różnie jego opisy wy- 
rozumićwali. Ammjan koniec Hhipeów 
i Arimtów przy Wiśle przytrzymał. Pli- 
njusz wyniósł się z nimi bardzo przyzwoi- 
cie do swojej Asji czyli do Ścythji; ale 
Amalchjon i Paropamissos, do tychże Scy- 
thji brzegów należące, wymienił przy swej 
Europie a Hekateusza Celtice. 'Fak nie 
raz uPlinjusza w Asji miejsc Europy, w 
Europie miejsc Asji szukać musimy. Lecz 
gdzież ną rzeczywistym lądzie ji brzegach 
jego te nazwiska Karambuki, Elixoi, Ly- 
tarmis, Amalchjum, zastanowić i umie- 
ścić? (*) z jakich one początków wyni- 
kły? czy z ksiąg Feuickich! czy Pythea- 


| ZM 


zy Plinjusza wymienione przez Gossellina 
C tech. 'T. IV. p. 108. ) on n'a que des nos 
tions incertaines sur le reste de ce rivage, z 
Amalchjon i Paropamissą odnoszą się do re- 
szty za Mifćjskićj, nie do rozpoczynanego 
dalszych w stronę zachodnią brzegów i wy- 
sep opisu. 
(*) Garumna rzeka, Uljaros ( Oleron) wyspa. 
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sza podróż była ich początkiem? Badać 
tego podobno jest z senników owowie- 
cznych odgadywać marzenia. Jeśli było 
co prawdy, zanikła w stroju mythicznym 
w plątaninie z Asjackiemi powieściami, w 
chybnym pojęciu i wyrozumieniu. Jak 
zmiennie był rozumiany Hekateusz od pó- 
źnićjszych, tak nićpewne były jego poję- 
cia i bałamutne słowa. Bezwątpienia że 
gruchnęła wczesno po Grecji wiadomość 
o podróży Pytheasza, ale było to widmo 
ciemnego i nieznanćgo zachodu, którć fan- 
tazja strojifa i przerabiafa, |. 


Timeusz roku 290. 


XII. Najwierniéj Pytheasza zdaje się 
powtarzał 'l'imeusz z lauromenjum An- 
dramachowy syn. Z. niego późnićj we trzy 
blisko wieki Djodor Sicilijski (zachowu- 
jac sobie na potym co miał wiadomości 
z wyprawy Juljusza Cesara wprzód ) o Bri- 
tannji powtarza. Wiadomi już sa z po- 
wyższego wykładu Pytheasza, jćj postać i 
rościąg i jej położćnie (*). Zamieszkała 
jest od własnych krajowców, bo ludzie na 
niéj w piérwotnym stanie dzieciństwa na- 
rodów zostają (**). Używają oni wozów, 


C) Wyżej $ 8. ! 
(*) Podobne przyczyny składa Timeusz wzgle- 
dem Sikanów. ap.- Diod. Sic. V. 6. 
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w lichych chatach Żyją, kłosy zbożowć 
chowają pod ziemią, aby ziarno podstarza- 
ło, nim stfuczoné pójdzie na pokarm. We 
zwyczajach prości, nić masz u nich świa- 
towéj przewrótności, ani niecnoty, chci- 
wości bogactw żadnćj; króliki i książęta 
liczni, ale między sobą zgodni; ludność, 
pomimo powietrza 'mroznégo wielka. 
Timaeus ap. Diod. Sicul. V. 21. cf. Pyth. 
ab. Strab. I. p. Al. 65. Xyl. 59. II. p. AL 
104. 201. 115. 75. Xył, 105. 221. 116. 77. 
cf. Avien, ora mar. 99. ( Cesar nic po- 
dobnézo niepisaf): Mieszkańcy koło Be- 
lerjon, są wielce gościnni i uobyczajeni, 
z powodu handlu który z nimi kupcy wio- 
da. Oni cynę kopią wytapiaja czyszczą i 
do pobliskiej wyspy Miktis ( Iktis ) o sześć 
dni drogi odlesfćj na wiciowych korą drze- 
wna pokrytych statkach przewożą. 77m. 
ap. t lin. IV, (16) 5o et Diod. Sicul. V. 
22. cf. Avien. ora mar. 103. | Za Britan- 
nją przy Keltice ( między Anglja i Danja ) 
cały rozcins ulega powodziom. Wyspy 
w przód w okół oblané, za opadnięciem 
morza z wód ogołoconć, dnem morskim 
w półwyspy zamieniają sie. (Diod. F. 
2a. cf Ephor. ap. Strab. VI. p. Al. 295. 
Xyl. 353) C). Przy Keltice jeszcze leży 


(*) Kiedy podobny stan tej okolicy w Strabonie i 
'Pacicie znajdujemy zadziwiać powinno jak 


4 


Karthagów i Greków. 11 


Basilja wyspa ( Abalcja od Pytheasza 
zwana) na którą bałwany morskie wyrzu- 
caja bursztyn, nigdzieindzićj na ziemi nie- 
znajdowaay (*) ap. Diod. Sic. V. 25. jest 
o dzień drogi od lądu w zatoce 

Mentonomon przy 

Guttonach (**). Na tę wyspę wyrzu. 
cony na wiosnę bursztyn, jako skrzepły 
wymiot morza, krajowcy za drwa do pa~ 
lenia używają i pobliskim go 

Teutonom zbywają. Zim. ap. Plin. 
XAXI. 11. of. Pyth. ap. Plin. IV. 27. So- 
lin. XIX. 6. Za Keltika 
Skythja. Wiele jest przy nićj bez- 
imiennych wysep a z tych przed Scythja 
która się zowie 

Paunonja o dzień drogi odległa, ( ró- 
wnie bezimienna ). Na nią téz wody cza- 
su wiosny, bursztyn wyrzucają. mae. 
ap. Plin. IV. (15) 27. Wielkie jest podo- 
bienstwo że ta przy Raunonji o dzień dro- 
gi leżąca wyspa, jest wyspą leżącą o dzień 


podobny opis przez Djodora mylnie raczej 
do jakichsiś wysp Britanji bliższych stosowa» 
ny, jak został przez Pomp. Mele I.1. 6. do 
odnogi Kodańskićj przeniesiony ? Tak wza- 
jem się rozumieli starożytni. A 

(*) Nigdzieindziéj nieznajdy wany ? gdyby można 
ułać Djodorowi, Basilja koniecznieby przed 
ujściem Wisły była. : 

(*) Gérmaniae genti dokłada może z własnej wia» 
damości Plinjusz. 
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drogi od Guttonów, na którą zarówną 
wiosna bursztyn wyrzuca. Okolica przy 
którćj mieszczoną była z bursztynem wy- 
spa u Pytheasza i Hekateusza, a pewnie i 
Timeusza, byfa Keltika, u innych Sky- 
thja. Oba te nazwiska połączył w powta- 
rzaniu 'Uimea Djodor, Plinjusz dla ich po- 
dwójności rozdwojił wyspę. Lecz z powie- 
ści "l'imeusza przybyło nazwisko Raunonji 
€), Guttonom i Teutonom sąsiednie, któ- 
remu miéjca wskazać nieumiemy. Jeżeli 
z powodu sąsiedniego temu nazwisku bur- 
szlynu zechcemy go pomieścić przy ujściu 
Wisły, niech do tego niestaje się powo- 
dem nazwisko małej rzóczki Badauny któ- 
ra przed dwóma przeszfo tysiacami lat ca- 
le inaczej sie nazywać mogła. Nadto na- 
zwiska wiekami rozstrychnionć ć, nadto Rau- 
nonji imie pojedyneze, nadto od późnićj- 
szych zapomniane, 'Tego jednak dorozu- 
miewać się godzi że z odkryć Pytheasza 
pochodziło, a przeto nie jest urojenia lub 
przetworzćnia tworem, jakim u Hekateu- 
szą wydały się z Hyperboreami Elixoja, 
Karambuki, Arimh, i inné. "Timeuszo- 


C) Text Plinjusza względem tego nazwiska war- 
Es tam jest: Raunonią unam abesse ; indziej: 
maomanna abesse. Zeby jednak Radaunją 
eme dla rzeezulki Hadauny pod Gdan- 
„łynącej jak schie pozw ala Gossellin , 

jueztaje zam SIĘ. 
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wi nie wytknieto podobnych tworów : ści- 
gad on prawdy i wiernie trzymając sie Py- 
iheska „ mógł być jéj najbliższym, w tych 
stronach którć Grekom powszechnie nie- 
znanć były. Lecz trzymając się wiernie 
brzegów, chciał go poprawiać, na innych 
miejscach." „Nie przypuszczał Timeusz aby 
Europa była wyspą. Sądzit że 

Tanais w północ płynacy, był różną 
rzeką od Tanais do Meotu wpadajacégo. 
Dla tego gdy przyzwala na to że z Pontu 
Argonautowie na północhy ocean wypíy- 
neli, przypuszcza że swój ókręt z rzéki 
Tanais przenieśli na rzókę która do pół: 
nocnégo oceanu uchodzi, i tak koło Kelti- 
ki do Gades płynęli Timae. ap. Diod. Sic. 
IV. 58. Wkrótce sie postrzegli Grecy na 
swój nieznajomości zachodnićj © &uropy (Po- 
lyb. Hist, 4, 2.) i tę nieznajomość zarzuca- 
li Timeuszowi ( Polyb.. 11. 16 ) wytykali 
jego nieświadomość względem Libyi (id. 
XH. 2.), Kyrny i Sardony (ibid. 1. 15.) 
a nawet i co do Adrji. (id. I4. 16.) *). 


Zachód nieznany, z nim związki i zbli- 
ianie się do niego do roku 164, 


XIH. Zagony Galatów i wzrost Rzy- 
mu, zachodnie strony w rodzie Greckim 


€) O kilku innych mniemaniach Timeusza było 
w naszych Badaniach staroż: ili. 41. 
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coraz głośniejszemi czyniły. Pomimo te- 
go że Syrakusanscy tyranni do Tyrrhenji 
i Illyrji swe zwycięstwa zanosili, wypadki 
nierozprzestrzeniły zacieśnionych wyobra- 
żen' Greckich lub niekiedy religijną po- : 
wagą uświęconych. Nie wydobył się z te- 
go zacieśnićnia ani Dicearch (*) ani wspo- 
mniony Timeos (**). Wszakże zwikłany 
powszechny interes rodu Greckićgo, zmie- 
niony stan jego przez co wzmogło się tu- 
łactwo i awanturnictwo, dźwignienie sie 
monarchij Greckich, sprawiło nowy ruch 
Grecki, który dotykał różnych okolic. 
Archidamus Agesilausza syn posiłkował 
(roku 340 ) Tarentinów (Strab. V1. p. 
Xyl. 249.) Alexander król Epiru (od 338 
do 324) różnym szczęściem potykał się 
z Samnitami i Lukanami, miasta Greckie 
zdobywał, nim te przedsięwzięcia życiem 
przypłacił ( Sirab. ib. Trog. ap. Just. XII. 
2. Livius Pl (2. 15. 21.) 5. 17. 24) Król 
Macedoński mieszaf się ( roku 310) mię- 
dzy narody nieznanćj Iyrji ( Heraclzd. 
Lemb. ap. Athenaeum Vill. 2. p. 555. 
Diod. Sic. X X. 19. Trog. ap Just. XV. 2.) 
Agathokles Syrakusanski odwiedzat ( roku 
310-306) Karthaskie w Libyi posiadłości 


(*) Badania starożytności III. 37. 

(**) Tamże lll. 41. sądził też Timeusz że Sardy- 
nja jest bli-ko słapów Herkulesa Zenod. coll. 
Nat, Com. I. 18. 
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(Połyb. Livi.) Kleonymus Spattański ( ro- 
ku 303 ) posifkowat 'Tarentinów (S£ra5. 
ibid. Djod Sicul XX. 105) a odwiedziwszy 
brzegi Etrerji ( Aristot. de mirab. auscult. 
1. ILI. p. 557. cf cum Livio ut seq.), na- 
padł na Tlhurje i mniéj szczęśliwie w sa- 
mej głębi Adrji mierzyt się z Patawinami. 
(cx quibusdam annalib. Livi X, 2.) O 
tych tak przypadkiem i dorywczo nawie- 
dzanych stronach było dosyć pism zdawna, 
ponieważ te strony były od Greków zalu- 
dnionć. Ale i dalsze były niegdyś opisy- 
wanć, a zatym na słowo dzieł dawnych 
poeci stawili 'Trinakrje to jest Sicilje, Gi- 
gantów i Lestrygonów wyspę, z pod któ- 
rej Tyfos ognie wyrzuca Ca/fim ap. Steph. 
Byz., Lycophr. Cassandra 688. 951. a przy 
Sikańskićj rzéce Helorze Melite Z:ycopźr. 
1027. Na morzu Tyrrhenskim za Leuka- 
nami koło wód Membleckich na wyśpie 
Kerneatis ( Korsice ) osiadali niegdy Pelas- 
gowie zd. 1085. 14. lecz ją Fenicy ( Kartha- 
dzy ) trzymali. Ca//im. hymn. in Del. 19. 
Jest daléj Sardo zd: 20 Daléj jeszcze mo- 
rzem oblane Gymnesjiskie skały. Mie- 
szkańcy nadzy, bez obuwia, pokryci wef- 
niana łachmaną, w łodziach pływają, od 
dzieciństwa wyrzucać z procy wprawieni, 
bo nie wprzód od matki jeść dostają a£ 
póki na tyce znak wystawiony, kamieniem 
niestrącą. Zycophr. 634-641. Spiéwano 
o Beockich osadach tam gdzie Iberowie się 
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pasą, koto Tarteskich pyłów; zd. 642. sg. 
o rzece Keltes (to jest Istrze ) do Pontu 
błotnistemi korytami uchodzacéi; id. 189. 
1556. o wielu bardzo miéjscach Libyi, 
Italji i Hyrji: ale to były sztuczne a cze- 
sto mylne powtarzania (*), prawie nikt 
z Greków niesprawdzał bytu stron Sicilji 
zachodnich.  Dopiéro Ptolemeusz Filadelf 
Egyptski wysłał na zwiedzenie ich 'T'imos- 
thenesa z Rhodu fiotty dowódzcę. (Strab. 
IX. p. Al. 421. Xyl. 485. Plin. VI. (29) 
55. Marcian. Heracl. epit. Artemid. ed. 
Hoesch. p. 95.) Optynat Timosthenes mo- 
rze wewnętrzne: ale 'lyrrhenskie niedo- 
kfadnie, dla tego iz nieposiadał znajomo- 
ści morza, jak za słupami Herkulesa tak 
i przed niemi leżącego. Równie i koło 
Libyi się trudzit, między Karthaginą, aż 
do słupów Herkulesa i za niemi całkiem 
morskićj nieznając okolicy (Marc. Herac/. 
epit. „driemid. p. gy.) Mato on znał od 
strony Europy a mniéj od brzegów Libyi, 
bo niebeśpieczny był dla Greków do po- 
sad Karthaskich przystep. Podróż jego 
była zupełnie odkrywcza, okolic ledwie ze 
słuchu i nazwiska otartych. "Te odkrycia 
te podróże swoje opisując "'imosthenes na- 


(*) Kzeka Siris towarzyszka rzeki Kratis Kalcha- 
sa zwłoki okrążała. Tak poeta rzéke Siris 
i sąsiedniel: jej Chonów, zamięszał z wyspą 
Siris. Lycophr. Cass. 978. sq. 1047. 
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pisał Nadbrzeżnik ( Agathern. I. 2.) i Prze- 
stadjowanie (Steph. Byzant. dya%» ) nadto 
w dziesięciu księgach wiadomość o Portach 
(Strab. H. p. Al. 95. 1X. p. Al. 421. Xyl. 
485. $cymai perieg. 36. 118. Agathem: l. o. 
Marc. Heracl. epit. Art. p. 96.5 Lecz nie- 
długo po nin żyjący Grecy wielką mu za- 
rzucali Iberji, Keltiki i całego zachodu 
nieznajomość (cf. Strab. II. p. AL ga. 95.) 
bo z piérwszego tak rozległych brzegów 
objechania trudno mu było zaraz należy- 
te utworzyć wyobrażćnić: był jednak nie 
" mały czas wzorem (*). W tym większe 
zaszły zdarzenia. Pyrrhos wezwany od 
''arentinów, ruszył do ltalji przeciw Rzy- 
mianom (roku 280) wpadł i do Sicilji, 
a po klęskach swojich, dawnićj zwycięsca, 
jeszcze Italji nieopuścił, gdy Filadelf, dzie- 
lac powszechnć podziwićnić, jakie sprawia- 
ła sława wytrzymanćj przez Rzymian woj- 
ny Pyrrhusa, szukat ( roku 274.) przy- 
jaźni i przymierza. Nićmnićj też i Rzy- 
mianie, radzi tym zwiąskom, po zawar- 
tych układach, nawzajem poselstwo do Egy- 
ptu wysłali. ( Livii epit. Xi F* Trog. ap. 
Just. XVII, 2. Valer. Maxim. IV. 5. Dio 
Cass. VHI. p. 955. 936. Eutropi, H. 9.) 


() O Timosthenesa krajobrazie 1 znajomości czę- 
ści zachodnićj, mówiło się w badaniach staro- 
żytności lll, 42. 48; 
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XIV. Tak wojna i przymierzem Gre- 
cy Rzymian szukali. Wkrótce wraz z po- 
czątkiem piérwszéj wojny Punickićj ( ro- 
ku 263 ) wkroczyli Rzymianie do Sicilji: 
i ta Grecka wyspa, stała się ich własno- 
ścią. W dalszéj wojnie Rzymiańie i do 
Afriki (roku 255) wyprawę czynili co 
niebyło Grekom tajnć. Zwycięscy Kar- 
thagi wnet jeszcze więcej się do Grecji zbli- 
Żyli. Teuta. królowa w lilyrji (roku 229) 
zniewoloną została do zrzeczenia się opie- 
ki nad synem, a Illyrjanie mieli powścią- 
gnad fotrostwo swoje, niewolno było za 
Lissus tylko dwóm i to bezbronnym na 
morza puszczać się statkom. Rzymianie 
na siebie zajęli, Korkyrę, Faros, Isse , mia- 
sto Dyrrhachjon i kraj Atintanów, trzy- 
` mali téz Istrów Połybi. Il. 4. 8. ( Livi. 
. epit. XX. Trog. ap. Just. prol. XXV IL 
Flor. II. 5. Appian Illyr: p. 660. sq. Eu- 
trop. lil. 4.) Wraz po takim zwycięstwie, 
( roku 228. ) wysłali Rzymianie poselstwo 
do Acheów, Korinthów i Athenów , nieu- 
miejących dosyć wdzięczności okazać za u- 
wolnienie od lllyrijskich rozbojów. Po/yd. 
ll. 12. ( Zonar. R IL p 68. ed. Basil. ) 
Tymi zwiaskami przystep do zachodu mo- 
cno ułatwiony. Lecz nie tak zaraz z tego 
Grecy korzystać mogli. Zawsze dawne 
mniemania przewagę miały. Eratosthenes 
w niczym nie odstępywał ich, bo je zna- 
łazł u Timosthenesa, który stał się dla nie- 
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go wzorem co do zachodu, tak że go caf- 
kiem przepisywał» cokolwiek tylko swe- 
go dodając (Strab. 41, p. Al. 95. Marc. 
Heracl. epit. Art. p. 97.) Co do zewnętrz- 
nych okolic Europy, nić mógł mićć nic 
dokładnićjszćgo 'nad Pytlieasza , I tego więc 
co do Britannji powtórzył, niektáré tylko 
rzeczy optiszczając Po/yb. ap. Strab. II. p. 
Al. voh. Geografja przeto niezmierne z je- 
go jeszcze odnosząca korzyści,, szczegul- 
niéj na wschodzie tyle ulepszona, od za- 
chodit nic niezyskiwała' bo jeszcze i Era- 
tostenes Iberji, Keltiki, Hlyrji, był nie- 
świadomy. (rabi VEL p. Ah 517. Xyl. 
569: IH; p. ga. )' Dzielit on Europe na póź 
wyspy Ligyjski, Ttałski i ten w którym 
jest Peloponnes t -Hratosth. ap. Strab. JL 
p. 241.92. 108. Xy/. 95:309. atym sposo- 
bem wskrzesza starodawte imie Ligyi. Li- 
gyjsha półwyspa jegó'opiórała sie o Kalpe 
i zawićrała w sobie” Iberją. Erat. 7. c. 
Przy Kalpe szukał krajiny Tartessu, i w 
pobliżu, błogićj Erythii. Przylądek świę- 
ty podług niego na pięć dni żeglugi od Ga- 
des odległy. | Erat. ap. Strab. HI. p. AI. 
148. Ayl. 158. Przy Tarrakonie beśpie- 
czny jest dla okrętów portowy przytułek, 
ap. Strab. IIT. p. Al. 15g. Xyl: 168. Wre- 
szcie co «do wymiarów, składu i postaci 
ziemi wyłożyło się te w innym miejscu (*). 


() Badania staroż: lll. 44-57. 
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Pisał Eratosthenes wiele o Galatach. Ale ich 
w Iberji nie wspominał, chociaż wiedziaf ze 
zamieszkiwali wszystkie przy oceanowek ra- 
je aż do Gades. ap. Strab: M. p. Ai t 7: Xył. 
108. ed Casaub. 1593. p. 73. Wiedział 
o Teriskach nad Alpami siedzących £ zat. 
ap. Steph, Byz. bh. a. cf. Polyb. 11, 15. Pos 
dzielaf wreszcie Eratosthenes mniemanie 
o rozbieżćniu sie Eridanów, przez którć, 
jego przy książnicy Alexandrijskićj nastep- 
ca  Apollonjusz z Rhodu; Argonautów z 
Adrji na morza Sardojskie przeprowadzał. 
W północnej Europie zalegają Orkinje czy= 
li Herkinje Eratosth. ap. Jul. Caes. de bel- 
lo Gall. FI. 24. Apollonii Rhodii Argon, 
IF. 646. Rhodan rzéka od oceanu; z gfe- 
bokićj z ich sąsiedztwa wychodzi półno= 
cy. Sama uchodzi koło Stechad ale przez 
jezioro przepływa i wydaje z siebie Eri- 
dan do Adrji biegący, gdzie są wyspy Ele- 
ktridy i bursztynowemi łzami płaczące 
siostry Faetonta, chociaż Keltowie uzna- 
wali że bursztyn był łzami Apollina gdy 
Hyperboreów odwiedzał. Inne Hhodanu 
koryto ( Rhenu ) do Oceanu wpadającć, 
a płynące przez bagna i jeziora na zacho- 
dzić Rhodanu potozoné. -4poll. Khod. arg. 
IF. 579-640. etap. Plin. XXXVII. 2. Ró- 
wnież jeszcze Eratosthenes i Apollonjusz 
i późniejszy jeszcze astronom Hippatch je- 
dnostajnie przyzwalali, że Ister sam jedeu 
niezmierną ziemi przestrzen przerzyna: 


Płynie 
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Płynie on ze źrzódeł za wiewem Boreaszą 
w Rhipeach leżących, lecz zaledwie dosię- 
ga Skythów i Thraków, na dwie szczepi 
się strony, jednym korytem do Pontu 
drugim do Adrji czyli morza Kronowégo 
uchodzi.  Eratosth. ap. Sirab. 1. p. AL 1,7. 
yl. 53. VU. p, Al 317. Xyl. 369. Apollon: 
Rh. Argon. IF. 282.-526. Hypparch. ap. 
Sirab. l. p. Al. 5g. Powta:zali to zarówno 
chociaż Hipparch umiał niektóre na za- 
chodzie  Eralosthenesa błędy pomijać. 
(Strab. II. p. Al. 92.) Lecz się zbliżał czas 
w którym Grecy zniewoleni byli coraz bar- 
dzićj, z Rzymskiemi zaborczemi znajomo- 
sciami oswojić się, i ze swojćj tyle czasów 
trwającej nieświadomości o zachodzie wy- 
brnac. Do drugićj wojny Funickićj wcze- 
sno “przys if byf Filipp Macedoński. 
Wojna z Na przerwana byfa, skoro je- 
dnak Karthago przemożona ( roku 201): 
pomknat sie Rzymski oręż - do królestw 
i rzeczypospolitych Greckich, i prędko 
zwycięzki w Asji stanął. Zwojowani Fi- 
lipp i Antjoch: z koleji zniesiony Perseusz 
i wszystko pognębioné. Karthago i Ko- 
rinth ( roku 164. ) poburzoné. Wtedy Po- 
lybjusza, Artemidora i innych geografi- 
cznie Europę opisujących prace, były wy- 
padkiem, nowych, wspólnych Grekorzym- 
skich znajomości, te, do teraźniéjszégo 
przedsięwzięcia naszego już nienależą. 


6 
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Zlewek Greckich wiadomości o zacho- 
dniej Europie z Rzyinskiemi. 


XV. Grecka starożytność domyślała 
się wiele. Tracąc przystęp do zachodu, 
po Himilkona podróżach, mogła wiedzić o 
miatczyznach, ciszy i niedostępności occa- 
mu, owyspach cynowych i Albjonie; pe- 
wuna była że północne brzegi Europy, pod- 
myte były oceanem po którym nocą na 
łożu spoczywającć slonce, przenosifo sie 
ku dziennemu światłu: a nigdy się niepo- 
ważyła jakie szczeguty tych brzegów za- 
albjonskich wymieniać.  Dopiéro od cza- 
su podróży Pytheasza: w wymienienie ta- 
mecznych narodów, wysep, rzek, i mo- 
rza wdawano sie; i spajano Pytheasza od- 
krycia z urojeniami na wschodzie i dzi- 
wami poezji. 'Ta zmiana w pismach Gre- 
ckich, mocno zatym: przemawia że przed 
Pytheaszem brzegi Europy za Britanja nie 
były, ni zwićdzonć, ni znané, a przynaj- 
mniéj nam sie niegodzi zmyśłać, gdy Ža- 
dnych na to podan historycznych niezosta- 
io, aby Punowie mieli w te zabritanskie 
okolice uczęszczać. Grekom wolno tylko 
było zwiedzić te okolice. Skutek tego 
zwiedzónia byt, że fatwiéj domysłem ca- 
łość zamieszkałej ziemi tworzono, że usi- 
łowano wskazać, między stronami świata, 
między Keltją i Skythją między Europą i 
Asja przedział. Przedziat ten powinien był 


* 
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pośrodku wypadać, i w takim przedziale 
Keltja wypadafa na Europe. Skythja na 
Asję: chociaż cząstka Europy nadeuxin- 
skiej także też Skythja nazywała się, Lecz 
uczący Rzymian Grecy, od Rzymian do 
Iberji, do Gallji i ku oceanowi prowadze- 
ni, przekonywali się wespół ze swemi pa- 
nami z Rzymiany, że ich starodav.né w 
szczeguly wchodzące zachodu i lberj i 
innych okolic opisy, byty wcale różne od 
rzeczywistégo pod ów czas bytu, że łatwiej 
dawały się wyrażenia poetów do niego sto- 
sować, ponieważ były zbyt ogólné i ba- 
famutne. | Ztad ze szczegulnych, którć czas 
zdziałał przypadków; potworzyty sie ku 
dawnym pismom szczegulnć uprzedzénia i 
zawziętości, którć nie mało naich zarzu- 
cénie a z Czasem i na zagubę wpływały. 
Wszystkie słowem poprzednie pisma, jedno 
w drugie, poczytano za baśnie. Hekateusz 
z Miletu był prawie nieużywany. Dama- 
stemu niechciano wierzyć. Sirab. I. p. 
<A. 47. Xyl. 44. Theopomp usprawiedliwiat 
się że wiecéj prawdy pisze niż Hellanikus, 
Herodot, Ktesjasz, albo różni o Indjach 
pisarze, Theop. ap. Strab. I. p. Al. 45. Xyl. 
40. cf. Cicero. de legib. I 1. Wszakże i 
Theopompowi wytykano dziecinne nawet 
baśniarstwo; „Apollod de navib. Il. ap. 
rab. VH. p. Al. 299. Xyl. 539. Cicero I. 
©. Dionys. Halic. de vet. script. censura 
4. IL p. (209) 5o. de praecip. hist. p. 
6* 
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(258) 152. Diod. Sic. I. 97. etc i nie$wia- 
domość błędną co do ujścia Istru i ciaśni- 
ny przecinającej międzymorze Hemskie. 
Strab. VIL p. Al. 317. Xyl. 369. Ale ta- 
cnićj było poetom, aniżeli Hellanikowi, 
Herodotowi, Ktesjaszowi i tym podobnym, 
wiarę dawać. Strab. XI. p. Al. 5og. Xyl. 
586. Pytheasz najwięcej ucierpiał, nawet 
obelg, a to dla tego że Massilscy, Narbon- 
scy i Korbiljańscy, z trzech najznamienit- 
szych miast posłowie, w obozie Scipjona 
będący, nic o jego podróżach przed półto- 
rastem przeszło lat odbytych , niewiedzicli. 
Więc Pytheasz jest bajarzem. | Polybi. ap. 
Sirab. IT. p. Al. 190. Ayl. 206. Il. p. Al. 
104. Strabo I. p. Al. 64. Xyl. bg. II. p. 
Al. 102. Xyl. 105. HI. p. Al. 158. Xyl. 166. 
IF. p. Al. 201. Xyl. 221. Zkądinąd zno- 
wu, Dikearch, Polyb. ap. Strab. Li. p. Al. 
105. JE MA chociaż z Sicilji, Polyb. 11. 
16. XII. 1. 2. Strab. IF. p. Al. 183. Xyl. 
200. "Timosthenes i z niego wypisujący 
Eratosthenes: co do zachodu, Iberji, Kel- 
tiki i Adrji, za zupełnie nieświadomych 
poczytani. Strab. Hl. p. Al 92. Marc. Fle- 
racl. epit. Artemidori. Słowem biegléjsi 
geografowie, wszystkich poprzedników swoj- 
ich ze względu opisu zachodu ( w wielkiéj 
części nie bez przyczyny ), za nic uważali. 
Mniej zaś biegli, gdy się kompilatorstwo 
coraz ulubieńszym stawało, z chęcią prze- 
stawali na ich powtórzeniu, mafo co swé- 
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go dokładając: Scymn. Dionys. Diod. albo- 
litéz będąc w stanie co więcćj swojégo na- 
pisać , obok zaraz mieścili i dziwy wieków 
przeszłych, mieszali je, przesadzali. Tym 
sposobem Elektridy, Eridan i morze Kro- 
nowe, których niedawno poeta po Adrji 
szukał, gdy u jednych z Kassitaritami nie- 
opuszczą Adrji Scymn. 392. 401. u innych 
z Kassiteritami, trzymać się będą Keltiki, . 
Dionys. perieg. 289. pójda sie wreszcie tu- 
łać w nieznane sąsiedztwo rzeczywistego 
bytu bursztynu cf. Dionys. perieg. 314. 
będą powtarzanć Pytheaszowe kraje Mela 
LU. 6. Plin. IV. 27. Będzie jeszcze Kuxin z 
Adrją przesmyczył, Scymni (e Tieopom- 
po) perieg. 571. Ister drugim ramieniem 
do Adrji wpadał, Scymn. N 772. Cornel. 
Nepos. ap. Plin. III. (18) 22. Pomp. Mela 
(e Corn. Nepote) 1. 3. nawet źrzódła je- 
go pozostają w Keltice. Scymn. 775. Rho- 
dan będzie jeszcze pięcią korytami ucho- 
dzit, Dzod, Sic. P. 25. a Sardinja nie prze- 
stanie być największa Dionys. perieg. 458; 
Adrja z Italja, będą się piąć ku północy 
Dionys. 92. 93. 102. i po zdobyciu nawet 
Hiszpanji przez Rzymian w lat 120, a 
nawet 200, będzie Tartessos dostarczać 
rZékoptynna cynę i miedź. Scymn. 164. 
166. (*). 


*() Jak dalece znajomość geografji nie była u sta- 
rożytnych upowszechniona, choć tylu geo- 
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XVI. Kiedy zaborcze Rzymian pozna- 
wanie krajów, mięszało się z opisami Gre- 
ckiemi, pod ów czas, podwójny język, sta- 
wał się powszechnie. piśmiennym i we 
dwóch językach, mićjsc znajomego świata 
nazwiska wyrażanć były. Lecz też same 
nazwiska w wymawianiu greckim i rzym- 
skim różnie nakfonioné bywały i różnie 
wypisy wanć. Stąd przed wieki od Gre- 
ków znanć i zapisanć. nazwisko, u facin- 
skich pisarzy innym się stawało, a często 
do niepoznania różnym wydało i zacho- 
dziły niepewności czyli toż samo oznacza- 
ja? Trzeba było poniekąd odgadywać że 
Leukani, Saunity, Sardo i Kyrnos, Tyr- 
rheni czyli Tyrseni, byli tymże samym, co 
Lukani, Samnity, Sardinja i Korsika, Tu- 
ski czyli Etruski. Ze lsombry, Egoni, 
Polyb. 1II 60. H. 17. sa Insubry, Lingo- 
ni. Ze sąsiedzi Massaljii, Galatowie, Al- 
łobrygi, isdusji, Apoliad. ehran. IP. ap. 
Steph. Byz. ©) byli to, Massilji sąsiedzi,. 


grafja pisało, przykłady różne widzić można 
w badaniach staroż. II. 113. 

C) Przywiedziony Apollodor był uczniem Dioge- 
nesa stoika i Aristarcha Scymn. perieg. 19- 
21. pisał pwzytoczoną kronikę, którą przy- 
pisał Atialowi Filadellowi Per gamskiemu (160 
roku) Menag. ad Laert. I. 57. oprócz wie- 
lu innych dzieł opisał też dmi ziemię. 
Strab. XIV. p. 44661. Steph. in Abyli. etc. 
Tzetzes LiL hist. 100. 
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Galli, Allobrogi, Edui. Cóż gdy dowie- 
I RU sie, że krajina starodawna Iberji 
Spanja zwała się „Artemid, geogr. 11. ap. 
Steph. Byz. Strab. THI. p. Al. 166. Xył, 
175. W tej Spanji czytano na starych po- 
mnikach Mastja i Tarseje Polyb. III. 24. 
czytano na Annibalowych napisach, o 
'Thersitach, Mastjanach, Polyb. II7. 55. a 
Rzymianie tych nazwisk nieznali. Co Gre- 
czyn pisat Althea, Elmantika, Arbukale, 
Polyb. HL 15. 14. co lllurgetami, Bargu- 
sjami, Andosinami. Po/. III. 35. to Łacin- 
nik wyraził przez Karteje, Hlermandike, 
Arbokalę Livius XXI. 5. llergetów, Bar- 
gusjów , Ausetanów Liv. XXI. 25. A sko- 
ro tak rozwazamy nazwiska, znajdziemy 
i resztę w krajinie, w której z Rzymiany 
poznawali Grecy Turdetanów i 'Turdulów 
Polyb. ap. Strab. III. p. Al. 139. Kanta- 
brów u których Iber ma źrzódła swoje Ca- 
to Orig. VII. ap. Caris. Bastitanów czy- 
li Bastulów i Bastulipenów. Posady tych 
nazwisk łacno są poznane z opisów nastę- 
pnych geografów idz pes ich 
do pótwyspu Hiszpanskiégo. A gdy od 
nich obrócimy oko do starodawnych ©) 
któż niedostrzeże w llaraugetach i Illurge- 
tach, llergetów łacińskich; w Ejdetach, 


() Badania staroż: IV. 18. - ag. 26. krajobrazy 
INro 29. 30. 51. 94. 59. 
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Edetanów. Kto nieprzyzna ze Massja, Ma- 
stja, i Mastjeni, sa facinscy Bastjeni już 
Bastitanami juz Bastulipenami, to jest mie- 
szanina Bastulów z Fenikami. Też same 
ich posady tak koniecznie o tozsamo$ci na- 
zwiska zepewniaja, w którym jedynie zmia- 
na m, nab, zaszła. 'lurdetani ze wszy- 
stkich Hiszpanów najłagodnićjsi i nauki 
posiadający a pićrwsi język facinski przej- 
mujacy Artemid. geogr. 11. ap. Steph. Byz» 
Strab, III. p, Al. 151. Xyl. 160. są konie- 
cznie starożytnemi 'l'artessitami. Zatym 
jednostajna posada przemawia, zatym mó- ' 
wią sławne 'Tartassickie węgorze Varro, 
satyra de cibis peregrinis ap. Gell Ft. 
21. kiedy wnie Turditanja okwitowała. 
Sirab. 11. p, Al. 145, Xyl. 153. Turdita- 
nja także nazywała się Turtytanją; a Tur- 
detani Turtami, Turtutanami Artemid. 
ap. Steph. Byz. Jak dawnićj zarówno pi- 
sano: Kynety i Kynesy, jak karpetanów 
naród również Karpesjami zwany Polyb. 
411. 14, tak tymże sposobem Turti, Tur- 
tuti, Turtutani, są Tarsji, Tarsiti, czyli 
Tartesy, Tartesani. Przy dowodach histo- 
rycznych sa to rzeczy niewątpliwć. Slad 
też jest nie mały że Cempsy, Kempsy, 
Kies czyli raczej Kempsze, Kętpsze, są Kan- 
tabrzy facinscy. 'Tak oto dają się liczne 
zachodu nazwiska niewatpliwie porówny- 
wać i powinny służyć za przykład dla in- 
nych okolic jak rozpoznawać w różnej po- 
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cy odstąpili dawnćyo zwyczaju, pisali na- 
zwiska 'Turtutanów, Śantabrów, Spanów, 
nazwiska w dawnićjszych wiekach niezna- 
né, nazwiska łacińskie. Takie facinskich 
nazwisk użycie tym powszechnićjsze się 
stawało, im więcej wszystkie znajomości 
Grekom i Łacinnikom współnemi się sta- 
waty. Trudno jednakże bywało Grekom 
nieskażenie te łacinskie nazwiska docho- 
wad: stąd Rhetowie, rzeka Tiber, wyspy 
Ebusa, Korsika, wypisywanć były od Gre- 
czy na Gerrheami, Thymlris, Busa, Kor- 
sidą Dionys. perieg. 521. 352, sq. 457. 459. 


XVII. Różny tedy los mógł być tylu 
nazwisk. Jedne zapominane, innć różnie 
wyszukiwanć i odświeżanć. A że pomię- 
dzy niini było niemało, nietylko mythi- 
cznych, ale bałamutnych których czasowa 
nieświadomość dla związania i zapełnić- 
nia swojich wyobrażeń potrzebowała, za- 
tym i te bafamutne, trapify pisarzy, na kra- 
jobrazach i w opisach geografów  miéjsce 
znajdowały. Tak sobie przypominano że 
Spani czyli Iberowie dawniej zwani byli 
Jgletami Strab. HI. p. Al. 166. (Gigi, 
'lletami). Doczytano się odwiecznie zna- 
nych Kynetów, których facuo z opisów na 
zachodzie rzéki Any znaleziono. Lecz to, 
narodu nazwisko, nie powróciło da dawne- 
go znaczenia, tylko się zmieniło w imia 
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krajiny. Cuneus w faeińskim, klin: do 
tego zastosowana postać końca Spanji mię- 
dzy Aną i oceanem i cały tamten zakąt 
( dawnićj od Kunetów trzymany, Klinem, 
to jest, ) Kuneus przezwano Strab. 111. p. 
Al. 137. Xyl. 146. Pomp. Mela HI. 1. Li- 
vius X XPTiL? Co jeśli tak nie jest, dziwny 
zaiste zbieg dowolnie nadanégo nazwiska 
krajiny, z nazwiskiem starodawnégo naro- 
du. Ale blisko wielkie 'l'artessos od poe- 
tów opiéwane było, a nazwiska jego za- 
borca miewidziat,. czyli raczéj między 
swemi rozeznać nieumiał. Stąd różne po- 
szukiwania. Szukauo go jak miasta i kraj- 
iku handlownégo, już koło Betis Szrab. 111. 
p: Al. 148. Xyl. 156. Pausan. F1. 19. albo 
w Gadirze większćj, to jest Gades Piin. 
IV. (2%) 36. Fi. 49. Sallust. hist. 11. ap. 
Prisc. V. et ap. Donat. Cicero de sene- 
ctute (69) 19 epist. ad Att. FI'. 3. albo 
też jeszcze w miescie Kartei. Strab. 1IL p. 
AL agis Xyl. 159. Mela 11. 6. Plin. IU. 
(x) 3. Pausan, £/1. 19g.— Czytano że w 
stronie Swiata Keltika zwanćj siedzieli Kel- 
towie:za słupami Herkulesa. Przy wzmian- 
ce tedy Igletów i Kunetów, przy bićdzóniu 
sie geogralów co z Iartessami począć, szu- 
kano w pobliżu, Keltów. Jakoż znikli Kyne- 
towie a blisko klina między Lusitanami i 
'Turditanami, uczeni zaborców towarzy- 
sze, dość ciasne Keltom siedlisko wskazali. 
Sirab. LIJ. „Al, 159. XyL 147. Pomp. 


Karlhagów i Greków. g1 


Mela HI r. Plin. IF. (20. 22.) 34. 55. 
Tak też w ogromućj części Hiszpanii po- 
wstało zjawisko Keltiberów , którzy od 
Numancji aż kofo źrzódeł Any i Betis sie- 
dzą. Polyb. III. 5. Polyb. ap. Strab. III, 
p- Al. 162. sq. cf. Ptolem. geogr. 11.6. czyli 
od Kantabrów aż do Bastulów , od Karpe- 
sjów do Sardojskiégo morza. Wojowali 
Spanje Karthadzy, i wszystkie jćj narody. 
Annibal, zapewniający sobie plecy aby bez 
przeszkody Sagunt zdobyć, w swych zdo- 
byczach, Celtiberów, tak wielkićzo narodu, 
nie napotkał. Połybi. hist. Wszakże pe- 
wo było że dawna niewiadomość Greków, 
między Iberami i Keltami, między Kelta- 
mi i Ligyami, między Keltami i Skytha- 
mi, polworzyfa Keltiberów , Keltotygjów, 
Keltoskythów. Keltiberów imie, było pło- 
dem niewiadomości Strać. 7. p. Al. 54. Xyl. 
31. i ztym Rzymianom wojowaé sie po- 
dobafo: to imie nadać ludom, którć im 
potężny odpóz dawały: nim pokryć „dawnej 
sławy Olkadów i inne mnićjsze imiona. 
'Tak jest nadanć i znalezionć nazwisko Cel- 
tiberów, tak a nieinaczéj. Mnićj byli w 
tćj mierze szczęśliwi Celtoligyi predzéj w 
zapomnienić podawani. Arist. mirab. au~ 
scult. T. MI. p. Strab. IF. p. Al. 20%. 
Wszakże nic pewniéjszego było iz w Hi- 
szpanji prócz Iberów osiadły inne ludy: Fe- 
niki, Peni ( Karthagowie ), Persowie ( À- 
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frikanie ) (*), i Celtowie Yarro ap. Plin. 
JII (1) 2.; nic pewniéjszégo jak rzeczona 
mieszanina Celtów z Iberami Diod. Sic. V. 
35. Strab. 141. p. Al. 238. Appian de bel- 
Jo Hisp. p. — Jednakże lud Iberji zawsze 
tak różny zostawał od Gallów Celtów, jak 
od tychże Akwitani. Cóżkolwiek badz nad 
Celtickiemi przyladkami Nerjum czyli Ar- 
tabrum, nad Celtiberami, wysilaf sie u- 
mysł badawczy owych wieków, i ścigał tu 
'Teucera, który przez środek Hiszpanji aż 
do Galecjów przedzierat się; gonił Djome- 
da, Menesthea i towarzysza Antenora któ- 
ry miasto Opsicella założył; śledził kroków 
Odysseusa ( Ulissesa ) po którym wiele zna- 
ków jego tamecznćj u 'l'urditanów bytno- 
ści dostrzegali, i od niego miasto Odyssea 
blisko Malaki i Olisippo w Lusitanji swoje 
nazwisko wzięło. _Artemid. et Asclepiad, 
Myrlean. ap. Strab. IH. p. 150. sq. Trog. 
ap, Just. XLIV. 5. Solin. XX 11. 6. Steph. 
Byz. v. Odyss. Schol. in Thucyd. I. 12, Eu- 
stath. ad Dionys. perieg. 281. cf. Philo- 
strat. ap. Phot. CCKLL. p. 559. edit. lat, 
Schotti Aug. Findeli. 1606. Tenże ba- 
dawczy owego czasu umysł szukał greckich 
młodszych osad, i w Saguncie wypatrzył 
szczęśliwie Zakyntków osadę, Livius XX1. 


() Co ei Persowie znaczyć mogą wyjaśni się ni- 
żej $ 27. 
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7. Strab. 1H. p. 107. 11. «lppian. in Iber. 
Sili. łtalic. I. 288. cf. Polyb. HII. 15. Boc- 
chus ap. Plin. XVI, 4. co żeby lepiéj u- 
dac, jeden grecki pisarz Sagunt nazywał 
Zarea, Zakantha 4pollod. chron. III. ap. 
Steph. Byz. tak tedy Greckie twierdzénié 
do oczywistości przywiedzioné (*). A iym 
$posobem i Rhoda, Rhodijską stała sie 
osadą Pin. LI. (4) 5 5. Strab. IF. 272. Tet 
go rodzaju tworów w postępie czasów nie- 
unikty dalsze strony oceanu i północy. 
Lecz późnićj na nie kolej przyszła bo pó- 
zniej pod Rzymskie dostafy sie jarzmo. 
Więcćj stu lut jedynie handel lądowy ZWra- 
caf uwage ku Namnitom, Polyb. ap. Strab, 
p. Al. 180. cf. Cas. de bello Gall. III. 8. 
IV. 20. a przez Lugdun aż ku Morinom 
Polyb. ap. Plin. 1/. (25) 37. Obijaty się 
tu i owdzie nazwiska ludów Gallji Arte- 
midor ap. Steph. ale o Bretannice nic pe: 
wnégo nie bylo i podróze Pytheasza baje- 
czne.  Zamorinów i zarhenskie Celtiki 
okolice, juz byty blizsze okolic Euxinu i 
Tauriki: badawcze owégo wieku pisma 
zbliżyły je więcej do siebie, i przestrach 
dopomógł, do ustania gniazda Kimmerom 
czyli Cimbrom w pobliżu północnego oce- 


CQ) Wszystkie te e piękne powieści, Raoul Kocheite 
w swojej hist. critique de l'etablissement ded 
colonies Greques _ T. I. L. V. 1. T. 1L I It. 
14. za dobrą (monete bierze. 
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anu. Posidon. ap. Strab. VII. p. Al. 295. 
Xyl. 533. ef. Diod. Sic. V. 52. Plut. in Ma- 
rio 5. Nadszedł nareszcie czas w którym 
Cesar odwiedził Britannję i Rzymianie roz- 
gościli się w Germanji i brzegi jéj az do 
Wisły odkrywali. Wtedy czas był i Cim- 
merów i podróży Ulissesa w tamtych tóż 
stronach poszukiwać, o czym poprzedni- 
cy nie myślili i myślić prawie nić mogli; 
wtedy pomiędzy rozpoznawanémi naroda- 
mi Germanji części dawnéj Celtiki, mo- 
żna było sprawdzać Pytheasza odkrycia, 
policzyć Istewonów, 'Teutonów i Gutto- 
nów, i wyspę Abalkją, której położenia, 
badź że zle Pytheasza wyrozumiano, bądź 
że on sam z niepewnćj powieści o niéj pi- 
sał oznaczyć niepodobna było; naostatek 
czas było rozpoznawać północnego ujścia 
Tanais, którego téz niepodobna odgadnac. 
Lecz wszystko to nadto sie od naszégo u- 
suwa przedsięwzięcia: nowe tam wyobra- 
żenia, cale nowe nazwiska, w grę wcho- 
dzą. lle te mogą udowodniać rzeczywi- 
stość Pytheasza podróży, tó już się dotkne- 
ło wyżej (*); ile zaś na Pytheasza i na opi- 


() Wyżej $ o. 10. Kto chce mićć urojeną do 
Thuli podróż, niech czyta dość széroko wypi- 
sany romans Antonjusza Djogenesa o dziwach 

| wyspy Thuli w księgach 24. u PhotjusZa, 
Bibl. CLXVI. p. 155-138 lat. per Schott. 
Aug. Vind. 1606. fol. - 


Karikagów i Grehów. 95 


sy z Pytheaszowéj podróży wzgledu mićć 
należy, aby wyrozumićć Djonysjusza pe- 
rjegele, Strabona. Mele, Tacita, Plinju- 
sza, a nawet Ptolemeja, to świadomeniu 
natury pismiennych prac tamtych wie- 
ków, to pilnemu obserwatorowi, i kryty- 
kowi czuć się daje. Wszędzie tu baczyć 
potrzeba na źłówck znajomości greckich. 
z rzymskiemi, a tego przykład z pism naj- 
bliższych czasów w których Grecy pod 
jarzmo przeszli, w różnych przypadkach 
ściągających się do okolic zachodu, dopié- 
rocosmy przytaczal.. 


BRZEGI AFRIKI. 


XVIII. Gdzie jest przedział dnia z no- 
cą, gdzie próg do przestąpienia z ciemno- 
ści do światła: tan: za słupami Herakle- 
sa przy oceanie, trzyma- kolumny niebios 
iapetonid Atlas: tam sasiedne podziemné- 
go Tartara Elysjon, tam pobyt Hesperi- 
dów i błogich mieszkańców których je- 
szcze zelyros ożywia ("). Nikt tam za ży- 
cia z Greków niepostaf: od nikogo o tam- 
tych stronach żadnych innych wiadomości 
Grecy powziąść nićmogli. Znane im było 
za słupami -Herkulesa na stronie dnia Fe- 


C) Badania staroż: IV. 5. 7. 16. 33, 
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nickićj osady miasto Thinge czyli Thringe 
( Tanger) Hecataeus ap. Steph. Byz. (*). 
Wiedzieli z pewnoscia ze ocean ziemie w 
koło opływa że zatym cała Libya (Alri- 
ka), ma swój od zachodu i południa ko- 
niec. Skreślony bieg oceanu a£ do Arab- 
skićj odnogi, wyobrażał możność opły- 
nienia Libyi, a tyle rzeczy Greków ucza- 
cy Egypt, zapewniaż że król Nekos, z A- 
rabskiéj odnogi wyprawił fenickie okręty, 
które dokonaty optynienia i w trzecim 
roku pomiędzy słupami Heraklesa p:zez 
morze wewnętrzne do Egyptu powrócili 
Herodot. 1V. 42. Od Ezyptjan także do- 
wiedziano się , że bieg Nilu wskrós ziemi 
od oceanu aż do morza wewnętrznego, spra- 
wiał to, że Libya była wyspą (7). Tędy 
mieli Argonautowie z oceanu do domu po- 
wracać, albolitez opływali część południo- 
wa Libyi ażeby z oceanu na rzekę Triton 
okręty swe przenieść.  Hecar. ap. Scho), 
Apoll. Rhod. IF. 259. 283. Herod. IP, 
119. 17. 145. Pind. Pyth. LV. 557. sq. 15. 
sg. Zintimach. ap. Schol. Apoll. Rh. IF. 
259. 285. cf. Mimnerm. in Pumilionib. ap, 
"Athen. XI. (5) 39. p. 470. et ap. Strab. £, 
p. 4L. 42. Xyl 43. Optynienie Libyi cho- 
ciaż za Nekosa dopełnione, jednakże nie po- 
nawianć 


(*) Badania starożytności IV. 30. 
(**) Jak się okazało wyżej $ 8. 
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nawianć było prawie niepodobne. Prze- 
Świadczała o tym świćższa i niedawna po- 
dróż Sataspesa syna 'l'easpesa. 


Sataspes roku 470. 


Za zgwałcenie córki Zopyra Megaby- 
zowégo, skazany od Xerxesa na śmierć, 
jedynie opłynićniem Libyi mógł się ocalić. 
Te łaskę u Porty achemenskićj wyjednała 
mu matka. Udał się Sataspes do Egyptu, 
siadł na okręt ( fenicki ) i pośpieszył ku 
słupom Heraklesa. Przeminawszy je, ydy 
opłynął i przylądek libyjski Soloes, pły- 
naf w stronę południową i po wielu mie- 
siącach znaczną przebył drogę. Ponieważ 
jednak jeszcze większą miat przed sobą, 
powrócił do Egyptu. Stanawszy przed 
królem oświadczył ż że się pomi naf jak tyl- 
ko mógł daleko, że nalazł małych ludzi 
( Pygmejów ) którzy fenicka odzież nosili 
C), a którzy za jego zbliżeniem się opu- 
écili swe miasta i w góry uciekli. "Tam 
nieobrażając nikogo, zasilił się żywnością, 
ale opłynąć Libyi caléj nie mógł, ponieważ 
daléj juz-okret iść nie był w stanie i pu- 
stynie przerazały.  Wysłuchlat powieści 
Xerxes i przestępcę śmiercią ukarał, Me- 
rodot. IV. 45. Tak tedy Sataspes, raczej 


( () O Pygmejach w Ethjopji wspomniało sie w 
Badaniach staroż: IV. 6. áo. 


^" 
U 
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śmierć poniósł aniżeli zdołał tę część świa- 
ta opfynac. Wszakże w okolicy Gadiri i 
Tartessu, handlujący Fenikowie i Kartha- 
dzy, facno zwracać się ku stronie światłej 
mogli. Od strony oceanu ( za przylad- 
kiem Solois ) otworzyli sobie z pobrzezne- 
mi krajowcami handel. Wiedzieli téz z 
pewnością Grecy, z karthaskich powieści 
że tam z mieszkańcami pobrzeży Kartha- 
gowie' milczkiem handlowali: „Kładli na 
brzegu towary na przedaż: pózniej przy- 
szedłszy, znajdują zapłate, którą zabićra- 
ja jeśli za dostateczną nznali. Herod. IV. 
196. Niepewni o wymiar biegu Nilu Gre- 
cy, nic o wymiarze Libyi, téj najmniéjszéj 
cząstki Mieszkanéj, téj półwyspy ogro- 
mnéj Asji, stanowić nieśmieli. Dawat jej 
jednak szczupły wymiar i pewną już po- 
stać, ocean. Cała owa opłyniona Libya, 
leżała w północy równika: od słupów He- 
raklesa i przylądku Solois, nić mogło być 
tak daleko do odnogi Arabskiej, albowiem 
brzegi zaraz sie skręcają ku południowi 
wschodniemu, a owe za Nekosa opfynié- 
nié, dla tego lat trzy trwało, że opływający 
część roku  spoczywali, sieli i zbićrali 
ziarno dla opatrzenia sie w żywność. .'Ta- 
ką była owa opłyniona Libya (*), której 
opłynąć Sataspes nić mógł, w którćj Kar- 


(*) Bad: star: III. 15.56. krajobrazy Nro. 2. 4. 6. 
13. 14. 27. 28.52. 43, 
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thadzy mieli, miasto Thinge, i w niéj ro- 
zwijali się z handlem. Ten, mogli przed- 
siębrać sobie zapewnić, i dalej brzegi Li- 
byi rozpoznać. Grecy nie przystąpili do 
nich, gdy zasłupy Herkulesa w swojim 
czasie wybiegali; a gdy wzbroniony im zo- 
stał polityką Karthagi do zachodu przy- 
stęp, jedynie z Karthaskich powieści i o- 
pisów coś pewniejszego o brzegach zacho- 
dnich Libyi nad wodami Atlanckiemi roz- 
tworzonych, dowiadywać się mogli. 'Te 
Karthaskie wiadomości, u Greków konie- 
cznie byfy przyłożonć do brzegów, które 
od zachodu prosto ku Arabskićj odnodze 
zmierzały; w tych wiadomościach, konie- 
cznie musieli Grecy szukać po oceanie bło- 
gich mięszkań, to jest wysep, i ujścia Ni- 
lu i zwiąsku z odnogą Arabską; w tych 
także koniecznie, powinni byli znalésé, 
owego starégo Atlasu, to jest góry, która 
jak słup cienka zdajesię niebiosa podpićra, 
przy której sa Atlanty, która oceanowi 
imie nadała, a "która od oceanu aż pod Kar- 
thagę rostoczona była, Herodot. IV. 184. 
ponieważ Karthago piedaleko od słupów 
Herkulesa i oceanu leżała. "Tak nieod- 
zownie „każdą powieść Karthaska powta- 
rzający i każde opisanie wykładający Gre- 
cy, w swoję je barwę przebićrali i pe- 
wnym rodzajem przeistoczénia i skazénia 
dotykali. Czyli bowiem te skreconé i 
niythiczné wyobrażenia Grekom właściwe, 


-* 
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były również i u Karthagów takiemi? o 
tym najmniéjszégo śladu powziąć nić mo- 
żna. To jedynie wiadomo że Karthadzy 
zwićdzali zachodnie Libyi brzegi i rozpo- 
znawali je przez się, że je opisywali, a te 
opisy znané sa jedynie z przekładu, skró- 
cen, wyrozumienia i dorywczego wykła- 
du Greków lub Rzymian, a ten wykład 
różnie powypadał, w różnych czasach, u 
różnych pisarzy, różnie więcćj na karb 
Grecki wykrzesany. 'Tego raczej ścigać 
będziemy w ninićjszych uwagach naszych, 
aniżeli wykładu jak dalece rościągłą była 
rzeczywista zachodnich brzegów Alriki zna- 
jomość, tak Karthazów jako też i Greków 
(Rzymian ), która od innych już szczęśli- 
wie wyjaśnioną została (*), a którą w szcze- 


(*) Jakozkolwiek w wykładzie i użyciu stadjów 
przyszło nam od Gossellina odróżnić się w 
powszechności jednak jego wykład brzegów 
Afriki nietknięty zostaje. Wyjaśnienia Gossel- 
lina w oznaczeniu rzeczywistych kresów staro- 
Zytnych znajomości tyle są trafne że nieraz 
wyjaśniając prawdę, rozwięzują dotąd trwające 
niepewności, a przeto odejmują możność po- 
strzeżenia czego nowego. Co do wyjaśnie- 
nia znajomości brzegów zachodnich Afriki 
do niego się odwołujemy z obszerniéjezym i 
dokładniejszym wykładem ( Gossell. rech. 
sur la géogr. T. I. p. 61. sq.) Co do osta- 
tniego zakrésu znajomości starożytnych, przy- 
szło nam dalej pomknąć , tak jak uczynił po- 
wtarzający Gossellina Malte Brun, w swo jim 
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gułowym porównaniu z tablicy i załączo- 
nych krajobrazów razem objąć można. 


HaNNo roku 450, 


XIX. Nadszedł czas w którym Kar- 
thago podzieliła się morzami Sardojskie- 
mi i 'Tyrrheńskiemi z Massilją i na tych 
morzach zazdrośnie okręty zatapiała (Sżrab. 
XVII p. Al. 802. Xyl.929 ), w którym 
stała się panią rozległych Libyi brzegów 
od słupów Herkulesa aż ku Cyrenie Scy/. 
peripl. III. 5. 5. Trog. ap. Just. XIX. a. 
w którym rozgraniczyfa sie na lądzie z Cy- 
rena Scył. 111. 5. Sallust. Jug. 79. Mela I. 
7. Faler. Max. V. 6. extern. 4. w któ- 
rym nietylko Gadira i rózné w Iberji em- 
porja podlegały jej Scył. I. 1. i handel ta- 
meczny od niéj zależał, ale w którym i 
na Atlanckich brzegach Libyi Herodot. 
IV. 190. poduczyli się tamecznych ludzi 
języka; Hannonis peripl. nadszedł wreszcie 


dziele bogatym w najtrafnićjsze postrzeżenia 
Précis de la geogr. T. I. p. 74. 75. chociaż 
nas innć do tego powody skłaniają. Albo- 
wiem wyznać musimy że wykład wyrazu 
Ksgas przez ujście rzéki ( Hug. progr. in pe- 
vipl. Hann. p. 30. sq. Friburg 1808) jest nam 
nieznany i sami przez się tak odgadnąć ge 
nie możemy. 
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czas który był czasem świetności Kartha- 
gi, a w tym czasie ( Carthaginis potentia 
fiorente ) , wysłani byli na zwiedzianie brze- 
gów Atlanchich Himilko w stronę Euro- 
py, Hanno koło Libyi (P/in. 17. 07). Han- 
no odkrywcze wyprawy swoje opisał. (J u- 
va ap. Aihen. H4. (25) 7. Marc. Heracl. 
epit. Artemid. p. 96. ).  Wcześnićj podró- 
ży Hannona kfaść nić można, ponieważ 
przed zwycięstwami w Libyi nie możnaby 
o kwitnacćj Karthagi potędze mówić. Je- 
zeli logograt Hekateusz ( roku 510) mia- 
sto Libyjskie Melissę wspominał Hecaż. 
ap. Steph. Byz. h. w. tego nić można mię- 
szać z Melitta przez Flannona założoną 
osadą Hannonis peripl. — Ani też podo- 
bna od tych czasów pićrwszćj świetności 
potęgi Kartaskićj, Hannona późnićjszym 
czynić, albowiem, wkrótce potym, pićr- 
wsze Hannona słowa powtarza (roku 3go ) 
Scylax z Karyandy perip/. Ilu. 5; osady 
przez niego założone wspomina (r. 360. ) 
"Eforus z Kum ap. Steph. Byz. v. Caricon 
telchos; a wymienia go i przytacza po imie- 
niu (roku 341. ) Aristoteles ze Stagiry. 
polit. II. 5. cf. mirab. auscult. T. Ll. p. 
555. (*) Być może iz znane Grekom przez 


(*) To Aristoteliczne: Hannona przytoczénié po- 
ciągnęło podobnież Mannerta zdanie, ( Geogr. 
d. Griechen u. Romer T.I. p. 51.) Ale jak 
zobaczemy wszystkie pozostałe od czasów 
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Haniona podróży opisanie, było obszérné: 
to atoli, któré w języku greckim dotąd ma 
swój byt, czyli Ze jest skróceniem, czy 
wyciągiem, jest cale krótkie. Sądzić na- 
leży że zostało dopełnione pr osto z wzoru 
i chociaż w wyrazy greckie przełożonć, 
chociaż nazwiska moga być niedość wier- 
uie wymienioné, jednakże tyle są jeszcze 
różne od przypuszczen i nakręceń Grec- 
kich, tyle wolnć od wykładów. jakim na- 
śpie w grekorzymskich przy wodzéniach 
ulegały, że niepodobna jest przeczyć aby 
w tym krótkim opisaniu istota rzeczy czy- 
sta pozostać nie miała. Wszystko to wy- 
jaśnią następującć porównania. Zaczyna 
tedy pisarz nadbrzeżnika Hannona oświad- 
czéniem, że opisanie to przez niego prze- 
fożonć, było przez Hannona w świątyni 
Krona złożonć ( albowiem podług greko- 
rzymskich wiadomości, Karthadzy czcili 
Krona czyli Saturna ). Wyptynat Hanno 
w szesćdziesiąt, pieédziesieciowiostowych 
okrętów, we 30,000 ludzi, z zapasem ży- 
wności, aby pfynat za słupy Herkulesa i 
tam zakładał osady. (A zatym ta ciężka 
wyprawa była do mićjsc znajomych. ) Po 
dwudniowej podróży za 

słupami Herkulesa (tak Grecki pi- 


Herodota Greckie o tamtych stronach ułam- 
ki, przekonywają , że llannona odkrycia by- 
ły 1m znane. 
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sarz Abylę przełożył ) założyliśmy mówi 
Hanno 

Thymiaterion miasto. Zkąd plynąc 
zawsze na zachód, przybyliśmy do Libyj- 
skiego przylądku 

Soloentu imi eov», lasem pokrytego 
i na nim wystawiliśmy ołtarz Posidonowi 
(tak pisarz grecki inne bóstwo punickie 
przefozyf ). Odniego po półdniowćj dro- 
dze na wschód, przybyliśmy do pobliskić- 
go morzu jeziora, pelnćgo trzciny, a na 
jego brzegach mnóstwo słoni i innej dzi- 
czy. ( Tak tedy powoli dublował Solois ). 
Od tego jeziora pomykając się jakby dzień 
płynienia, zakładaliśmy miasta przy mo- 
rzu, nazwanć: 

Karicki gród, Gyttę, Akrę, Melittę 
i- Arambis (*) a posuwając się dalej, przy- 
byliśmy do 


C) Tu» re Alany waęwadówiii cro» HEELS TADY, xe 
rążicay motis mgog TA Śwharry xahouji ras 
Kegizoy re Teixos, XA) Tyrrury xa) "Ange, xai 
Miairzewy xxi " Agay Bur, Czyli to są wiernie 
zachowane Karthaskie termina, czyli prze- 
istoczonć na Greckie? podobno że prózno- 
by było dochodzić. Samuel Bochart ( geogr. 
sacr. P. II. Lib. 1. cap. 57. p. 640. sq.) nie 
zaniechał z Arabskićgo i Hebrajskiego zna- 
czénia nazwisk, zacząwszy od Thymuaterii i 
Solois powynajdywać tak: Płaska ziemia, 
skała, mur słoneczny? trzeda ( zsyrijskić- 
go), miasto, wapno, winna góra. 
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Lixos rzéki, wielkićj, z Libyi pfyną- 
cej. "Tu jakiś czas bawiąc, obeznaliśmy 
się z Lixitami i dowiedzieli się od nich że 
głębiej mieszkają Ethjopowie, ( tak tych 
głębszych krajowców Grecki pisarz prze- 
tożył ), dzicy, w kraju pełnym zwierza i 
gór u których Lixus ma swe zrzódła, że 
w tych górach mieszkaja chyżćj od koni 
biegający Iroglodyci. ( Nowy przekład 
Greckiego pisarza, który pewnie wiedział 
o Troglodytach sąsiadach Garamantów i 
Eihjopów: bo tak się bliscy 'Troglodyci 
wydali Grekom!) Od Lixitów wzieliśmy 
tlomaczów, ( co okazuje że Karthagom 
lixicki język był znany i naród ten przed 
podróżą Hannona świadomy ), zaczym, 
( już lżćj, bez tak wielkiégo ładunku z ja- 
kim Hanno wyruszyf, ) w dalszćj drodze, 
mieliśmy w przeciągu dni dwóch ku potu. 
dniowi skierowana pustynię. Poczym 
zwracając się ku wschodowi, ( czas bowiem 
pisarzowi Greckiemu aby pomniał na ten 
urojony kierunek brzegów Libyi, ) po 
dniu drogi, przybyliśmy do małej wyspy; 
jakby w odnodze jakiéj położonej, pięć 
stadjów obwodu mającćj i na niej założy- 
liśmy osadę, nazywając ja 

Kerne. I por ównywaliśmy odbytą od 
naszćgo wyruszenia drogę, i wnieślismy 
ja ( Kerne ) Z przepłynienia, na rówai le- 
Żyć z Karthaga, równe bowiem płyuićaie 
ol Karthagi do słupów, jak to do Ker- 
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ny (*). Od Kerne, minawszy ujście wiel- 
kiéj rzéki 

Chretes, przybyliśmy do 

jeziora, na którym leżą trzy wyspy, 
większe od Kerny. Ledwie po dniu drogi, 
dosięgliśmy jego najglębszćj zatoki, gdzie 
wysokie góry, dzikiemi zamieszkałe ludź- 
mi, którzy zwierzęcemi pokryci skurami, 
rzucaniem kamieni, przymusili nas do od- 
wrotu. Weszliśmy więc potym do innéj 
jeszcze 

rzéki, krokodylami i końmi wodne- 
mi napełnionćj, a od téj, powróciliśmy 
do ( wyspy ) 

Kerny. Hannonis periplus. ( To jest 
pićrwsza Hannona podróż, czyli piérwszy 
zwiedzań jego oddział. ) 


XX. Tyle prawie czasu strawił Han- 
no w swćj drodze od Karthagi do słupów 


Ć) trixuargópiśa avray te rev mięimacy xar iuby 
xire ai Ka 22:48 0v0c. TL y&e o maeu ix Ti Keg- 
xuddros imi orhAmś, xxiv ivi Kenny. To, i 
wyżćj przytoczone miejsce jak dziwne u sta- 
rożytnych położenie Kerny wskazało! Co do 
nas nierozbiérajac przekładu Gossellina: évalu- 
ant en ligne droite, à l'opposite de Carthage, 
sądzimy z Mannertem Ze *i2», odnoszonć do 
śwxe najprzyzwoicićj da się rozumieć przez 
równo, zamiast właściwego znaczénia prosto 
(Mann. Geogr. d. Griechen u. Romer T. I. 
pP. 97.) 
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Herkulesa, co od nich do Kerne. Jeżeli 
zatym wiedzieli Grecy że między Kartha- 
gą i sfupami hyto drogi dni i nocy siedm 
Scyl. perzpl. III. 5. p. 120. Dicearch. Era- 
tosth. etc. tyleż było do Kerne. Lecz nie 
idzie zatym żeby rzeczywiście z równym- 
Że wymiarem na brzegach Atlanckich roz- 
wijać się. 'Te dni drogi nie byfy tu cią- 
glógo płynićnia, byty «ee, jakby, dni ca- 
te. Brzegi mnićj świadome, zatrzymywa- 
nia sie na tylu miejscach, stopniowané od- 
dzielanie się licznćj floty, nareszcie pomy- 
kanie się do niezuanéj Kernc, powinno 
było sprawić niezmiernie powolną żeglu- 
gę. Blisko trzy dni strawionych nim do 
Soloesu dopłynął, mocno to powolné po- 
mykanie się dowodzą. Płynął na niewiel- 
kich statkach bo nierzędowych, i to ko- 
niecznie powolniéjszy i ostróżnićjszy bieg 
za sobą ciągnęło. Jego wyruszenie i po- 
wrót do Kerne do którćj od Lixus nigdzie 
się niezatrzymując przybył był, skiero- 
wały go wstecz na rozpoznanie okolicznych 
brzegów.  Matemi statkami swemi, mógł 
on w ów Czas odwiedzać jeziora, którć bli- 
Zéj rzéki Subu dotąd leża, ale dziś jeziora 
te od morza są odcięte. "Te zmianę wy- 
jaśnia codzienne doświadczćnić osuwaja- 
cych sie tamtostronnych brzegów (*). Po 


(') Lampriere, voyage dans l'empire de Maroc. 
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takim wybiegnieniu rozpoczyna się inna 
czyli dalsza Hannona podróż. Mówi on: 

powróciwszy do Kerne, od nićj pły- 
nęliśmy na południe przez dni dwaaaście 
ciągle, koło trwożliwych Ethiopów przed 
nami uciekających, ( czego wprzód Satas- 
pes doznawał, ) a mówiących niezrozu- 
miałym dla Lixitów językiem. Dnia dwu- 
nastégo, przybyliśmy do gór pokrytych 
woniejącemi i różnobarwnemi lasami. O- 
krążenie ich przylądka zajęło dwa dni cza- 
su, poczym otworzyła się rozległa odno- 
ga, w którćj zatoce była równina. W no- 
cy tu fyskot straszny różnćj wielkości 
ognia.  Odmieniwszy wodę, odnogę te 
przez dni pięć opływaliśmy, a po dalszej 
drodze za przylądkiem nazwanym iemige» 
Li 
x446 

rogiem zachodnim, była inna odnoga: 
w nićj wielka 

wyspa. z jeziorem słonym na którym 
wyspa. Tu wylądowawszy znaleźliśmy la- 
sy: lecz w nocy, znowu się mnóstwo ognia 
migało: świst piszczałek i brzęk cymba- 
tów i bębnów z przerazliwemi krajowców 
krzykami pomięszany. Przestraszćni tym, 
za radą wieszczków, opuściliśmy tę wy- 
spę i płyneli przy brzegach woniejących 
à gorejacych. Potoki ognia aż na morze 
wpadały, a ziemia tak dalece rozpalona 
była, że noga na niej niewytrzymała. 0- 
puściwszy więc i to miejsce, po cztéro- 
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dniowéj drodze, lad w czasie nocy wyda- 
wał sie być płomieniem okryty. Z po- 
śród niego, w czasie nocy, wznosił się ogień, 
zdający się gwiazd sięgać, kiedy w dzien, 
widac tylko byto górę 

wozem bogów 3:2 czem zwaną. Mi- 
nawszy i te wyléwy ognia po trzech dniach 
stanęliśmy u przylądka varav rieus 

rogiem południowym zwanego, za któ- 
rym była odnoga, W nićj znowu wyspa, 
podobna do poprzedzającej, mająca jezio- 
ro z wyspą. Licznićjsze na nićj niewiasty 
niż meszczy£ni, tiómacze fixici zwali j je 

Gorillami. Uciekały i tapać sie nie- 
daty, a trzy z tych niewiast pochwyconé, 
wszystkie wiezy zrywały, tak iż byliśmy 
przymuszeni zabić j je, i z nich skury tyl- 
ko do Karthagi przywieść. Tu niedosta- 
tek żywności dalszéj drogi nam zabronił 
Hannonis peripl. (C) Hanno ap. Pomp. 
Mel. III. (10) g. ap. Plin. IT. (106) 110. 
VI. (30 31) 55. 56. ap. Solin. (87. 70) 
XXIV. 15. LV I. 12. ap. Mart. Capell. VT. 
9. p. 132. Podróż ta, trwać miała dni 35. 
(Arrian. de reb. Ind. 43. p. 198.) Z nad- 
brzeżnika zaś samego 12. dni od Kerne 
dziś Fedal, kofo pustyń aż do gór prowa- 
dzą badacza do przylądku Ger. Dalej od- 


():Do tej drugiej części podróży Hannona. zu- 
pełnie nam textu greckiego niedostawało. 
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noga jest odnoga Świętokrzyską. W niéj 
wyspy, a trudna w nićj przeprawa 7mio 
dniowa, kończy się na rogu zachodnim, 
przylądku Nun; za którym, znowu odnoga 
i po dniach cztérech góra wóz bogów, za- 
prowadza na górę Czarną; kiedy po trzech 
dniach dostrzeżony róg południowy zatrzy- 
muje ciekawość koło Bohjador. W cafo- 
ści od Kerne do pofudniowego rogu dni 
26. z siedmią dni od Kerne do słupów wy- 
niosą 33 dni, a chocby i naliczone fa- 
two 35. na które nie więcej jak po ( 500? 
po) 300. i po mmiej stadjów zwyczajem 
samćj ówczesnej starożytności liczyć nale- 
£y: ponieważ te dni, rosły nawet z pof- 
dniowych wypoczynków i podróży, któ- 
ré po 40. stadij na pół dnia liczyły. ( cf. 
Scyl. peripl. pass. Nearch. ap. Arrian. ) 
Tym sposobem z liczbą 9,000. stadij nie 
posuniemy się daléj jak do Bohjador. W 
tym tedy przeciągu, i w téj podróży, trze- 
ba Grekom znaleść Atlas, błogie wyspy, 
njście Nilu, bliskie z odnogą Arabską są- 
siedztwo i inne ich dodatki. Do tego wszy- 
stkićgo, różnemi stopniami, z czasem do- 
pióro, przychodziło. 


Opisy Hannona przez Greków 
powtarzane. 


XXI. Zrazu zbył zacieśnione były gre- 
ckie, wiadomości żeby mogli się dosyć 
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; śmiało z domysłami rozwinąć. Jeśli z 
Hannona o znacznéj części zachodnich 
brzegów jakie takie wyobrazénia; o Arab- 
skićj odnodze jeszcze żadnych. Zrazu te- 
dyswiernićj Hannona powieści powtarzali, 
z czasem, łatwićj się dopuszczali mięsza- 
nin: a od nieświadomych przepisywaczy 
nieuszły podobnego skażenia różnć da- 
wnićjsze piśmienne pomniki, które im 
przepisywać się podobało.  Szczegulnićj 
losowi temu uległ periplus Skylaxa. 

To naruszóćnie textu Skylaxa w ró- 
zanych miejscach periplu, nić mogło zagła- 
dzić znamion czasu w którym go Skylax 
pisał, ale rozsiafo przydatki i mięszaninę 
którć przez niezgrabność dopisywacza naj- 
częścićj, nietylko porządek szyku nad. 
brzeznika, ale í prosty sens przewracają. 
Z tym wszystkim zostaje nieraz ten przy- 
kry dla badacza obowiazek, že w biegu 
rozwag swojich, zniewolony bywa zatrzy- 
mywać się nad ubocznie przypłątanemi 
okolicznościami, i w przód  oczyszczac 
źrzódło , z którego by milej było od razu 
czysią wodę czerpać (*). Rzadki nawet 


(€) Nadbrzeżnik Skylaxa podobny miał los co i 
podróż Ilannona że ich czasu oznaczyć nieu- 
miano. Dziś dójrzalsze kroki krytyki zgo- 
dniéjszemi badaczy czynią. Mannert , Geogr. 
d. Griechen u. Rómer T. L p. 70. Niebuhr 
Abhandl: der historisch philolog. Klasse der. 
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odmet jak w téj części nadbrzeżnika Sky- 
laxa w któréj brzegi Libyi za słupami bę- 
dące opisuje. 


Skylax roku 390. 


Bieży opisanie brzegów Libyi, i od 
Karthagi wymienia mićjsca aż do słupów. 
Poczym: 

Słup Herkulesa libyjski przylądek, 

Apanileje miasto. a naprzeciw nicgo 
są wyspy Gadiri. Od Karthagi az do nich 
( do wysp Gadirów? ) do słupów Herkule- 
sa jest pomyślnym płynieniem dni i nocy 
siédm. Gadira jest na tych wyspach przy 
Europie | Zi nich druga ma miasto. Na 
nich Herkula s'upy, ten (słup) który w 
Libyi, niski; w Europie, wysoki. Te 
przyladki są naprzeciw nawzajem i odle- 
gle na dzień żeglugi.  Przepłynie koło Li- 
byi od ujścia Kanobu egyptskićgo do Her- 
kulesa słupów, jeśli liczysz jak się opisa- 
fo pod Europa i Asja, opływając odnogi, 
dni 751. Wszystkie zaś wymienione mia- 
sta Libyi i emporja od Syrtidy przy he- 

speridzkićj 


K. Preuss. Akad. der Wissensch. v. d. Jahr 
1804. - 1811. p. 83., Uckert Geogr. d. Gr. u. 
Römer. Th. I. Abth. I. p. 289. - 297. i inni 
wyjaśnili czas około 39o. roku. Taki naw 
czas i z naszych śledzeń wyniknął. 
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speridzkićj, az do słupów Herkulesa, wszy- 
stkie są Karthagów Ścył. peripl. III. 5. 
Któż w tym początku niedostrzeże jak o 
podwójnych słupach nadbrzeżnik prawi: i 
otych, których w ciaśninie samej w Kal- 
pe i Abyle, i o tych których w Gadirze 
szukano? Kto nieczuje całej niezgrabno- 
ści przyłatanych wyrazów o Gadirach i 
na nich znajdować się mających słupach? 
Bo gdyby sam Skylax, sam pisarz nadbrze- 
znika, podwójne zdanie o położeniu słu- 
pów przyjmował, byłby je przyzwoicie 
uszykował i pisał z sensem: lecz przepi- 
sywacz pobocznie notowane pochwytując 
wyrazy i wciskając je w osnowę texiu na 
sens wzgledu nić mićwa. Dalej czytamy 
w nadbrzeżniku: 

mając po lewćj Libya za słupami jest 
wielka odnoga aż do przylądków Hermej- 
skich. Pośród odnogi jest Pontjon oko. 
lica i miasto, przy którym leży wielkie 
jezioro z wyspami. Koto niego rodzi się 
trzcina, cypris, .flojon (*), oryon (**) ja- 
ko leż ptaki limelelifidy (***) których wie- 
cej nigdzie. Jezioro zowie sie Kefesias, 
xyQrems, a odnoga Kotes Keras i jest po- 
środku słupów Herkula a przylądku fer- 


(^) czy nie ans trzcina. 
(*) czy nie seca ryż. 
C") Serbis PETENTE NS I TT 
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méjskiégo. — peripl ITI. 5. p. x22. 125. 
Za przyladkieia ilermeum, „rościągało sie 
az do przyladku świętego w Europie, le- 
gowisko kamieni terere "których woda ni- 
gdy nieodsfauia. Za przylądkiem Herme- 
um uchodzi 

Amidos rzeka i rozlewa się w wielkie 
jezioro. Po Anidzie «nłitvra jest 

Lixos inna rzćka wielka i Fenickie 
miasto Lixos; inné jeszcze za rzeką miasto 
z portem, a po Lixie 

Krabis rzeka z portem i 

'Thymjaterja miasto Fenickie. Sey? 
peripl. III. 5. p. 123. 124. W tej powie- 
ści nadbrzeżnik nim przystąpił do Kartha- 
skich powieści, rospisał się przodem o je- 
ziorku i ptaszkach, któré sa bardzo $wiez- 
szą od Skylaxa czasów powieścią. O jezio- 
rze w którym są ptaki zwane meleagrida- 
mi czyli penelopami, a z którégo rzeka 
Krathis do oceanu w okolicy Sicyon ucho- 
dzi, prawił Mnaseas ( z Patras roku 140. ) 
Mnas. ap. Plin. XXXVII, (2) 11. O nie- 
zmiernćj zaś wielkości ptaków w bagnach 
i jeziorach za słupami Herkulesa, rospo- 
wiadał jako je sam naocznie: widział Eudo- 
xus ( z Cyziku roku 105.) Eudox. ap. Ae- 
lian. de animal XVII 14. 0 jeziorze Ce- 
fesias, dokfadniéjsza wiadomość jeszcze 
późnićj rozgłoszoną znajdujemy. Zyt je- 
szcze za Plinjusza czasów Asarubas który 
twierdził iz przy Atlanckhim morzu jest 
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jezioro Cefisias, którć Maurowie zowią bur- 
sztynowym, z powodu wysączającego się 
za przygrzaniem słońca z mułu bursztynu 
„Asarubas ap. Plin. XXXVII. (2) 11. Są 
tedy te powieści o ptasznych jeziorach be- 
dacych między rzékami Lukos i Sabok (*). 
A że w tym jeziorze prawiono o bursziynie, 
więc ptaki niczym innym nie sa, tylko me~ 
leagridami które bursztynowemi łzami pía- 
katy (**). Naostatek nazwisko Kotes ( nie- 
zgrabnie odnodze nadanć ) jest także śwież- 
sze, jest nowszym nazwiskiem przylądku 
Soloe Strab. XVII. p. Al. 824. Ptolem. 
IV.6. l tak, jezioro Cefesjas, Kotes, melea- 
gridy, sa powieścią Eudoxa, Asarubasa, 
czasów Rzymskich, należą do okolic za 
rzeką Lixus i mogły być użyte przez prze- 
pisywacza który nimi skaził i zepsuł text 
Skylaxa. Dalej o Hermeum i podwo- 
dnym legowisku kamieni mógł wiedzić 
Skylax z Euktemonem z ksiąg Punickich: 
tylko to raczéj do Europy należy Æucte- 
mon. cf. Avien. ora marit 521. są. O 
'Thymjaterja, Lixos, Anydos, Krabis ró- 
wnież z ksiąg Punickich Hannona zacią- 


(*) Lampriére voyage dans l'emp. de Maroc. 
C*) Tak sądził Saumaise że limelifidy jest nazwi- 
skiem meleagridów źle wyczytanym AIMEAE- 
AIQIAEZ MBÓEATPIAEX, Dodajmy że został 
fle wyczytany z pobocznćj notki. O melea- 
gridach wspomniało się wyżej $ 3. w nocie. 
8 * 
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gniona wiadomość, ale z powodu jeziora 
przy Anidos, wplataf niezgrabny przepisy- 
wacz wiadomości M$naseasza, Eudoxa, Asa- 
rubasa, a przy tym pomięszał, nadto oczy- 
wiście, szyk i porządek, tak, iż nadbrze- 
znik zmienił się na dorywcze wymienienie 
mićjsc, których szyk jedynie przez poró- 
wnanie z nadbrzeżnikiem Hannona wska- 
zać można. 


XXII. Tymże tylko sposobem i re- 
szta opisu tych brzegów Afriki wyjaśnioną 
być może. Mówi tedy nadbrzeżnik Sky- 
łaxa, dla wskazania wymiaru tak: 


Thymiaterja Fenickie miasto, za któ- 
rym przybywamy do 

Soloesu przylądku, iis FeAed TAY wxga y 
bardzo na morze wystającego. Okolica ta 
Libyi, cała jest wielce uświęcona: na gó- 
rze przylądku, jest wielki ołtarz Peny i 
Posidona, na nim wyciśnięte postaci lwów, 
delfinów, | Od Soloentu, «mo òè cossires, 
jest 

Xjon rzéka z, a koło niéj święci 
Ethjopowie, koło niéj jest 

Kerne wyspa. Przepłynienie 

od słupów Herkula do Hermeu dni 2. 

od Hermeu do Soloentu dni . . 3. 

od Soloentu do Kerne dni . . . 7. 


czyli całkiem od słupów do Kerne, 
dni . *. . * EJ . . e . *. . 4 2. 
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Co było za Kerne, to dla miafczyzny 
i zawad morskich przepływanym być nić 
mogło. Handlarze Fenikowie chaty sobie 
na Kerne postawiali, i z niej dopiéro ma- 
femi statkami do lądu doptywaja, kupu- 
jąc od Ethjopów, skury jelenie, lwie, sło- 
nie, kość słoniową, a za to dają naczynia 
rozmaite, węgorze, kamienie Egyptskie, 
wieprze, Ethjopowie sąę wzrostu wielkie- 
go na 4 lub 5 pechjów. Największy jest 
u nich królem, najpieknićjsi brodaci, za- 
rośli, jedzą mięso, piją mleko, i wino, 
ozdabiają się różnemi naczyniami i sło- 
niową kością, niewiasty noszą ze słonio- 
wej kości bransoletki, kością nawet przy- 
ozdabiaja konie na których dzielnie jeżdzą, 
używając doskonale łuków i strzał i o- 
gnistych pocisków. Jest u nich miasto 
wielkie, z którym także Fenikowie han- 
del prowadzą. Niektórzy rozumieją że 
oni ciągiem siedzą az do Egyptu i że przy 
nich jest nieprzerwanć morze. A wszy- 
stkie te wiadomości są z powieści Feników 
czerpané. Ścył. peripl. III. 5. p. 124-129. 
ed Gron. Tak jest a nieinaczéj, że z po- 
dróży Hannona i Fenickich powieści czer- 
pane: gdy atoli miéjsce to w Skylaxa nad- 
brzeżniku, tyle uszkodzonym, tyle prze- 
wróconym zostało, powieść o Ethjopach, 
którzy największego wzrostem za króla 
obićrają, którzy tak biegle fuk naciągaja, 
jest raczej nowym wciśnionym przydat- 
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kiem który poczatek swój i prawdziwé sie- 
dlisko ma w Ethjopji pod Egyptem (), 
łatwo do tego dafo przepisywaczowi powód, 
zdanie Skylaxa pod koniec wymienione że 
cała Libya czyli Ethjopja od potudnia mo- 
rzem jest oblana. Lecz niegodzi się wat- 
pić aby Thymiateria, aby Soloe, aby po- 
wyższe miejsc nazwiska, Lixos, Krabis 
( Chretes ), Kerne, aby nić miały wyni- 
kac z Hannona podrózy. Na poczatku 
dzieła swojego, Skylax oświadczył ze przed- 
siebierze opisanie brzegów jedynie morza 
wewnętrznógo. Przedsięwzięcia tego oczy- 
wiście od początku ściśle się trzymał gdy, 
jakośmy wyżej (S 7. ) widzieli, nic po 
szczegule na brzegach Atlanckich Europy 
nie wymienia. Tegoż oczekiwaćby nale- 
żało i tu pod koniec, i całe to miejsce 
Atlanckich Afriki brzegów, w podejrzenie 
podać.  j.ecz uchybienie taxie pod koniec, 
w zapędzie w koło brzegów morza wewnę- 
trznego rozbujałćgo pióra, jest bardzo na- 
turalné. Przymknawszy sie do kranców 
świata, szukało i oparło sie o krés znajo- 
mości swoczesnéj. Jeżeli zaś zastanowimy 
się nad odmętem w jakim najdalsze te zna- 
jomości są wyłożonć. Ten sam odmęt, 
jako z nadwere£enia owowiecznych znajo- 

mości wielu nowszych przydatków wyni- 


_ 


() Herodot. III. 21. 
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kajacy, rzucane na całość podejrzénie, zda- 
je mi się, rozpędza, bo nieładu w jakim 
są wymienione prosto na jednégo pisarza 
strącać nić można. Jeżeli tedy jeden pi- 
saf, drugi mieszał: piérwotnym tej części 
pisarzem byt Skylax, od niego zależało 
wyrozumienienie opisów Hannona. Wy- 
rozumiał on tedy, że od Soloe do Kerne 
jest dni siédm, że zatym od Soloe do Li- 
xos drogę na dni cztery policzyć należy. 
W dzisiejszym nadbrzeżniku Hannona wca- 
le tego niewidać owszem ze wskazanéj 
ogólnej odległości od Kerne do słupów, da- 
leko mniejsza jest odległość. Z tym wszy- 
stkim ten nadbrzeznik, z Elannona jest 
wyciągiem: Skylax czytał obszerniejszy z 
którego dokładniej tę odległość odliczył, 
w którym znajdował i nazwiska rzek, Any- 
dos i Xion. 


Eforus roku 360. 


Ze Eforus z Kum czerpał tóż z wia- 
domości Karthaskich: dowodzą tego przez 
niego wspominanć, Karicki gród, £ph. V. 
ap. Steph. v. Karikon. i prócz wielu wysp, 
wyspa Kerne Éudox. et Eph. ap. Plin. FI. 
(31) 56. lecz razem zajmowało go Greckie 
imie Ethjopów i postać Libyi. Ethjopja, 
było imieniem caféj strony świata. Ep. 
IF. ap. Cosm. indicopl. et ap. Strab. I. p. 
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„Al. 35. ef. Scymn. perieg. 167-182. Dio- 
nys. perieg. 798. Z morza czaruégo do 
Kerny niepodobna było dopływać, z po- 
wodu spieku za pewnemi małemi wysep- 
kami, które zwane byty Stupy £pź. ap. 
Plin. I. 1. Wszakże dawna powieść Tar- 
tessów zapewniała, że Ethjopowie przy 
brzegach Libyi przebyli na zachód i na za- 
chodzie osiedli, i w tym zdarzeniu upatru- 
je Eforus powód dla czego Homer na 
wschodnich i zachodnich Ethjopów po- 
dzielat. Eph. ap. Strab. I. p. Al. 34. cf. 
Dionys. perieg. 558-461. Słowem, po- 
wtarzali Grecy Karthaskie wiadomości i 
nadawali im swoje wykonczenie. 


Aristoteles roku 341. 


Że Aristoteles Punickie księgi czytał 
sam otym powiada. Przywodzi Faleasa 
polityczne dzieła, Arist. polit. II. 5. a bez- 
wątpienia i Hannona nirab. auscult, T. 
III. p. 535. v. 20. ponieważ na brzegach 
zachodnich Libyi od niego poznane mićj- 
sca wspomina meteor. 1. 15. Powiada Ari- 
stoteles, że z gór Ethjopskich płynęły rzé- 
ki następujące : 

Ego ( czytać należy Ezo, dziś Zelis, 
Azzilis), i 

Onyses; lecz za najznamienitszą jest 
miana 
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Chremetes która do oceanu wpada me- 
teor. 4. 13. cf. Basilii hexaemeron homil. 
Jil. p. 15. W tych téz stronach zachodu, 
są pasma ustawuym ogniem, inne tylko 
nocną pora, pafajace, mirab. auscult. T. 
lll p. 555. v. 19.5 w tamtych téz stronach 
odkryte były rózné wyspy mirab. auscult, 
p: 535. 542. (*). Tegoż czasu powieści, 
ponawiały o zachodnich Ethjopskich osa- 
dach tózné wiadomości. Osiadali Ethjo- 
powie wyspę Kyrenę ( Kernę ) za słupami 
Herkulesa leżącą i uprawiali Libyę przy 
rzóce w złoto bogatej Aunonie przy kar- 
thadze ( poniewaz blisko słupów ). Tam 
Forkys nad trzema wyspami panował i sta- 
wiał posągi Palladzie, a Pallas od; Kyre- 
nów ( Kernów ), Gorgona zwana. Palae- 
płat. 52. Tak i z tego jeszcze widać z na- 


(*) O pismach Aristotelesa lub jemu przyznawa- 
nych wiele już jest pisano i wyjaśniono. Lecz 
z pomiędzy tych którć w geografii więcej 
przytaczać przychodzi, o metheorach nie u- 
legaja podejrzeniom , jak księga de mundo, 
i admirabiles auscultationes. Mannertowi po» 
dobalo się księgę de mundo, ohne Zweitel 
von einem spatern Seürilisteller, w imieniu 
Aristotelesa użyć ( Geogr. d. Gr. u. K. T. I. 
p. 88. sq.) Dla nas ta księga jest prawie 
nieużyta. Kilka wyrazów i miejsc z bardzo 
starożytnych pism wyjętych są wnićj dołą- 
czone do znajomości I wyrażeń siosowny ch 
wiekowi Augusta i Strabona. 
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zwisk Chremety i Kyreny wyspy i owych 
gór ognistych Że periplus, właśnie Hanno- 
na, był od Greków czytany, ale obszernićj- 
szy niż ten który*dziś posiadamy, albo- 
wiem w nim wyczytali Ego, i Onyses czy- 
li Aunone. Każdy pisarz czytał w Puni- 
ckim języku, lub w różnym przekładzie, 
lub wyciągu, koniecznie tedy w wymie- 
niéniu nazwisk badź ich przekładzie, TO- 
zmaitości wydarzyć się powinny. Te cho- 
ciaż tylko w ułamkowych resztkach prze- 
chowanć posiadamy, widoczną atoli jedno- 
stajność okazują, nad którą tak oczywistą, 
w dłuższe niewdając się rozprawianie, w 
następującym szyku oko czytelnika zatrzy- 
mujemy. 

Herodot Hanno Skylar  Eforus Aristoteles Palefat 
r. 450. r.450.  r.5go. r. 360. r. 340, . 920. 


słupy » słupy . słupy . .słupy . słupy. 
Thymiate Thymiater „ . « à 


Solois . Soloe . Soloesos. . « . s à 


a. » » © o M 


"m dais 

Karicki gród . . Karicki gród . . . 
[CALLE OP eme nme a o 
Akratru qo REEL EE. "ur 

Melitta tace Dow P ELLE PAJO 

Arambys e s e s ee 0 or 0 on on n. t 

. m.s Eoo vL Ego Jis "Eoo 

milezacy Lixos , Lixos . a (7, uM qUER [o2 uM : 
rz.krokodył. Anydos. . . Onyses .  Aunona 


jezioro . jezioro. « + +, + «+ + trzy wyspy 
Chreteś . Krabis e. e Chremrtes «+ s . 


Koneg dw Kerne T , i . Kyrene 

góry ogniste . «a . e . góry oguiste* . , 

W tym tedy wszystkim powtarzaniu, 

ani łatwćj do odnogi Arabskićj przeprawy, 
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ani ujścia Nilu, ani Atlasu ani dość bło- 
gich wysep, Grecy jeszcze ustanowić nić 
śmieli. 


Euthymenes roku 340. 


XXIII. Należało się Grekom spodzie- 
wać że Libya gdzieś swój koniec będzie 
miała, że ją olacza ocean, Że tedy ten 
ocean obmywa stronę świata Ethjopję. 
Szerokie w tej mierze do domysłów było 
pole. Zajęta wto Libya i Asja, ponieważ 
Nil był ich przedziałem. O Nilu chętnie 
Grecy pisali, chociaż to wszystko z istnéj 
niewiadomości pochodziło. Ep. et TAeop. 
ap. Diod. Sicul. 1. 57. Eudox. et Eph. ap. 
pseudo Plut. de placitis philos. IV. 1. Cal- 
Lsthen ap. Athen iL gg. Aristot. hist. 
animal. VTII. 12. meteor. I. 15. Il. a. cho- 
ciaż twierdzili że Psammetich czynił nie 
małe starania około odkrycia Zrzódet Nilu 
1 poznania pustyń piaszczystych. C/earch. 
de arenosis ap. Ailun VII. (7) 35. p. 
545. Niepewności te nieustawały, kiedy 
na dwóch końcach świata zwiedzacze jego 
usiłowali trudności załatwić. Jak niegdyś 
Hanno, tak późnićj z Massilji był wysłany 
na rozpoznanie uczęszczanych przez Kar- 
thagów brzegów zachodnich Libyi, Euthy- 
menes, Jak Pytheasz chciał się pochwalić 
Ze całą Keltikę aZ do kranców wyspy Eu- 
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ropy opłynał, podobnież i ziomkowi jego 
Euthymenesowi podobało się zapewniać, 
że Ethjopję aż do końców Libyi okrążył 
(C). Co bądź, Euthymenes z Massilji pły- 
naf na Atlanckie morze i twierdził że: wi- 
dział początek Nilu. Wyjaśniał że wody 
zewnętrznego occanu, pędzone ethesijskie- 
mi wiatrami, sprawiały wzdęcie wód nilo- 
wych: ztąd wynikał wyléw w Egyptcie, 
który ustaje, skoro wiatry przestają wody 
poruszać. Oceanu tamecznégo wody, są 
słodkie (bo jest rzéka? ) i zwierza są po- 
dobne do krokodylów i koni morskich w 
Nilu będących. Euthymenes apud Senec. 
natur. quest IF. 2. ap. Aristid. orat. Ae- 
gyptiac. edit. 1604. T. HI. p. 596. 602. ap. 
Athen. I1. 90. T. T. p. 282. edit. Schweigh. 
ap. pseudo Plut. de placit. philos. IF. 1. 
p. 97. ed. Corsini. et ap. Marcian. Heracl. 
epit. Artemid. p. 96. W innćj stronie 
świata wielki jego zaborca Alexander Ma- 
cedonski dostrzegfszy w Indji w rzéce Hy- 
daspes do Indu uchodzącćj krokodyle, a 
w innéj Akesinie rodzące się kyamos (**) 
także się ucieszył, że odkrył Nilu taje- 
mnice i skwapliwie donosił matce o zna- 
lezionym początku téj niezbadanéj rzeki, 
(Arri. de Alex. FI. 1. Strab. XF. p. Xyl. 


() O wyspach tych było wyżej $ 8. 
€*) Nelumbium speciosum. 
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802. 805.) Ani domysł taki zadziwiać mo- 
że, ponieważ nauczony był Alexander jak 
dalece nicpewnym jest podobieństwem 7 

morze Czerwone cokolwiek z oceanem się 
łączyło: Arist. meteor. 4I. 1. nić mógł zaś 
wątpić aby Indji i Ethjopji, i Asji całćj, 
lądu wschodniego, nie miał ocean otaczać 
i zamykać. Lecz wkrólce jedno i drugie 
domniemanić upadło. Sam Alexander 
przekonał się że Indus ma swój koniec, 
zapewnił o czerwonego morza rozległości. 
Zabiegi królów Greckoegyptskich śledziły 
pewnićjszych o Nilu wiadomości i końca 
Arabskiej odnogi, w czym trudno$ci wiel- 
kich doznawano. Tymczasem zajmowało 
Greków mocno zapewnienić się o końcach 
południowych Mieszkanćj i o ustanowie- 
niu ich kształtu. Heraklides z Pontu do- 
wiedział się że jeszcze przed 200 laty jakiś 
mag ( Perski ) szczycił się przed Gelonem 
Syrakusańskim z opłynicnia całej Libyi. 
Heracl. ap. Posid. ut Strab. 1I. p. Al. 98. 
Xyl gg. A gdy Alexander wielki zape- 
wnił się o brzegach morza czerwonego od 
ujícia Indu do ujścia Eufratesu, życzćnia 
jego naprózno zwracały się daléj ku Ara- 
bj i Libyi. Zlecif Androsthenesowi, aby 
obie te krajiny opłynął , aż do słupów Her- 
kulesa ( Flut. in Alex. p. 211.) Ale ani 
Androsthenes ani dalej od niego pobrzeża 
Arabji zwiedzający Hero, nawet do ujścia 
Arabskićj odnogi niedoptynęli. (Arrian. 
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de Alex. VII. 10.) Pomimo tylu tru- 
dności nieustawała pewność, ze Libya jest 
oceanem otoczona, że niedochodzi do ró- 
wnika i niedaleko zwrótnika najpofudnio- 
wszych jéj końców szukać należy. 'Tak, 
o Aristotelesie meteor. JJ. 5. zapewniał 
rates ap. Gemin. elementa astron. 13. 
in uranolog. p. 51. et ap. Strab. I. p. Al. 
51. Tak pewnić sądzili i poeci, którzy 
wznawiali starodawna mythiczną o Argo- 
nautach powieść, że oni przez Asbystskie 
Tritonu wody z oceanu na morze wewnę- . 
trzne dostali się. Callim. ap. Steph. voce. — 
Asbys: Lycophr. Cass. $48. 877.sqg. Tak 
o Libyi wiedział i Eratosthenes ap. Strab. 
I. 4. p. Ali 68. Xyl. 5g. etc. C). Taka 
stale była wiadomość u Greków o opty- 
nieniu Libyi za Nekosa i Gelona; taką 
obok bezskutecznych usilności Sataspesa, 
Euthymenesa, i rozkazy Alexandra wiel- 
kiego dopefniajacégo Androsthenesa. Han- 
no był rostropnićjszy a raczćj rzeczy wia- 
domszy, bo nieprzedsiębrał części świata 
opłynąć, tylko zachodnie jéj brzegi zwie- 


(*) Badania staroż: III. 28. 36. 48. sq. krajohra- 
zy Nro 5. 6. q 8. 13. 14,— Lecz Aristote. 
lesowe wyobrazénie co do Arabskiéj odnc gi 
nieco sprostować należy, jak do niniéjszégo 
pisma załączony krajobraz okazuje. Bo przy 
takim wyobrażeniu mógł Alexander wielki 
domyślać się źrzódeł Nilu w Indji. 
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dzić. My to jeszcze uważajmy, że Grecy, 
świadomi Karthaskich opisów rospozna- 
nych Atlanckich Libyi brzegów, lubo je 
kierunkiem biegu oceanu swego nacisneli 
ku wschodowi, że jednak musieli niekie- 
dy lepićj wyrazy Punickie rozumieć, kie- 
dy Krates, ap. Agathemer. 1. 1. a późnićj 
Hipparch ap. Agathemer. I. 1. nadawali 
im przyzwoitszé ku zachodniemu  potu- 
dniowi nagięcie (*). Uważajmy i to je- 
szcze, że wskazując Grecy siedlisko Ethjo- 
pom zachodnim Timosth. ap. Agathem. I: 
1. (77) u których zrana są mgły i ciemność, 
inaczéj powietrze suche i pogodné, Æra- 
Łosth. ap. Strab. XVII. p. Al, 829. Xyl 
959. że powtarzali Karthaskie nazwiska: 
miasto ( Linge czyli Tinge, zowiąc ) Li- 
xos, liczne bardzo od Feników pozakfada- 
né osady, id. ib. p. Xyl. 959. 652. wiele 
wysep i wyspę Kerne id. ib. 7. p. Xyl 44. 


(*) Badania starożytności III. 26. 64. krajobraz: 
Nro 5. 8. 14. 
(**) Załączone u Agathemera wyrażenie , Ze Ethjo- 
owie zachodni pod Maurami leżą, jest wy- 
jaśnieniem przywodzącego Agathemera, a 
nie Timosthenesa wyrażeniem.  Przypuści- 
wszy nawet że Grecy wiedzieli o bycie Mau» 
rów w Metagonji, (ma co jednak majmniéj- 
szych śladów nie ma, ) niepodobna jest aby 
Timosthenes , naród późnićj po Grecku Mau- 
rusjami zwany, aby mógł Rzymskim termi» 
nem Maurami nazywać. 
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wymieniali również i rzćkę Krathis ( Chre- 
tes, Krabis, ) do oceanu uchodzącą przy 
której dochodząc skąd bursztyn Kartba- 
dzy brali? twierdzili że były jeziora ( do 
rzeki Anydos, Subu, raczej nalezacé ) i 
sławionć łzy meleagridów Mnas. ap. Plin. 
XXXVII. vı. W odmęcie wyobrażeń, 
wiedzieli że to wszystko było na atlanckich 
wodach. Chcieli już szukać Nilu i bli- 
skich z czerwonym morzem zwiąsków, za- 
wsze jednak wiernićj punickich trzymali 
się opisów, i dotac | jeszcze mythiczny Ata 
las posady wskazanćj nić miał. To roz- 
poznajemy z ułamków, ale te ułamki dość 
są liczne, tyle jednozgodné, tyle jednostaj- 
ny charakter noszące, Ze żadnćgo niedo- 
statku, żadnym domniemaniem lub pod- 
komponowywaniem nadstarczać nam niego- 
dzi się. Tym zaś mnićj możemy narzé- 
kać na jaki niedostatek dowodów, na brak 
dotąd wytkniętćj oczywistości, im ostrzej 
zmienione znajdujemy znamiona w opi- 
sach atlanckich brzegów Libyi od tego cza- 
su, w którym, już nie Karthaskie, ale in- 
ne, to jest greckorzymskie okręty wolny 
przystęp miały. Jak zaś dalece „dawne 
Hannona czyli Karthaskie tyle czasów ( od 
roku 450. do 150 ) powtarzane wiadomo- 
ści przyswajanć i wmięszane bywały do 
tego innego rodzaju znajomości brzegów 
atlanckich Afriki, następne uwagi wyia- 
$nia. 


Polybi 
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XXIV. Obalajac Rzymianie potezna 
Karthage otworzyli, sobie i Grekom, do 
Libyi wolny przystęp i podobało się zwy- 
cięscom odrazu wszystkie jéj brzegi 1 rozpo- 
znać. Bądź ciekawość, bądź plat aby 
kiedy ze sławionych na brzegach atlanckich 
osad punickich niepowstał nowy niebe- 
śpieczny nieprzyjaciel: skłoniły, że zalc- 
dwie wielkie miasto z ziemią zrównano, 
spraw ujący rządy w Africe Scipjo Emiljan, 
poruczyt Polybjuszowi flotte , z którą miat 
przejrzeć brzegi zachodnie Libyi ( Plin. V. 
1.). Krótką tej podróży treść; we dwie-' 
ście lat potym, wypisał Plinjusz. Mówiac' 
on o bajeczuéj górze Atlas, powiada że Fo- 
lybi ku zachodowi, gdzie gaje pełnć zwić- 
rza, liczy 

od Atlasu do rzéki Anatis mil 485. 

od Anatis do Lixu +» . . „ , 205: 

od Lixu do Gaditanskićj ciaśniny 112. 
Polyb. ap. Plin. V. «. ( z tego późnićj wy- 
pisujący Solinus czytał od Atlasu do Ana- 
tis mil 496. Polyb ap. Solin. XXIV. 12.) 
Tym sposobem całkowity, aż do bajecznć- 
go Atlasu rozmiar; mil Rzymskich 823. 
prowadzi aZ do przylądka Nun. Gzyliż 
aż dopóty i dalej płynący Polybjusz, nie- 
wyszedł jęszcze z uprzedzenia że brzegi te 
nie ku wschodowi sa nagięte? o takim je- 
dnakże kierunku w imieniu Polybjusza 

- 9 
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mówi Plinjusz, a zwykłym sobie idąc tò- 
rem, gdy szczegufy inne tych wymierzo- 
nych brzegów z Polybjusza ma wymieniać, 
zwraca sie do ciaśniny Gaditanskiéj, zkąd 
do Atlasu ma powracać. Jnde sinumqui 

Saguti odnoga, 

Mulelacha miasto i przylądek, 

(Kotes czyli Ampelusja, tak główny 
przylądek! zamilczany, ) 

( Lixos rzóka nie wymieniona, że była 
wyżćj ) 

Subur ( Sububum ) rzeka, 

Sala ( Salat ) rzeka, 

( Anatis, że była wyzéj, a zatym prze- 
milczana , ) 

Rutubis port od Lixu na 213. ( 223. 
313 ) mil. 

Słonca przylądek , 

Risardir port, Getuli Autololi, 

Kosen rzeka, Scelatitów i Masatów 
ludy, 

Masatat rzeka, 

( Atlas bajeczny przemilczany, ponie- 
waż był wyżćj wymieniony ) 

Darat rzéka, w której krokodyle Po- 
Iybi.ap. Plin. Fu1. 'Tak daleko zapędzi- 
wszy sie Plinjusź zdaje się znowu nieco 
wstecz odwracać, Deinde. Dalej odnogę 
606 (616 ) mil rościągłą zamyka 

Barce góra i 

Surrentium przylądek. na zachód wy- 
stający , i 
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Palsum rzéka. Polyb. ibid. 

W każdym razie rościąg 600 mil jest nie- 
słychany, Że zaś tego wszystkiego wyżćj 
jak Atlasu bajecznćgo szukać potrzeba , do 
tego zniewala że ultra, od rzeki Palsum 
sa: 

Perorsi Ethjopowie, którym z tyłu 

Farusji, tym zaś sąsiadują śródzie- 
mni 
Getulowie Daras, a przy brzegach 
Ethjopowie Daratiti. /ołyb. ibid. Pó- 
źniejsze opisy wskazują siedlisko Perorsów 
i Farusjów; Daraty zaś zwróciły nas do 
rzeki Darat. Dla tego at in ora daléj, na 
brzegach, Ethjopowie Daratiti, 

Bambotus rzéka pełna krokodylów i 
koni wodnych, a ztąd ab eo góry ciągłe 
aż do góry 

Wozem bogów zwanćj Po/yb. ibid. 
Tak uostatniégo kresu stanawszy Plinjusz 
ponawia zwyczaj wstecznégo kroku. Z tad 
znde od góry wóz bogów do 

Zachodniego przylądku ( rogu ) żegłu- 
gi dni i nocy to (*) a w pośród tego prze- 
stworu znedio eo spatio Polybjusz mie- 
ścił 


(*) To dierum ac noctinm decern, trzeba rozumićć 
pięć dni a pięć nocy. Polwierdza to sam 
Plinjusz gdy tęż przestrzeń do 4. dni tylko 

odnosi, navigatio quadridui Plin. VI. (50) 


J a 
* 


M 
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Atlas (ów bajeczny ), którego. wszy- 
scy inni ( późniejsi”) zaraz w końcu Mau- 
riianji szukali Polyb» ap. Plin. F. 1. A 
ponieważ o tym późniejszym mieszczéniu 
Atlasu tak dobrze Plinjusz wiedział, a za- 
tym zapewnia że Polybi naprzeciw Atlasu 
góry, na osim stadij od lądu mieścił 

Cerne wyspę Polyb. ap. Plinium VI. 
(ZU 58. 

Z tego atoli nić należy sądzić aby o 
drugim Atlasie Polybi istotnie miał pisać. 
Wymienit Ceruę wyspę, a Plinjusz obja- 
śnit że przy Atlasie. Z tego tedy piér- 
wszégo w te strony grzeckorzymskiégo kro- 
ku, widać, że prócz Lixos i Cerne nieu- 
trzymały się dawne Karthaskie nazwiska, 
dopiéro od przylądka zachodniego, od ro- 
gu zachodniego, przyjęte wozu bogów na- 
zwisko, gdzie może i Polybi już nie byt. 
'Tak téz daleko zwyczajni podróżnicy nie- 
zapędzali się. Pływano wprawdzie z Hi- 
szpanji do Mauritanji i aż do Ethjopji Cæ- 
lius Antipater ap. Plin. IT. 67. ale te ku- 
pieckie wyprawy byty do Ethjopów przy 
Cernie ( cf. Scyt. peripl. IH. 5.) a pospoli- 
cie uczęszczali tylko do Lixu cf. Posidoni. 
ap. Strab. II. p. Al. 98. Xyl. too. Podej- 
mowane zaś były te podróże aby sprowa- 
dzać do zatopionćgo w zbytku Rzymu nie- 
znanć ptastwo i zwiérza i inné przedmio- 
ty Salluste hist. II, ap. Macrob. III, 13. 
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XXV. Wkrótce Eudoxos z Cyziku od- 
bywszy raz pierwszy za Ewergeta lI. Fy- 
skou, podróż do Indji, powtórnie tamże 
puścił się był (roku 115) za Kleopatry 
wdowy. Wracając, wiatry go uniosty na 
brzegi Ethjopji. . "Lam przybił do lądu, 
z krajowcami mile się obszedł, dając im 
wina, figi, rzeczy wcale im nieznanć, za 
co u nich wszelką pomoc znalazł. - Wy- 
pisał sobie niektórć ich wyrazy, a znalazt- 
szy kawał drzewa który mu się wydawał 
być przodem okrętu, wział go z sobą i za- 
przewodnictwem krajowców powróciwszy 
do Egyptu, (gdzie już panował syn Kleo- 
patry Latyrus, od którego jak od poprze- 
dnika ze wszystkiego odartym został, ) ów 
przód okrętu, wystawił na widok powsze- 
chny. Ethjopowie u których go znalazt 
zapewniali iż był częścią okrętu który od 
zachodu do nich przybył, a cała Alexan- 
dria widziała na nim postać konia, co do- 
wodziło że byt Karthaskim: był jednym 
z tych którć były wyprawione z Cadiry 
na brzegi libyi za Lixos, a którć więcej 
nie powrćciły. Osądzit tedy Eudoxus że 
można Libyę opłynąć. Kwestuje więc w 
Dikearchji, Massilji, na swa podróż. i co 
miał jeszcze, fozy na wyekwipowanie okre- 
tu i dwu mniejszych. Z Gades czyli Ga- 
diry ruszył w towarzystwie zaciagnionycb, 
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niewolników, muzyków, lékarzy i rze- 
mieślników: koto brzegów Libyi popycha- 
ny zachodnim wiatrem, wygladał Indji. 
Lecz niedotrwali towarzysze zniewolili Eu- 
doxa do wystąpienia na ląd, czego unikał 
Eudoxus, bo sie przybywania i opadania 
morza obawiał. Jakoż okręt jego osiadł. 
Wyratowano towary i drzewo, z którćgo 
trzeci mnićjszy okręcik wystawiono. Da- 
1ćj tedy płynał, aż przybył do Ethjopów, 
u których znalazł w używaniu też same 
wyrazy , którć sobie płynąc z Indji na brze- 
gach Ethjopji zapisał, Wniósł zatym, że 
doptynąt do miéjsca dawnićj odwiedzoné- 
go. Ci zaś Ethjopowie bywali na dworze 
Boga w ów czas w Mauritanji panującego 
króla. Wrócił przeto Endoxus, a sprze- 
dawszy w Mauritanji statki, radził Bogo- 
wi, ażeby wysłał przez drogę już odkrytą, 
flotte do Indji ( i handel Ptolemeuszom 
uszczerbił. ) Lecz rada dworska była te- 
mu przeciwna, żeby nieukazać drogi do 
napaści na kraj wschodnich stron mie- 
szkancom. Sam zaś Eudoxus, mniemając 
że na niego potajemnie nastawano aky z 
życiem to wielkie odkrycie jego zagładzić, 
uszedł w kraje Rzymskie do lberji, gdzie 
znowu przyrządził statki, jeden okrągły, 
drugi podłużny w zamiarze dopłynićnia 
nakoniec do Indji, choćby to i długo trwać 
miało, choćby przyszło zimować na wy- 
śpie pustćj która koło brzegów w pićr- 
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wszćj podróży postrzegt, dla tego, wziat rol- 
nicze narzędzia, aby siéw na nićj odbyć. 
Posidoni ap. Strab. p. Al. 99. Xyl. 100. 
101. Ale współcześni niewiedzieli jaki był 
koniec tego przedsięwzięcia, spodziewali 
się tylko ze Gadanie o jéj szczegułach mu- 
szą wiedzić Posid. ibid. Młodsi pisarze 
coś więcej owoców z tćj podróży zbićrać 
umieli. Wspomniał o nićj korneljusz Ne- 
pos ale zupełnie przewrotnie, bo podług 
niego Eudoxus unikając przed Lathyrem 
przez odnogę Arabską w koło Afriki do 
Gades przybył. Corn. Nepos ap. Pomp. 
Mel. HI. 9. ap. Plin. II. 67. et ap. Mart. 
Capell. FI. q. p. 132. Wiedziano powsze- 
chnie że południe Afriki było ogromna 
pustynią. Między tą pustynią i ciaśniną 
Herkulesa ku północy przy brzegach po- 
stępując, są podług Eudoxa 

milczący ludzie: na migi się tylko 
rozmawiają, bo choć język mają, prze- 
cież niegadają; inni bez języka; u innych 
wargi zrosłe, pod nosem mały tylko otwór 
do napoju i wpuszczania pożywnych zia- 
rek. Inni do Eudoxa przybycia wcale o- 
gnia nieznali, i z podziwienia, ściskając 
płomienie, żar pod łono kryli, zadając 
sobie straszliwe bóle. Koło nich wielkie 
brzegów zagięcie osłania wyspę 

( z Gorillami o których Hanno mó- 
wil) a za nią góra 

wóz bogów. &Eudox. ap. Melam. III. 
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o. -Lecz ponieważ Pomponi Mela przyta- 
czający to ( pewnie z łatwowiernćgo i ba- 
śniarskićgo Korneljusza Neposa ) oświad- 
cza się, Ze co mówi o tych ostatnich na 
zachodzie stronach, ze to z Hannona i Bu- 
doxa wypisuje, a zatym, omijając co jest 
lJannonowe, reszta zostaje Fudoxowa. — 
Qwóz za górą wóz bogów i za wzgórkami 
zieleniejącemi się, a gędźby pełnemi, są 
Ethjopowie mniejsi Pus tych co pod Egy- 
ptem: zwani 

Zachodni. Na ich granicach jest źrzó- 
dło Nilu 

Nuchul ZWANĆ jq 

Katoblepy nie wielkie zwierza ale nie- 
zmierna i ciężką głowę z trudnością dZwi- 
gające, a przeto ku ziemi ją chylą. U nich 
rodzi się inné, lubo nie kasajace, ani po- 

edliwé; ale ze wzrokiem zabójezy m. Pomp. 
Mela Ili. 9 cf. Plin. KAL, (21)/59. et de- 
lian. de animalib. VII 5. P Alexander 
Mynd. histor. pecudum LL. ap. Athen. V. 
(20) 64. p. azı. ed. Casaub. Na przeciw 
nich sa 

Gorgady wyspy» mieszkanie jak po- 
wiadają Gorgonów, a przyłądek nosi na- 
zwisko. 

Zachodniego rogu Mela LIT. 9. Nie- 
znanć są dalsze  szczeguly , ale pewno byfo 
że Eudoxus w pewnych tam jeziorach wi- 
dział ptaki od byków większe Eudoz. ap. 
Aelian. de auimal. XVL. 14. to jest w je- 
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zierze Cefesjas (*). "Takie są Eudoxa po- 
wieści, czyli przez uiego opisanć, czyli na 
jego imie potworzoné i rozpowiadané. Vy 
nich przebija się to odwiecznć uprzedzć- 
nić że Libye prosto ze wschodu na zachód, 
lub z zachodu na wschód optyaać można, 
że brzegi zachodnie Afriki są ku wschodo- 
wi skiérowané. To przewrotne mniema- 
nie zarówno Polybjuszowi i Kudoxowi przy - 
znané. Widać ż tego, że wzmagała się 
ochota, powtarzania tego z powieści, z Han- 
nona, co dziwnićjszym było, a tworzénia 
dzikich nawet dziwów. W krótce, od Fo- 
lybjusza za bajeczna poczytywana góra A- 
tlas, wskazane miała swoje posady: tym 
bowiem imieniem chciano przezywać yó- 
rę, Dyris i Barce, tym imieniem wszy- 
stkie pasma w głęni Mauritanji nazywano. 


Zléwek Greckich wiadomości o At- 
lanckich 4jriki brzegach, z Hzyrn- 
skiemi. 


XXVI. Ponieważ przez przemozénié 
Karthagi, Libya czyli Afrika zachodnia 
dopićro odkrytą została, a zatym podobnyz 
los dawnych pisarzy spotkał jak winnych 
razach, to jest poczytani sa za nieświadua 


£) Wypadło o tym mówić wyżej $ a1. 
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mych i baśniarzy. Zarzucana taka nie- 
świadomość Libyi Dikearchowi Po/yb. ap. 
Strab. II. p. Al. 104. Xyl. 106. 'Timeuszo- 
wi Polyb. Xll 2. 'Timosthenesowi, cho- 
ciaż jéj brzegi zwićdzać usiłował, ( Mare 
cian. Heracl. epit. Artemid p. 97.) po- 
dobnaz i Eratcsthenesowi, że nie wątpif 
o bycie osad Karthaskich przy Atlanckich 
wodach, że wymieniał Metagonja Artemid. 
ap. Strab., XVII. p. Al. 829. Xy£. 959. Po- 
dané tedy w podejrzénié i Hannona pismo, 
któré ozatozéniu tych osad mówiło. Po- 
mimo tego jednak, że Polybi rzeczywiście 
tych osad nie znalazł, byli, co zapewniali 
Że stoji bardzo daleko od Tingis, większa 
od samej matki Karthagi jej osada Lixas 
przy Lixie Corz. Nepos ap. Plin. V.1. z tych 
zaś, co o niebytności osad przeświadczeni 
byli, wielu twierdziło że kiedyś 300. tak 
wielkich stało, tylko je Farusji i Nigrito- 
wie poniszczyli ap. Strab. XVII. p. Al. 826. 
Xyl 957. Takie przesady, takie nadzwy- 
czajnosci, stawały się lubioné w owym wie- 
ku. Agdy imie Atlasu stanowiska swego 
szuka, tworzone były Katoblepy, Himan- 
topody, Egipani, Satyri (Mela. Plin. V, 
8.) wprowadzone do Libyi Amazony i Gor- 
gony Eudox. ap. Mel. I4. 9. Alexand. 
Mynd. ap. Athen. V. 64. Diod. Sic. HI. 
5a. - 55. Sebosus ap. Plin. PI. (51) 56. cf. 
Mart. Capcll. V1. 59. p. 149. przenoszone 
ku oceanowi Anteusza legowisko Gadrni. 
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ap. Strab. AF. p. Al. 829. Xyl. 960. cf. 
Fit. in òertar. p. 1-8. Dodajmy dotego, 
( co już więcej stafćzo lądu i wnetrza Airi- 
ki dotycze, ) że zawsze trwające wyobra- 
żenie o kszlalcie Libyi i osadzeni na za- 
chodzie Lthjopowie, zbliżyły mocno oko- 
lice przylądków Nnn i Bohjador do brze- 
gów wschodnich Afriki i Ethjopji pod Egy- 
ptem. Powieści zatym tamtej okolicy lub 
lndjom właściwe, mięszały się do Ethjo- 
pów zachcdnich, do których i nazwiska 
z nad Nilu, i wzajem od nich nad Nil, prze- 
nosić się mogły (^). To są najokwitsze 
owoce jakie tylko zwycięscy świata, w tych 
stronach z Greckich znajomości pozyskać 
niogli. Jak wiele bowiem, z Hannona po- 
drézy jednostajnie utrzymujących się wia- 
domości pozostało, tak nic z Euthymere- 
sa. Podróz Polybjusza zmieniła tylko na- 
zwiska, Eudoxa przyczyniała baśni. U- 
trudzali tedy Grecy geograficzne opisy, do 
czego przyczyniały się i nazwiska różnie 
wymawiane i wypisywane, chociaż wspól- 
nie w jednymże czasie od Greków i Rzy- 
mian na mićjscu poznanć. Oczywiście to 
jest na Libyi, którą Rzymianie Afrika na- 
zwali. Krajowcy zwali się Maurami, tak 
ich nazwisko wymawiali Rzymianie, ale 


(€) Dziwnych tego rodzaju mięszanin mały przy- 
kład przytoczyliśmy w badaniach starożytno- 
ści Ill. 139. 
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Grecy Maurusjami, Mavrusidami. Straż. 
AVH. yprAlig25: Xyk 95a ef^ Tin. V. 
1. Vitruv. VIII. ^». Dionys. perieg. 185. 
Masesylów imie, różnie od Greków wypi- 
sywané (*), różnie i Masylów (**), któ- 
rych innym podobało się Maselybjani zwać 
Strab. XVL. p. Al. 839. Xył. gbo. Co 
Grecy w ogół Nomadami koczującemi na- 
zywali, to Rzymianie nazwali Numidami 
Strab. XE If. p. Xyl. 908. Sall. Jus. 18. 19. 
ich posad i granic wyszukiwali, i wyna- 
lezli. Lecz w bliższych Karthagi okoli- 
cach było więcćj dawnych nazwisk po Gre- 
cku wypisywanych i trzeba było odgady- 
wać że Gyzanty czyli Zyganty są Zeugita- 
ną; że Zaweki sa Byzakją; że Abrotonon 
jest Sabrata; że wyspa Kyraunis na Karki- 
nickich wodach, jest Cercinna. Zbyt ato- 
li byłoby dlugo zatrzymywać uwagę po- 
środku Libyi. Ale te przykłady, których 
szereg niezmiernie przeciągać sie daje, po- 
winien być stosowany do brzegów Atlan- 
ckich Libyi. Opisywał je Strabo niedalej 


€») KECTMALEG albo purrascuAtai (a nie paAm CVyAÀLOL 
jak w wydaniu Xylandra ) Strab. II. p. Al. 
151. Xl. 152. gacziconio Dionys. perieg. 
187. pkarcciAtei Polyb. lí. 53. 

e» pmesvnia Polybi, HH. 55. pasvanss Dionys. 
perieg. 187. vasovasis F'olyb, FLI. ap. Steph. 
Byz. et ap. Eustath, ad Dionys. per. 187. 
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jak do góry Dyris (Atlasu ); opisywał 
Pomponjusz Mela z pospolitych wiadomo- 
ści aż dó Cerny dochodzących, tudzież z 
bafamutnych o najodleglejszych koto rogu 
południowego sadzonych powieści; opisu- 
jac je Plinjusz, przerwę tę zapełnił, Me- 
li i Plinjusza opis jest łaciński. Było i 
więcćj opisów podobnych, a w nazwiskach 
różnice. Przyszło je Ptolemeuszowi użyć 
i udało się wielorakie w jeden szereg, po- 
trójaym przewłeczony rozmiarem, przecia- 
gnać. «'Też same miejsca powieloraczoné, 
jedynie ogólnym wymiarem, ( bo szczegu- 
lowe w nadto strasznym sa odmęcie żeby 
wiele dopomóc mogły ) i rozpoznaniem 
różnie nakfonionych nazwisk, zbliżyć i 
wyjaśnić się dają. "Toż samo jest Subur i 
Subus; Sala i Salathos; ( Xjon ), Wjor. 
Djur, i Djus; Anatis, Asana i Asama; Ru- 
tubis i Rasibis; Kosenum, Kusa i Chusa- 
rjos; Agna, Una, Nujus i Nja czyli Dara- 
dos i Darat. Polyb. ap. Plin. V. x. Strab. 
XVII. p. Al. 825. 827. Xyl. 957. 958. Pom- 
pon. Mela I1. 9. xo. Plin. V. 1. ete. Pto- 
Jem. IF. 5. (*). Z takiégo rozbioru i wy- 


Ć) Załączona tu tablica wystawia porównanie wie- 
lorakich starożytnych opisów. Wyjaśnienie 
tego już wychodzi z obrębów teraźniejszego 
przedsięwzięcia naszego. Wreszcie w więk- 
szé) części znaleść go można, w tyle razy 
wspominanym dzielę Gosselina recherches. 
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jaśnićnia, przeświadczyć się można że zna- 
jomość starożytnych najdaléj do przylad- 
ków Nun i Bohjador sięgała. Tyle doka- 
zał Hanno, blisko tyle Polybi, i tyleż in- 
ni jacy się zdarzyć mozli podróżnicy. Sko- 
ro w lat 3oo po Hannonie Polybi zwiedza- 
nie tych brzegów dopełnił, odtąd ponie- 
kąd dawne Karthaskie opisy , nowym ustą- 
pily. Ale już Polybjuszowi podobało się 
( jakośmy widzieli ) podróż swą wykon- 
czyć z Hannona podróży wziętemi nazwi- 
skami i obrazami, u pisarzy zaś uczonych 
i za baśniarskie poczytanć i do wieku nie- 
stosowné opisy zaniedbanemi być nie mo- 
gly. Tym sposobem i księgi Punickie je- 
śli kiedyś od Greków były czytanć i po- 
wtarzane nie mogły być zaniedbaué, ró- 
wnić i za uczeüszych czasów Rzymskich. 


Wyjaśnićnie to tym jest ważnićjsze że nie. 
mało nanim polega i w ścisłćj harmonii zo- 
staje oznaczenie, jak dalece zachodziły zna» 
jomości lądu w głębi Af iki? A chociaż u- 
czeni Francuscy 1 badacze Afriki Anglicy, 
powszechnie poszukują starożytnych Nigru, 
koło ''ombutu, nam atoli od nich odpisywać 
się przychodzi. Co starożytność znała w 
Atrice między ciaśniną Gaditańską a Syrti- 
dą, między Bohjador, a Fezzan i Tibbo? 
to pustyni Sary nieprzechodziło. Ale dowo- 
dy nato obszerne 1 zniudne, nie wiem gdzie 
miejsce znajdą, żeby na prasę drukarską po» 
szły ! 
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Zléwek ftarthaskich wiadomości o za- 
chodniej Africe z Greckorzymskiemi. 


XXVII. Po zdobyciu i zburzeniu Kar- 
thagi ( r. 164 ) księgi Punickie były rozda- 
rowanć między królów Afriki. Jedno tyl- 
ko dzićło Magona o rolnictwie z 28. ksiag 
złożone, z roskazu senatu Rzymskiego zo- 
stało na łaciński jezyk przefozoné. Plin. 
XVII, (5) 5. Lecz przez to resproszénie 
dzieł Punickich, nietylko królowie Numi- 
dji z nich korzystać mogli Juba ap. Athen. 
HI. (25) 7. korzystali i Rzymianie w któ- 
rych ręce, przy różnych losach owych kró- 
li, i księgi dostawały się. Tym sposobem 
i historyczné Punickie, z ksiąg po Hiemp- 
salu rosproszonych, przekładano na łacine. 
Sallust. Jugurt. 7. Jeżeli jednak na uchy- 
bićniach i niewyrozumieniu w różnych 
bardzo razach łacińskich pisarzy podchwy- 
tywać można, gdy z tak świadomćgo i bli- 
skiégo sobie języka greckiégo przekłada- 
li; jeżeli różniły się w owych językach 
wypisywanć nazwiska: takie przypadki 
niewyrozumiénia i mylnćgo nazwisk wy- 
pisania, koniecznie daleko łacniejsze i po- 
spolitsze być musiały między łacińskim a 
punickim językiem, gdy punicki tak da- 
lece naturą od facinskiégo i greckiego jest 
różny. Wielkie są do tego wszystkićgo 
pozory, nareszcie i oczywistości. Mieli 
tedy pisać Karthagowie, że gdy w Hiszpa- 
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nji Herkules zginąt, wojsko jego wkrótce 
w rozsypke poszło. Z tej liczby Meaowie, 
Persowie, Armenowie okrętami do Atri- 
ki przybywszy, pomorskie mićjsca zajęli. 
Ale Persowie między oceanem- raczćj sa- 
dowili się, ukléciwszy sobie z dna okrętu 
chafupki. Ci powoli zwiąskiem mafżen- 
stwa z Getulami ztączyli się. A ze czę- 
sto, szukając pastwisk, na różnć coraz miej- 
sca wybiegali, samych siebie przezwali Nu- 
midami. -Do Moedów zaś i Armenów przy- 
łączyli się Libyi, a Libyi imie ich powoli 
zatracili, zowiac barbarzynskim swym ję- 
zykiem, miasto Vedów, Maurami. Pan- 
stwo tóż Persów rychło wzrost wzięto, 
opuściwszy dła gminu ojczysta krajinę, 
osiedli miéjsca poblizsze Karthagi któré zo- 
wia Numidja. Bitniéjsi od Libów, wiele 
tu narodów podbili Libri punici ap. Sal- 
lust. Jug. x8. cf. lsid. Orig. IX. a. p. 212. 
Inni dokfadali, ze Maurowie byli raczéj 
Indjan osadą, którzy tu z FHlerkulesem sa- 
mym przybyli Szrab. XVI. p. Al. S28. 
Xyl. 959. . Towarzyszyli też Herkulesowi 
w wyprawie przeciw Hesperidom Persowie 
Farusji P/in. //, 8. Tak tedy po tych: zda- 
rzéniach, z Hiszpanją Maurowie graniczą, 
w zgórę Nuinidji; wiadomo, £e Getulowie 
niektórzy w chafnpach, drudzy nienasia- 
dli tułają się, za niemi następuja Ethjopo= 
wie, nakoniec miejsca skwarem słonca 
ogorzale. Libri punici ap. Sall. Jug. 18. 


16, 
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rq. W: koricu Mauritanji blisko oceanu 
była góra i w niéj od strony Ethjopji źrzó- 
día Nilu Zzbri punici ap Jubam , ut Solin. 
XXXII. 2. X XIF. 15. et Amm. Marceil. 
XXII 15. To ostatnie wyczytał uczony 
Juba. Ogólną o Africe wiadomość stwier- 
dzaty Rzymskie doświadczćnia, ale obok 
nazwiska Gelulów, podobało się łacińskie- 
mu tłómaczowi wyczytać Ethjopów i No- 
madów, bo same narody tak się nazwały, 
(jakby po Grecku mówiły! ) A kiedy mo- 
Zemy pytać jak istotnie w księgach puni- 
ckich, w języku punickim, owe koczuja- 
ce ludy zwanć były? również pytajmy się, 
jak owi Medowie, Persowie, Armeni, ln- 
dowie wypisani byli? Przynajmnićj naród 
Farusjów, raczćj między oceanem siedzący, 
sąsiedzki Getulów, łacno dał początek o- 
wym przybyłym Persom ( cf. £/in. 7. ©. ). 
Między różnemi głoskami szemickich ję- 
zyków, zbyt nieznaczna jest różnica: je- 
dne za drugie snadno są brane. W puni- 
ckim, między d, r, prawie nić ma różni- 
cy QA 9 , między a, i, m, między u, 
n, nie trudne jedno za drugie przewrócć- 
nia $*5 IÆ a tym sposobem, gdy 


Pers i Farus jednostajnie się piszą (*), Maur 


C) Pers, Fars, Farus, bez wątpienia jednostaj- 
nie się w Karthaskim języku pisały, ,0m» oss 
Jakiemi jednak głoskami z tych które dziś są 
nieco- oznaczone ? 

10 
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TAH albo AS Z7 zbyt łatwo Me- 
dem 77Qf/ a nietrudno Indjaninem 
O 5/77 wyczytany, a nawet przez prze- 
kładnią i Armenem, Ormianinem $% O 

(*). Zbliżenie to wprawdzie nierozwiazuje 
niezawodnych uchybień przekfadaczy , ale 
zniewala odwołać się do nieposiadanégo 
dziś wzoru, który o Afrikanskich a może 
i Hiszpańskich narodach nie, o Asjackich 
mówił, który nazwiska, Herkules lub He- 
rakles, któremu ci Asjaci towarzyszyć mie- 
li, nieznał. Czyli wtym tu razie, właśnie 
Melicerles został Herkulesem przezwany ? 
nic nas upewniać nić może. 'Tym zaś 
mniéj takie przekłady zaspakajać mogą , 
że właśnie nastały czasy, w których cale 
inaczćj rozumiano pisma punickie, niżeli 
je niegdyś rozumieli Grecy. Przynajmniej 
Oczywiste tego dowody sa, naznanym i u- 
łamkowo tak długi już czas powtarzanym 
nadbrzeżniku Hannona. Ze tam liczono 
35 dni drogi od słupów: to może rzeczy- 
wiście dawąło się z obszernićjszógo opisu 
wyrozumieć Arian. de reb. Ind. 45. że z 
wymienionćj równćj od słupów wyspy Cer- 
ne i Karthagi odległości, wyrozumiano, 
iz Cerne leży na przeciw Karthagi Corne- 
lius Nepos ap. Plin. VI. 36. to jest pod 
tymże co Karthago południkiem, to z prze- 


C) Maur ^v» Mad m ów Armenin 5Y 
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kladu Greckiéso jaki dziś posiedamy ła- 
two tak wyrozumiaué być mogło: jedno 
może dowodzić, że był dokładnićjszy opis; 
drugie, że skrócony nadbrzeznik jaki dziś 
posiadamy, jest bardzo dawny i niepodej- 
rzany, — ale, w czymkolwiek innym przy- 
toczony byt Hanno, wszystko również o- 
czywiście zmienione zostało. Wyczytano 
w nim, że była wyspa w wielkim lądu za- 
gięciu, którą jedynie niewiasty ( Gorille ) 
zaludniają, przez się płodne, na całym cie- 
le obrosłe, dzikie, ani ich więzy utrzy- 
mać zdolné, których skóry do Karthagi 
przywiózł Mela III. 9. a te były (nie 
Gorille, tylko ) Gorgony z wysp Gorgadów 
( nie przy rogu południowym, tylko ) przy 
rogu zachodnim położonych; były w li- 
czbie ( nie trzech, tylka) dwóch, zawie- 
szone zostały w świątyni Junony PZin. VI. 
(5i 50. Solin. LI/I. te. Tak tedy wy- 
spy imie Gorgadów dostały, az nim inną 
koło rogu potudniowégo posade i Gorille 
zamieniły się na obroste Gorgony i owe 
zadziwiające Gorgony, tyle poetów, histo- 
ryków i geografów zajmujące» az do zbu- 
rzenia Karthagi można było zawieszone 
ogłądać! Plin. Że. Podobnie Pany i Sa- 
tyry, ( Indijskoethjopskie, ? okolice góry 
wóz bogów, zamieszkały Mela II. 9. cf 
Plin. VL 55. Il. (100) 110. Mniemano 
czytać w Hannonie opisanie góry Atlasu, 
którą Adderim ( Dyris ) krajowcy zowia 
10* 
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Sohn. XXIV. 15. Wiedziano jeszcze że 
Hanno płynął, dopóki mu żywności nie- 
zabrakło Mela 1/1. g. ale płynąf dni 35. 
prosto na wschód Arrian. de reb. Ind. 45. 
i przepłynał od Gades aż doujscia odno- 
gi Arabskićj Piin. JI. 67. opłynąt całą 
Afrike Mart. Capell. VI. 9. p. 132. Tak 
rozumiano i wyjaśniano księgi punickie 
i Haunona podróż. Tym sposobem śle- 
dzono bliskości Nilu z zachodem, ( a da- 
wnićj ujścia jego, ) znałeziono Atlas i Gor- 
gony, dopełniono innégo rodzaju dziwniéj- 
sze przydatki, zbliżano zachodnich Ethjo- 
pów i ostatnie zakrćsy podróży kartha- 
skich do Ethjopji wschodniej i arabskiej 
oduogi: Naostatek rozpoznawano błogie 
innego rodzaju religijnie szanowanć wyspy. 


WYSPY NA WODACH ATLANCKICI. 
XXVIII. Mówiąc dotąd o wyspach Bri- 


tannji, Świętej Jernie, cynowych, Gadirze, 
keruie, poniekąd już o wszystkich wy- 
spach które karthagowie i Grecy na oce- 
anie atlanckim znali, już się powiedziało. 
A gdy przyszło wspomnićć o Elysjonie, He- 
speridach, ( błogich ) Makarjach, Erythii, 
Afrodisji, Gorillach, Gorgadach, Atlanti- 
dzie, Meropów mieszkaniu, i bezimien- 
nych zakazanych lub niedostepnych, wy- 
czerpało się i tego co się owym wiekom 
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rojić podobało. Zostało jednak dla więcćj 
znających wieków Greckorzymskich , użyć 
tych wiadomości i urojenia. Szczęściem 
Że cała do tego przestrzeń oznaczoną była 
Britannja i przylądkiem Bobjador. Jak 
się to stało! wystawmy pokrótce, zwię- 
złym przytoczéuiem tych rzeczy, którć 
po urojonych rozsiedlaly się wyspach; przy- 
pomnieniem wysp, o których Karthago- 
wie i Grecy wspominali; naostatek jak u- 
czeni za czasów Rzymskich ich byt spra- 
wdzili. — 

Ze Oasis była wyspa błogą nazwana, 
ze o hesperidach powieści przy Epirze i 
Syrtidzie szukané, to różnie od starozy; 
tuych odświeżanć, na bok uchylamy że- 
by się ściśle wód zewnętrznych trzymać. 
W stęp do nich otwierał się przy końcu 
ziemi, gdzie sa zrzódía i ujście Ukeanu. 
gdzie Hades władnie, gdzie wypoczynek i 
kara zmarłym. "Tam przedział dnia i no- 
cy. W stronie ciemnéj przerażała Gorgo- 
ny głowa tu i Kronos przebywał. Na 
stronie jasnćj Elysjon, czy wyspy Maka- 
rje, na których szczęśliwi, spokojnie prze- 
bywają Hesiodi opera et dies 1. 155 - 171. 
Homeri 1l VIII. 15. 478. Od. IV. 56a- 
569g X. 633. XXIV. 11. Theog. 617. 729. 
746. W tej téz stronie Atlas sfupem gło- 
wa i rękoma podpiera niebiosa Od. I. 52. 
| Theog. 509. 517. 746. W téj i Hesperi- 
dy jabłek strzegace T%cog. 215. 335. 518. 
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Pherecyd. hist. X. ap. Schol. Apoll. Rh. IT^ 
1596. ap. Hygin. astr. Il. 3. ap. Eratosth. 
cataster. 3, — Lecz na stronie ciemnej owe 
Gorgony były na koncn nocy i z nich Me- 
duza śmiertelna przy źrzódłach oceanu ( a 
zatym na stronie ciemnéj ) wydała Pegasa 
Theog. 274. 285. "Tamże jest Erythia 
gdzie Geryon władnał od fferaklesa napa- 
dnięty Zheog. 287. 982. Blisko zrzódet 
'l'artessu rodziły się woły Geryona, a Ery- 
thia leżała prawie na przeciw 'Fartessu. 
Stesich. ap. Strab. II. p. Al. 148. AXyl. 
158. Pherecyd. hist. X. ap. Schol. Apoll. 
Rh. IV. 1396. 


'fak śpiewali najdawnićjsi poeci aż 

do czasów, w których Koleos ( roku 

639 ) odwiedził ów ocean zachodni; do 

czasów, w których lonowie tam uczę- 

szczali, i założona Massilja (roku 600 ) 

„miała domowym ród Grecki na zachodzie 
uczynić, kiedy Grekom .przystep do nié- 

go zatamowanym został. Lecz w téj nie 

dtugiéj świetności handlu lońskiego do 

Tariessu ( od 639 do 536 ) uległy zmianie 

wyobrazénia o najzachodnićjszych stro- 

nach. Ujrzano słupy, którć oddzielają 

"morze od oceann; rospatrywano się w kra- 
jach Kronowych i świętych okolicach — 

Czyli najdalsze wyspy, Achalę, Petaujou, 

i koło Kynetów leżącą Agonide, istotnie 

w ów czas znano: stanowczo poniekąd za- 
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pewniać nić można (*): ale mythicznć po- 
wieści z tej przyémionéj niegdyś strony, 
rozpędzonć zostały. Hyperborei, kimme- 
ry i ich towarzysze usunęli się w północ, 
Kronos mićjscom imie ponadawał , a Gor- 
gony ustąpity .z lądu żeby liczbę wysep 
pomnożyć. Za słupami kronowemi ( Sa- 
turna, czyli Heraklesa to jest Herkulesa ) 
cf. Eustath. ad Dionys. perieg. 07. miną- 
wszy podwodne Herma jest wyspa Afrodi- 
„ti to jest Wenery cf. 4v. ora ma. 315. 
316. o dzień drogi od nićj Erythea na pięć 
stadjów od lądu i zamku Gerontis, niegdy 
Geryona pobytu zd. ib. 515. 814. Jest to 
koło Cilbicenów. Dalej Gadir i odnoga 
Tartessicka czyli Kalakticka zd. 265. 414. 
Rzéka Tartessos od jeziora i przy nim bę- 
dacéj góry kassjos czyli Argyrios ( Argen- 
tarius ) rozdwaja się i uchodząc tworzy 
wyspę Kartare id. 255. 259. 291. (**). Za 
'Parvlessami Rynety i święta skała Krono- 
wą ( Saturnowa ) zwana zd. 215. 216. W 


(*) Badania starożytności IV. 18: 


(*) Badania starożytności III. 19. Nie wyjaśniłem 
tam dosyć; Ze odnoga Kalakticka 1 Tartessos 
jest jedno, że Cassjus i Argentarjus także jest 
jedno. Wszakże rozważając, długi czas nie- 
regularny wykład Awjenusa, trwale nawet aż 
do wiérsza 447. pomykający się daléj i co- 
Pjaey y ta jednostajność oczywiście się wy- 

aje. 


» 
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téj tóż okolicy gdzie sterczy Afroditi pa- 
suo, dwie Są niegościnne wyspy: jedna 
przy Europie, inna przy Libyi, na dni 5. 
od słupów leżące. Aw. ib. 159. 160. cf. 
553. Zaczym i morska, zielskiem zaro- 
sfa, Kronowi poświęcona, lecz tak z przy- 
rodzénia dziwna, iż skoro się do nićj kto 
przybliży, znagła oburza się na wyspę mo- 
rze, ona zaś wzrusza się, całkiem podnosi 
i trzęsie, a na wzór b.na uspokojonć mo- 
rze, wybrzeża na Ofjusę i pasma (Wene- 
ry) id. 164- 172. 

Tchnety te niegościnnć wyspy, wy- 
spa Saturna, Erythia, a pewnie i Wene- 
ry, fantazją urojenia i barwą poetycką: 
obok Gadiri i miejsc Tartessickich: lecz 
gdy zerwał się tostronny Greków handel, 
gdy wzmagała Karthagi potęga, w ów Czas, 
przyćmiło się wszystko jeszcze mocnićj 
inythiczna osfona. W zruszone dawne mnie- 
mania podrosły nowemi przydatkami i 
mieszały się z dowolnym domniemy waniem. 
Jak Hyperbereów, Arimaspów i inne z 
północy twory, nazad na zachód przywo- 
iywano, równie i z lądu 'Tartessickiego 
rosproszony Hadesa pobyt, na ląd powra- 
cał. Owóż za słupami Heraklesa Pind. 
ol. LIT. 79. czyli za pylami ( ciaśniną ) Ga- 
diri Pind. ap. Strab. III. p. Al. 1 70. Ayl. 
79. z jednej strony przy Atlasie jed He- 
speridy z jabłkami, Eurip. Hipp. 742. 
Herc. fur. 179. z innćj gdzie Gadira i 
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Tartessos Pind. Neme. IV. 110. Aristoph. 
Ranw act. II. sc. 2. v. 16. tam z Geryonem 
Erythia Eurip. Herc. fur. 423. Herod. IV. 
8. tam w kraju Hyperboreów, sa pola 
Kisthine na których od Perseja zwalczonć 
Gorgony Pind pyth. X. gu. Aesch. Prom. 
767. Tam Krona zamki, gdzie wyspy bfo- 
gich i mićjsca podziemne Hadesa Pind. ol: 
IT. 127. Aesch. Prom 416. Pers.957. Ale 
w lladesie: błogim, błyszczy nocą słońce, 
potyskuje pod ich mieszkaniem różana ro- 
sa, owoce, kwiaty i zachwycająca wonja 
a rozrywką zabawni krajowcy Pind. Thre- 
nae. ap. Plut. consol. ad Apollon. p. 129. 
edit. Paris. 1694. fol. przeciwnie w cie- 
mnéj nocy rozléwaja sie obszérne rzéki 
zmroku. Takim opićwano w nieznajomość 
zapadły zachód.  Powtarzano powieści o 
drodze Heraklesa z Europy do Lybji, to 
jest o hermacie, a byli tacy co sądzili, że 
słupy Heraklesa sa lo dwie wyspy bardzo 
niedostepné z powodu miałczyzny Æucte- 
ron ap. Avien. ora mar. 350 - 370. Tak 
się na wyspy zmieniły Heraklesa słupy, 
A gdy Karthadzy z tych zachodnich oko- 
lic dostawują Grekom bursztynu i różnych 
metallów, jak tworzono domysły skadby 
pochodził bursztyn? tak badano i począ- 
tku cyny. Zapewniali Karthadzy, ze on 
był im dostawiany z odległych na oceanie 
wysep: a więc wyspy te najlepićj było, 
cynowemi nazwać. Herodot, dll. 115. 


T Odkrycia 
XXIX. Od czasu podróży Hannona i 


Himilkona, powinna była w powieściach 
Greckich o wyspach, niejaka zmiana na- 
stać. Jakoż nowe ulwory, dawnićjsze za- 
słępować poczęły. — Jest to osobliwsza, że 
głównć znamiona stron ciemnej i jasnej, 
północy i i południa, które się zdawały być 
poetyckim strojem, że sa poważnie w po- 
dróżach Karthaskich powtarzane. Cisza, 
miatczyzny, mglistaść, przyćmienie, do 
himmerów i do. przystępu do Tartaru na- 
leżące, napefniaja Fiimilkona powieść; kie- 
dy zabawni muzyką krajowcy i wonieją- 
cé okolice Elysjonowi i błogim krajnom 
właściwe, znajdują się w Hannona opisie. 
Ale brakowało dość pięknych na błogie 
mieszkania opisów, trzeba je było głębiej 
na oceanie szukać: i Himilko oznajmił że 
są, cynowe wyspy w Estrymnickićj odno- 
dze przestworno rozsypane, którć Estry- 
mnickiemi nazwał, że jest święta ( od Fli- 
bernów zamieszkała ) wyspa i "wielka Al- 
bjon (Sorlingi, Irlandje, Anglje ) Him. ap. 
Avien. ora mar. 94-116. Hanno odkrył 
małą Kernę (Fedal ), za rogiem zachodnim 
wielką wyspę z jeziorem, inną jeszcze za 
rogiem południowym, na której były Go- 
rille Hannonis peripl. A te wszystkie nie 
mogły dosyć fantazji greckiej zaspokojić. 
Owóż dopytali się o wielkićj do 3,000 sta- 
dji rościągłćj Atlantidzie: lecz razem o jéj 
zniknieniu i istotuéj niebytności. Tam 
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była boska cnota i wszystkiego dostatek, 
jak na błogiej wyspie: i razem to znikło 
Plato in Tim. et Crit. Plin. HI. Qa. cf. 
Diod. Sic. V. 19. Miejsce jéj zastąpiła 
inna: od znanćj Mieszkanćj ziemi większa, 
we wszystko bogata, od Meropów (ludzi), 
od wojowników, i od bogobojnych (*) za- 
mieszkała, miejsce smutku i pociechy 
Theop. ap. Alian. hist. 4H. 18. Zunalazty 
się wreszcie powieści wiecéj zaspakajaja- 
cé, o wyspie we wszystko okwitujacéj od 
Karthagów odkrylej o kilka dni drogi od 
lądu położonej; Arist. mirab. ausc. T. HI. 
p. 537. o wyspach od Gądirzanów odkry- 
wanych na zachodzie ośród zielska leżą- 
cych zbid. p. 542. Tak wszystko zawie- 
szonć było w pięknych nadziejach że wie- 
le wysep, a między nićmi i od wieków 
religijnie sfawiore. znaleść się mogą. Po- 
między słupami Heraklesa ( kalpe i Aby- 
le ) ócyl. peripl. 4. 1. 41H. 5. p. 120. ap. 
Avj. ora mar. 572. i najzachodniéjszym 
Keltickim przylądkiem ( niegdy Krono- 
wym), Saturnowym, ) aa którym stała $wia- 
tynia Heraklesa, Ap. ap: Mrab. HMI. p. 
„Al 138. Xyl. 146. przy Tartessji, nieza. 
pominana Erythia Æ; Aor. et Phiiist. ap, 
Plin. IV. 56. tam gdzieś i Hesperidów wy- 
spy, +alaph, 19. a gdy z pobrzeżućmi 


(D vigoris, Peztwoły iurskiss. 
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llannona odkryciami przy Ethjopji leża- 
ca Ethjopami zaludniona wysepka Kerne 
na powtarzanie zasługiwała, Ścył. peripłl. 
di. 5. Eph. ap. Piin. F1. 56. Palaeph. 32; 
gdy Gorgon na trzech wyspach w.pobliżu 
poszukiwano Pa/aeph. 2. w Ów Czas za- 
pewną pisano, że na poiudniowych atlun- 
ckich wodach koło Ethjopji jest wysep 
wiele Eph. Eudox. Timosth. ap. Plin. IF. 
20. ze tam sa dwie, Stupami zwane £p4Z. 
ibid. ©). 

Podróże Euthymenesa i Pytheasza, 
właściwie nic nicprzyniosły. Kuthymenes 


(€) Ale żeby Eforus miał Cerne przy odnodze 
Arabskiej mieścić, tego przez żaden rostro- 
pny sposób w Plinjuszu wyczytać nie można, 
chociaż zbyt powszechnie wydania tylokrotne 
Plinjusza, które tylu przebierań odmian i 
popraw wtexcie dopuściły się, błędną bez- 
sensową interpunkcja zachowały. Próżne w 
tym razie były Pintiana i Salmasjusza pro- 
pozycje. Należy w Plinjuszu czytać : Clitar- 
tarchus... alteram, ubi sacer mons..., inie 
rae suauitatis, contra sinum Persicum. Cer- ` 
ne nominatur insula adversa Aethiopiae. .. . 
Ephorus autor est a Rubro mari in eam non 
posse... provehi. — A nie:... mirae sua- 
vitatis. Contra sinum Persicum, Cerne no- 
minatur insula ad versa Aethiopiae... Wiee 
by razem Eforus uznawał: Cerne leżącą i przy 
Ethjopj i przeciw odnodze Perskićj, zatym 
na morzu Czerwonym, a razem, niepodobień- 
stwo ztego morza żeglowania do niej! 
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jak widać chciwie rozprawiał o ujściu Ni- 
lu; od Pytheasza dostrzegane lub opisywa- 
né wyspy, raczéj do północnego oceanu 
należaty jako już za Britannja leżące. Bri- 
tannja przecinała z nimi związek zachodo- 
wi, chociaż ( widzieliśmy ) na nich roz- 
gnieżdzać się mogły błogość i cnoty -Hy- 
perbereów i Apollona cliwała, niegdyś u- 
dział bogatégo w mythicznć powieści za- 
chodu. Jedne tylko wyspy na trzy dni od 
przylądku Kalbjon odległe między któré- 
mi była Uxisama Pych. ap. Strab. ll. p. Al, 
64 X,4 60. staty sie przydatkiém do wia- 
domości o wyspach rzeczywiście będących 
na atlancki;»1 oceanie. Pewnie nie zapo- 
minali o nich pisarze którzy odkrycia Py- 
theusza powtarzali cf. de Eratosthene Po- 
lyb. ap. Strab. 1L. p. 104. którzy za słu- 
pami ileraklesa za Abylą i Kalpe o które 
się półwysep Ligyjski czyli Iberja opiéra- 
ła, wspominali o błogiej Erythii Erat. ap. 
Strab. III. 9. p Al. 170. Xy£. 179. którzy 
tam wspominali o mniejszej Afrodisjadzie 
a większej Kotinussie czyli o Gadirach. 
Timaeus et Silenus ap. Plin. IV.36.cf. Dio- 
nys. per. 459. C). W powszechności wia- 


() Tak gdy w przywodzeniu mięsza się wykład 
RE Z trudno jest ezasem odga- 
dnąć prawdy. Czyliż istotnie Timeusz twier- 
dzil że Gadira Kotinusą się zwała? czyli 
Plinjuz wyrozum:ał, że Kcunusa od Time- 
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domo było o wielości wysep na atlanckim 
oceanie Timosth ap. Plin. IV. 46. ap. de- 
lian. hist. l], A8. Eratosth, ap. Strab. I. p. 
Xy, 44. i pewnie nie jeden pisarz był do- 
syć pilny, £e je po szczegule oznaczał. 
była między nimi i Here czyli Juaouja 
bo ta w następnych czasach między liczne- 
mi innemi szuka siedliska. Byty potyle- 
kroć wspominanć boskie błogie, ( Maka- 
rje, Fortunaty , ); zachodnie ( Hesperje ), 
cynowe ( Kassiteridy ), a przy t takich zda- 
je się, że Kronos ze swymi przyląlkami, 
zamkami, wyspami, ustąpii z zachodu ku 
stronom Eridanu, ponieważ więcćj w na- 
stępnych poszukiwaniach niewidać go, kie- 
dy wyspy bursztynowe ( Elektridy ) przy 
Eridanie leżące, są właśnie Kronowym 
morzem oblanć. 

Różnie o tym wszystkim piszący Gre- 
cy nie byli jeszcze w stanie dość uczo- 
nych roztoczyć poszukiwań, dla niedo- 
statku istonych znajomości. Wszystko to 
zarówno, już prawdą, już baśnią, wyda- 
wać się mogło. W prawdzie, o położeniu 
wysep rzeczywisty byt mających, pewnićj- 
sza niejako wiadomość byia: o wyspie Cer- 


usza wzmiankowana, była Gadirą * pozostaną 
wątpliwości. Czy mówił on o dwu Gadirach? 
czy „większa czy ranićjsza ma być Kotinusą ? 

orównajmiy słowa i Dionysiusza i Plinjuszz 
1 zostańmy w niepewności. 
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nie, Cadirach, Uxisamie, Britannji i jéj 
sąsiednich; czyliż jednak inne nie fudzity 
również miłośników lat starodawnych? czy- 
liż się niezdawało, że i Erythia ma sobie 
własne legowisko? Być może, iź w ów czas 
znalazł się który z pisarzy, może Silenus, 
może limeusz, że czynił niejakie pord- 
wnania i spajał niejako rozmaitości, wy- 
spy jedne za drugie poczytując ap. Plin. 
1V. 56. lecz badania tego rodzaju, właści- 
wie nieco pózniéjszym czasom zachowané 
byty, to jest czasom już Rzymskim. Zbli- 
żał się upadek przemozné; Karthagi. Rzy- 
mianie a z nimi i Grecy odwiedzili Gadi- 
rę ( roku 206. ) Liv. XXVIII. 37. Opa- 
nowali ciaśninę Gaditanska czyli Herku- 
lesa i otworzyli sobie drogę na obie stro- 
ny atlanckiego oceanu, na którym trzeba 
było wysep wyszukiwać, Polybi odwie- 
dził (roku 104. ) Cerne P/in. F. 1., za 
nim Eudoxus ( roku 105.) za rogiem za- 
chodnim głosił o Gorgadach, na których 
Gorgony przeby wały i wznawiał pamięć 
odlegléjszéj, za wozem bogów leżącej wiel- 
kiej wyspy ( z Gorillami ) Mela lI. 9. 
W iunéj stronie z koléji przy brzegach 
Lusitanji malenkie poznawano wysepki. 


XXX. Spieszyli się uczeni pisarze sta- 
rodawne, tak poważne wiadomości, bie- 
gle rozsadzić. Wszakże od tylu czasów 
zbićrejące się powieści, z lądu na wyspy 
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przenoszoné, z bliższych okolic Grecji na 
ocean wysadzanć, nieznalazły wielkićyo 
względu na przyćmioną lub światłą Zasa- 
de swoję, zarówno rospraszanć były koło 
Hiszpanji i koło Afriki, byle im pewne i 
rzeczywiście oznaczonć miejsce wskazać. 
Gdy wlaśnie liczba wysep poznawanych 
wzrastała, łatwy był dobór: lecz, im roz- 
anaitsze do tego otwierały się drogi i do- 
wolniejsze pisarzów kroki w téj mierze 
być musiały, tym większa zaszła nie je- 
dnozsodność, a przez to, starodawne dzi- 
wy nie równć miały szczęście: jednym 
oznaczono miejsce, inne wieczystemu obłę- 
dowi poruczoné. 


Słupy Herkulesa były koniecznie je- 
dnym z pićrwszych do szukania przedmio- 
tów. Nie každy widział je w Abyle i Kal- 
pe (Ceuta i Gibraltar ) ale téz nieznalazły 
się wyspy na to przydatne, które tćż przy 
Kalpe i Abyle leżyć miały. Zdawafo się 
tedy wielu że może byty w Gades, gdzie 
w świątyni Herkulesa istotnie słupy stały. 
Posidoni et:alii ap. Strab. HI. p. Al. 170. 
yl. 179. 


Gadir czyli Gades okazała sie wyspą 
podwójną. Na mniéjszéj ( Gadiz ) była 
miasto. Obok niego Balbus zaprowadził 
kolonją Rzymska, która zwaną została Ju- 
lia Gaditana albo Augusta. Stąd stało się 
miasto Didyme i do większćj wyspy (Leon) 

roscCia- 
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rościąagnęto Strab. HI. p. Al. 168. Xyl. 177. 
Plin. IV. 36. cf. $cył. perzpl. I. 2. 

Kotinussą zdawna zwać się miała je- 
dna ztych: bądz mniéjsza na której mia- 
sto stało Dionys. perig. 450. 456. bądź 
większa Plin. 1V. 36. Lecz w wiekszej 
upatrzyli téz Rzymianie starodawne 

Tartessos Sallust? kist. LI. ap. Prisc. 
V.— Cicero de senectute 19. epist. ad. 
Aic. Vli. 5. Flin. IF. 36. VH. 49. ( c/ 
Avien. ora mar. 85. 269. ) 

Afrodisjas miała być taż sama co Ga- 
des mniejsza, i taż sama mnićjszą może 
być, że była Junonją albo Erythją zwana. 
Plin. IV. 56. Lecz właśnie 

Erythia która od tego nazwisko takie 
otrzymała, że do nićj Tyrzanie z Erythrej- 
skiego ( czerwonćgo ) morza przybyli, gdy 
się rzeczywiście nieznajdowała, nic dzi- 
wnego że poczytana za toż samo co Gades 
Plin. IV. 56. Strab. IH. p. Al. 169. Xyl. 
178. Ale inni niedopuszczali sie téj mie- 
szaniny, raczéj postronnie niedogodnego 
jéj legowiska szukali. Ukazywali przy Lu- 
sitanji Mela HI. 6. Fin. 1V. 36. Solin. 
XXL. 12.; jako oddzielnie na atlanckich 
wodach leżącą, od długo żyjących ( Ma- 
krobiów ) niewinnych Ethjopów, którzy 
do nićj po zgonie Geryona przybyli, za- 
mieszkała Dionys. perieg. 558.-561.; a za- 
tym łatwo ja było przy samej Alrice po- 
mieścić, Ptolem, IV. 1. Zawsze tedy bią- 

11 
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kajaca się, była niekiedy uważaną za u- 
nonją Flin. 1P. 56. Solin. X.XIII, 12. któ- 
ra w ów czas również tufackiégo losu do- 
znając, udzielała imie wyspom istotny byt 
mającym: 

Junonja czyli Here upalrywana w Ga- 
des P/n. IV. 50. w wysepce przy Abyli le- 
żącej, która jednym ze słupów Herkule- 
sa być miała, a której rzeczywiście nie 
byto, Strab. 1I. p. „Al, 169. ze świątynią 
swoją wspominana gdzieś indziej «Arzemmid. 
ap. Mrab. ibid. jeszcze bałamutnie mie- 
szczoną była koło Mauritanji i z Autolala 
zinięszaną została Ptol. IV. 6. chociaż już 
między Makarjami czyli Fortunatami sta- 
le siedlisko znalazła Sebosus e£ Juba ap. 
Plin. FI. 37. Ptol. IF. 6. 

Makarje czyli Fortunaty albo Boskie 
wyspy także niepewnćgo losu zdawały sie 
doznawać. W liczbie sześciu, miały być 
blisko Artabrów przy Hiszpanji PZm. 17, 
36. i rzeczywiście przy lepszym rozpozna- 
niu stron tamtych imie ich było do tame- 
cznych wysepek przywiązane ( do wysep 
Cies): zatym powtarzano że sa trzy Fortu- 
naly Solin. XX/H. 11. alboli téz dwie wy- 
spy Boskie Ptol. I 6.— Lecz obszerniej- 
sze legowisko znalazły M»karje czyli For- 
tunaty w końcu Mauritanji przy Africe, 
gdzie nowe wyspy odkryto ( Kanarje ) Se- 
bos. et Juba ap. Plin. IV. 57. Strab. III. 
p. Al 151. Xyl. 159. Mela III, 10. 
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Hesperidy czyli Hesperje nie były tak 
szczęśliwe.  Zdalo się że leżały koło przy- 
ladku świętego, ze na nich cyna powsta- 
wala, ze ja zamieszkiwali bogaci synowie 
cnych lberów Dionys. perieg. 562. - 564. 
Chcieli inni znajdywać na dzień drogi za 
Hesperijskim rogiem, i za Atlasem przy 
spiekach i sypkich piaskach Sebos. ap. 
Pin. VI. 36. Mela III. vo. Mart. Capell. 
VI 59. Lecz w obu miéjscach, nic rze- 
czywistego nie było, coby ten odwieczny 
utwór do siebie przywiązać mogło. 

Tak tedy Europa z Afrika, dzielify 
się z różnym dla rzeczywistości skutkiem 
tyle wieków bałamutnemi imiony Afrodi- 
sji, Erythii, Junonji, Fortunaiów , Hespe- 
ridów. Zostały jeszcze niektóre, którć tak- 
że różnego doświadczyły losu: ale Kassi- 
teridy stale do Europy przywiązane zosta- 
ły; przeciwnie, Atlantis i Gorgony wła- 
snością Afriki się stały. Tak wypaść 
musiało koniecznic, gdy piérwsze miaty 
niejako rzeczywistości posadę , drugie przy- 
ciagaf do siebie Atlas i Gorille. 


XXXI. Nietylko przy Hiszpanji ale 
2 koleji dafy się rozpoznawać wysepki kv- 
ło Gallji i Britannji. Niedaleko ujścia Li- 
geru była wysepka zamieszkała od nie- 
wiast 

Samnitek, ( Amnitów, Namnetów, dziś 
wyspa Nermoutier ) Bachusowym szalen- 

32 
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stwem tknietych, a czczących bóstwo ró- 
żnemi obrzędami. Co rocznie one $wia- 
tyni pokrycie zrzucają, aby nowe przed 
zachodem słońca wykończyć: skoro zaś 
przy téj robocie pod ciężarem która upa- 
da, zabijaną bywa. Męszczyzna żaden 
tam pokazać się nić może, same, postron- 
nie ich szukają i wnet do siedliska swego 
wracają. JPosidoni. ap. Strab. IV. p. Xył. 
214. Dionys. perieg. 570.- 579. — Nieda- 
łeko też Namnitów, sławiona była inna 
wyspa 

Sena, na Britanskich wodach leżała, 
przy Gallji, naprzeciw Osismjów ( dziś 
Sein ). Tu bóstwa Gallów wyroki, tu 
dziewięciu bezzennych kapłanów, tu Bar- 
rigeny niewiasty, czarami swemi porusza- 
ją morza i wiatry, radzą i przepowiadają, 
mogą zwierzącą przybierać postać Mela 
III. 6. Sena była na wodach Britanskich. 
Równie i o wspomnionćj wyśpie czyli wy- 
spach Amnitów pisano, że leżały nieopo- 
dal od Britannji. Dionys. l. c. Wynika- 
ło to z powszechnie przyjętego nagiecia 
Brilanaji ku Hiszpanji. O takim pochy- 
łeniu jéj i Cesar był pewny. Starodawne 
przy tym ocynowych wyspach wieści któ- 
ré w szérokiéj je ( Estrymnickićj ) rospra- 
szały odnodze, sprawiały niepewne tych 
cyuowych wysep pofożćnie. 

hsssiteridy, zdaniem jednych, były 
koło Lusitanji Posidoni. ap. Strab. III. p. 


-— 
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AL 147. Xyl. 156. Diod. Sicul. V. 58. we- 
dług innych przy Celtice Dionys. perieg. 
289. Mela III. 6. Lecz gdy Publjus Li- 
cinjus Krassus ( po roku 56. ) odbył do 
nich drogę, widział nie głęboko kopany 
metal, i spokojnych a żegludze oddanych 
ludzi: od nich wywiedziat się jak dalece 
morze do Britannji należące żeglowne by- 
to, Strab. III. p. Al. 176, cf. Jul. Caes. 
II. 54. wów czas pewniéjszych wiadomo- 
ści o pofożeniu tych wysp oczekiwać na- 
leżało. Dziesięć tedy ich liczono od je- 
dnych Fenicjan ( Karthagów ) dawnićj na- 
wiédzane, leżały na północ Artabru. Je- 
dna ż nich pusta, inne zamieszkałe od ogo- 
rzafych ludzi, którzy w odzieży po kostki, 
na piersiach obrączki, a w ręku kije no- 
szą. Pasterstwem się trudnią, za cynę i 
ołów wykopanć, i za skury, biora deski, 


sól, lub miedziane w wymian naczynia. 


Strab. TII. p. Al. 175.- 176. Xył. 192. I 
odtad stale wyspy te, ( wyspy Sorlingskie,) 
mieszczone byty blisko Artabru przy Hi- 
szpanji, opodal od rzeczywistego polozé- 
nia swego, zdala mówię od Britannji PZiz. 
1V, 36. Ptolem. I. 6. Solin. XXII. 10. 
Tym zaś mocniej oddaliły się od Britannji 
im więcćj ta odsunęła się od Hiszpanii 
przez odmieniona za czasów Rzymskich po- 
stać swoję Livi. et Rust. ap. Tacit. Agric. 
10. Mela 111. 6. Ptolem. I. 5. Tyle o Europie 

Gorgony, stały się wyłącznie Afriki 
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własnością. Tak niegdyś mieszkanki Tar- 
taru i zmroku, poczęły się na jaskrawych 
i pałajacych Afriki przestrzeniach z * ma- 
zonami ubijać Diod. III. 52. sq. lecz sie- 
dlisko ich raczćj było na wyspach Sebos, 
ap. Plin. FT. 36. Mela lI., 9. i wydały się 
być tym samym co Gorille Plin. V1. 56. 
Solin. LE. 12. polozénié tych wysp ró- 
żuć: albo za rogiem zachodnim, albo gdzieś 
tam dalej o dni czterdzieści odległości w 
ostatnich koncach świata położonych, P/iz. 
et Mela Il. cc. 

Atlantis, poniewaz zapadfa sie i zni- 
kła, muiéj zajmować mogła, Uczeni je- 
dnak w nowo postrzeżonych przy Africe 
dwu wyspach“ Atlantidy widzić chcieli: 
lecz powszechniej były znane wyspy bto- 
gie, te nowemu wynalaskowi imie nadaty 
Plut. in Sertor. 5. Inni urojone wyspiar- 
skie powieści powtarzali. Siedm policzy- 
wszy na wodach atlanckich wysep, jedną 
Plutonowi poświęcili, inna  Persefonie 
( Proserpinie ), trzecią Ammonowi , czwar- 
tą Posidonowi ( Neptunowi ), której mie- 
szkancy wiele o wielkićj Atlantidzie wie- 
dzieli. Marcellus in dethiopicis. Proclus 
ad Plat. Tim. p. 55. edit. 1534. Ze zaś 
w Africe była góra Atlas, a zatym imie 
Atlantidy przy górze tej wskrzeszonć hyło 
Plin. F1. 56 Lecz jeżeli imie nie uczy- 
nilo wielkićj zdobyczy, jéj zaamiońa, stan, 
zamożność mięsza się do różnych powie- 
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ści. Stąd rosprawiano poważnie o trwa- 
łym bycie i znajomości wysep które mia- 
ły do Afriki należyć a były zléwkiem do- 
wolnego ze starodawnych czasów urojenia, 
Owa wyspa na oceanie którą sobie Kar- 
thadzy na przypadek do schronienia za- 
chowali, ustrojoua została we wszystka 
Atlantidy barwę czyli z Atlantida za toż 'sa- 
mo poczytana Diod. Sic. V. 19.- 20. a gdy 
czytamy o wyspie na przeciw  Hiszpanji 
położonej, do której niegdyś zaptyneli by- 
li Karthadzy, do której nieraz wojska, i 
nietylko książęta ale i prywatni bez liku 
tam i nazad przenoszą sie „frustid. orat. 
de Egyp!. T. I. p. 600. to jeszcze przy- 
pomina, nietylko owę od Karthagów na 
schroniénié zachowaną wyspę ale i tę na 
której Mercpowie przebywali. Wszystko 
to miało mićjsce, w róznéj postaci, u pi- 
sarzy czasów greckorzyinskich ; u kompi- 
latorów zaś wiele przywodzacych, wiele 
godzących , aby się wszystko, choć różne, 
jednostajnie wydało, musiało się w coraz 
innym odmecie ukazać. Trzeba w nich 
rozpoznawać cząstki aby umićć uchylać 
urojenia i bafamutne obłędu i baśni two- 
ry, od tego co rzeczywisty byt miało. Tak 
wypadało i względem wysep atlanckiego 
oceanu postąpić, a uwagi w téj mierze do- 
konanć zakończmy krótką wiadomością 
o odkryciu i znajomości Makarjów czyli 
Fortunatów których nazwisko jakośmy 
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wspomnieli jest owocem owych  odwie- 
eznych mythicznych błogich wysep. 


XXXII. Przy upadku stronnictwa Ma- 
vjusza wyparty z Hiszpanii (roku 81.) Ser- 
torjusz, z Karthagi nowćj, uchodził na 
ocean. "Tufajac się, losu niepewny, napadł 
na żeglarzy którzy właśnie płynęli z wysp 
Atlanckich zwanych także Makarjami: 
chwalili oni ich błogość tyle od staroży- 
tnych poetów wysławioną, że sami już 
barbarzyńcy wierzyli, ze na nich się Ely- 
sjon znajduje; zapewniali że tam tylko ze- 
fyry i kaury wieją, deszczyk czasami ro- 
si, bez uprawy z siebie płodna ziemia ży- 
wi od pracy wolnych mieszkańców. Jest 
ich dwie, wąską ciaśnina przedzielonych 
na 10,000 stadij od Libyi odlegtych. Prze- 
jęty żądzą znalezienia szczęścia Sertori, 
uniknienia tyrannji i wojen, myślał się 
tam przenieść: lecz Ćilicijscy fotrowie, 
którzy się don przyłaczyłi, pociagneli go 
do Mauritanji, skad wnet udał sie, do Lusi- 
tanji Flut. im Sert. c 3. Fior. III. 22. (*). 
Wszakże niezaniechano odwiedzać te wy- 
spy i nowe odkrywać i opisywać ; wkrót- 
ce tedy Statius Sobosus wiedział, iz od Ga- 


(7) Florus, wszystko co się słać miało, albo stać 
mogło uzupełniający , aż na same nawet Ser- 
terjnsza doprowadził. Fortanaty. 
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des na 6,000 stadjów ( 750 mil) jest wy- 
spa 

Junonja. Na tyleż od téj Junonji na 
zachód, jest 

Pluwjalja, na któréj woda z samych 
tylko deszczów, i 

kaprarja. Od tych obudwu wysep na 
2,000 stadjów ( 250 mil) leża 

Fortunaly naprzeciw lewym brzegom 
Mauritanij w dziewiątćj godzinie słońca 
(*), a te zowia sie 

Konwallis od obtekowatosci swojéj, i 

Planarja od pfaskos$ci. Konwallis ma 
obwodu 2,400 stadjów (300 mil), na niej 
drzewa 114. stóp dorastają Sebos. ap. Plin. 
Fi. (52. -51. cf. Mast. Capell. F1. 59. p. 
145. Od tych, różne były podług Sebosa 
za rogiem zachodnim o dzien drogi odległe 
już wspominane Hesperidy i od nich na 
40 dni oddalonć Gorgony ep. eund. ib. 56. 
Wkrótce te wiadomości starał sie spra- 
wdzić Juba król Mauritanj. Odkryt on 

Purpurarje wyspy malenkie naprze- 
ciw Autololów, gdzie założył wyrabia- 
nie purpury getulskiéj Juba ap. Plin. V1. 


(*) O téj dziewiątej godzinie nie tu miejsce roz- 
prawiać, ale się godzi przypomnićć godzi- 
ny geografa Rawennackiégo wyłożonć na 
stronie odwrótnej ostatnićj tablicy przy Þa- 
daniach starożytności we względzie govegr: 
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36. ( dziś Swieléj Klary, Tancerotte, Gra- 
cjosa, Allesranza ). 

Fortnuaty zaś, okazało się, że leża na 
południe Purpurarjów ku zachodowi uchy- 
lone. Na 5,000 stadjów ( 625 mil ) odle- 
głe, wystają na 2,000 stadjów ( 250 mil ) 
na zachód, a 600 ( 75. mil ) na wschód 
( względnie do Purpurarjów ). Pićrwsza 
zowie się 

Ombrjon czyli Norjon: zadnégo śla- 
du zabudowania na nićj, w górach ma tyl- 
ko jezioro i drzewa podobne do ( feruli ) 
assafetydy, z nich woda się sączy, z czar- 
nych gorszka, z białych do picia. Inna 
wyspa 

Junonja na któréj jest domeczek z ka- 
mienia. Od niej w pobliżu 

Junonja mnićjsza. Potym 

Kaprarja wielkiemi jaszczurkami na- 
pełniona. Obok 

Niwarja (czy Ningwarja ) od śniegu 
i mgły ustawnćj zwana. W pobliżu 

Kanarja od mnóstwa trzcin niezmier- 
nćj wielkości Jubie przywiezionéj zwana. 
Na nićj są ślady dawnych domostw. Pet- 
na jest daktylowych karyotów ( cf. Plin. 
XIII. 12. Varr. RR. H. 1. 27. Mart. XIII. 
27.) w jakieś orzeszki (of. Plin. XP. 10). 
Wiele na tych wyspach miodu, papiero- 
wégo drzewa, w rzekach łososi i wszy- 
stkich gatunków jabłek, i róznego rodza- 
ju ptastwa, Brzegi ich są zarażone wy- 
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rzucanym ścićrwem. Juba ap. Plin. VI. 
57. Sol. LFL 14.- 19. Takie były Fortu- 
naty nareszcie rozpoznané. Uważać nale- 
Ly, że uważanć sa jak niedawno poznané, 
że dopićro nazwiska im zostają nadawanć, 
że zdaje się były bezludne , albo mate śla- 
dy ludności lub przemijającego zamieszka- 
nia okazują, naostatek, że niezawodnie są 
dzisiéjszemi Kanarjami, że zatym niektó- 
re odległości są za mocne, jakby .podwój- 
nie wielkie. W podwójnéj też odległości 
od Europy i Afriki umieszczone są te wy- 
spy u Ptolemeusza gergr. IV. 6. która któ- 
réj w tym potrójnym ich opisie Sebosa, 
Juby i Ptolemeusza wzajem odpowiada? 
jak dzisićjszym odpowiadają? tego po szcze- 
gula^h niezgłębiamy, ponieważ tego Gos- 
sellin dopełnił. Pozwoliliśmy sobie je- 
dnak małych różnic, nad któremi téz za- 
trzymywać się byłoby nazbyt: załączona 
tabliczka małe różnienie się wskazuje 


Sebosus Juba Ptolemeusz dziś 
Parpurarje — Autolaa (Lancerot etc. 
Zifunonja 3 Junonja 5 [Hera M IFortawentura 
z g 4 Planarja J<anarja Œ |Kanarja m |Kanarja 
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My wróćmy do naszćgo przedsiewzie- 
cia i zakonczenia 
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XXXIII. Ze wszystkich tych 'uwag, 

~| rozumiem że dosyć widoczny jest postęp i 
zmiany zachodzące w poznawaniu brzegów 
i wysep oceanu atlanckiego. W rozbiorze 
tym naszym głównym celem były puni- 
ckie a raczéj Karthaskie odkrycia. Te 
istotnie do czasów Rzymskich najznamie- 
nitsze są w stronach atlantskich: przyczy- 
nili Grecy trocha wiadomości o stronie pół- 
nócy, ale więcćj z Greckiemi Karthaskie 
są zwikłane przez to, że Grecy je powta- 
rzali i jedynie przez Greckie lub Rzym- 
skie powtarzania, Karthaskie opisy pozna- 
jemy. Pówtałzdnie to w różnych razach 
bardzo było zmienne, zależało od czasowć- 
go! Greków i Rzymian usposobienia: W dłu- 
giéj koleji wieków starozytnych nie roz- 
wijały się dość powszechnie zdolności kry- 
tyczne. Jeśli czystą przezorność, moc i tę- 
gość Thucydidesa wyjmiemy, trudno nam 
wskażać międży starożytnemi krytyków. 
Herodota, Strabona, i kilku może innych 
im właściwe rozyarnienie i rostropność 
uchroniły od uchybień, w jakie wpadali 
ci, którzy uniesieni byli kompilatorstwem 
wiążącym w całość ponakrecane różnoro- 
dne cząstki, albo pochwytującym na los 
szczęścia niewyrozumiafe wyrazy. Kor- 
neljusż Nepos, Liwjusz  Djodor Sicilijski, 
Plinjusz i jego powtarzacze, Ptolemeusz; 
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ze względu badawczych płodów swojich 
zdradzają zaufanie tych, którzy bezwarun- 
kowie na ich słowie chcą polegać. Tacy 
pisarze punickie opisy powtarzali. Zeby 
więc punickie wiadomości w stronach at- 
lanckich wyjaśnić, zniewoleniśmy byli 
pomknąć sie dalej. Albowiem niedosyć: 
było istoty punickich wyrazów śledzić, 
należało wytknąć zmiany i odcienia po- 
wtarzania. Tym sposobem obok wyjaśnia- 
nia punickich, musiały być roztrząśnio- 
ne, ( prócz Pytheasza ) mało znaczące Gre- 
ckie. Dla tego obok Karthaskich które 
są istotnym celem pisma naszego, pozo- 
stały i Greckie odkrycia. Potrzeba tego 
mocno czuć się daje w wyjaśnieniu zna- ` 
jomości brzegów Afriki i wysep, mnićj 
pewnie na brzegach Europy. Ależ obok 
Karthaskich opisów postawiony Pytheasz, 
niezdajez się ostrzegać, że Karthadzy nie 
tak się daleko posunęli, jak niektórzy z 
badaczy sadza? Jest dziś dopićro blisko 
dwadzieścia trzy wieki jak niezawodnie 
śmielsze koło Europy i Afriki, z Fenicjan 
potężnemi stający się Karthadzy, poczy- 
nili kroki,  Wstrzymał ich z jednój stro- 
ny przylądek Bohjador, jeśli do niego do~ - 
piyneli; z drugiéj, Albjon, był najodle- 
gléjszym krósem zapędów. W ślady te 
biezacy Massili, pewnie nieznalezli tej fa- . 
twości w odświeżeniu zwiedzen Kartha- 
skich na brzegach Afriki, daleko zaś wię- 
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céj posunęli się w północ, przemierzyli 
długość Britannji, i odwiedzili wislanskie 
legowiska bursztynu, jeśli istotnie do nie- 
go dopłynęli: Nie są to nazbyt rozlegle 
wskazywané zakrésy, ponieważ bardzo pc 
prostu, bez przeskoków, do nich, rozbiór 
pozostałych cpisów doprowadza. Tym bar- 
dzićj nie są zacieśnionć, bo, obok oczywi- 
stych dowodów doświadczenie wieków , 
wstrzymuje od przypuszczeń, aby staroży- 
tnym łatwe było odkrywanie odlegléjszych 
miejsc. Żegluga F'enicjan i Greków, choć 
na środek morza narazafa się, wolała je- 
dnak ocierać się o miałczyzny brzegów. 
Rzymianie stali się okrętów i wioseł Fe- 
nickich i Greckich panami, a ich usilno- 
ści koło Afriki niepomknety sie daléj, ko- 
ło Europy mogły uczynić na brzegach po- 
step aż dalej za Wisłę, ponieważ tam za- 
borczych granic, ze strony lądu stałego 
szukali. W téjze przestrzeni dwustu kil- 
kudziesięciu mil na brzegach Atriki, z cza- 
sem, długo się Portugale trudzili. W po- 
stepie ich zapędów , dwanaście lat spędzili 
około Bohjador, nim go, nad innych śmie!- 
szy Giljanez,.zwróciwszy się od brzegów 
na przestrzen morza, przeminął i tę za- 
porę przełamał. Portugalscy marynarze 
nie byli pośledniejsi od Karthaskich i Gre- 
ckich, ponieważ znajomość marynarki 
przechowała się w państwie fizymskogre- 
tkim i w całości udzieliła Włochom i 


a 
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Portugalom: codziennie nawet u tych lu- 
dów sztuka żeglarska zyskiwała. W in- 
nćj stronie pe-upadku Rzymu, gdy Wło- 
scy marynarze dzwignęli się, nie łatwe by- 
ło w północ pływanie. Bracia Zeno z We- 
necji odświóżyli odkrycia stron Britannji, 
ale i dlą nich jeszcze ta strona trudną do 
użycia była. Wenetowie. z Londynem i 
Hanzeatami handlujący, potrzebowali ca- 
łógo roku do podróży tam i nazad, żeby 
na Niemieckim morzu wymieniać. Tak 
było w miarę zdolności wieku, wzglad na 
nie, winien uciszyć wątpiących o należytym 
starożytnych opisów wyrozumieniu. Lecz 
to wyrozumienie nie kończy się na znajo- 
mości języka i słów zrozumieniu. Badać 
należy istoty samćj. Nie można się wtym 
zacieśnić w trafne wyłożenia, złudliwe 
wyrazy, pochwytywanie pozornćj zgodno- 
ści z rzeczywistym rzeczy stimem. Boco 
było w dawnych wiekach ba$nia, sadowi- 
ło się naprawde; co było prawdą, zamię- 
szało się między baśnie i w baśń zamieni- 
to. Wyśledzónie początku, skąd co wy- 
nikfo? zmian i mięszanin rozpoznanić: 
rzeczywistość od fantązji wyjaśnić more. 
Wiele rzeczy ma początek w poezji, w do- 
mysłach, które dopiéro sprawdzonemi być 
miały; w rozgloszonych i przyjętych ba- 
śniach; wiele zostało religijnie uświęco- 
nych i nałogowie powtarzanych: tego zA- 
tym śledzić trzeba i ztego rodzaju bada- 
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niem w krótkim czasie niepodobna się zam- 
knąć. Siega się tysiącem lat wprzódy, 
poznaje Homera, Herodota żeby wyrozu- 
mićć Plinjusza. Wiele rzeczy ma począ- 
tek w zacieśnionym oceanie, w zacieśnio- 
nych wyobrazéniach, które spajaty, isto- 
tnie rozstrzychnione okolice, z tad jedneż 
twory, mianowicie prostćj prawdzie ubli- 
Zajacé, właściwemi się staty bardzo ró- 
żnym okolicom, wraz innym częściom 
świata. Utrudzone sa przez to badania, a 
w nich zawierać się w szczupłej okolicy 
nić można. Jedna w geografji cząstka na- 
leżycie poznać się nie da, jeśli całość i 
ogół dostatecznie poznany nie będzie. Z 
okolicami Maroku, błądzić trzeba w oko- 
licach Gangu; zImaem, po Celtice ; z Sar- 
matja po Hiszpanji, po nad oceanem 
wschodnim i blisko Indu: Inaczćj prawdy 
nierozezna, i widma urojenia i dziwactwa, 
zostaną za coś prawdziwégo poczytané. 
Nieodzowna wielki objąć ogóf, rozwinąć 
się jak można w przestronnym czasie, 
nie opuścić żadnej strony rozległćgo miej- 
sca, odróżniać i oceniać, a przebranć, do- 
piéro do rzeczywistości odnosić. To dzia- 
łanie nie wszędzie równie jest łatwe i ja- 
sne, wspiéra go ogół, kieruje niechybnym 
krokiem analogja.  Oczywistość jednej 
strony, uchyla wątpliwości innéj; kolejne 
rozbieranie piśmiennych pomników toru- 
je drogę do rozebrania więcej zagmatwa- 
nych 


O O A z 


Karthagów ż Greków. 277 


nych kompilatorów. Ca Mela, co Plinjusz, 
Ptolemeusz, Agathemer, Solinus, za pe- 
wną obecność czasu swćgo podają, ' trzeba 
się o 1,000 lat cofać, ażeby pewnym zostać, 
jakim to było a jakim się stało tworem * 
Co oni cudzego powtórzyli, w tym oglądać 
się, jak dalece wiernie tego dopetnili? ja- 
ki w powtórzeniu własny krój nadali? 
Wdrożywszy się w rozróżnianie, co do ja- 
kiego czasu należy? co jakiemu mićjscu i 
pisarzowi właściwć? dopiéro: młodszych 
kompilatorów, jakimi sa, Plinjusz, Ptole- 
meusz i tylu mniejszych, ocenić można: 
albowiem tyle w ich dziełach jest powagi, 
ile dawniejszych wiernie powtórzyli, ile 
można z plątaniny dawnych opisów, do 
czasów należące opisy odosobnić. — Oby- 
śmy tak w każdych badaniach usiłowali, 
pilnie czas odznaczać, starannie miéjsca 
rozróżniać; obyśmy wszędzie ściśle oce- 
niali rzeczywistość i zasadę istoty w wy- 
razach , znaczónić źrzódeł historycznych, a 
nic, przypuszczeniami nie nadstawiali! Wte- 
dy, zapewnie że czasem zdarzy się że mnićj 
wiedzićć bedziemy, ale zostaniemy bliżsi 
rzeczywistćj prawdy. 
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Spisanie rzeczy abecadłowe do Kar- 
thaskich i Greckich odkryć na wodach 
Atlanckich, załączone będzie przy nastę- 
pującym oddziale badan starożytności we 
względzie geografji, który sie naprzód dru- 
kiem ogłosić zdarzy. 
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